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WIMWCA: .Karier Zachodni- S. i. nefiaktoF.- Tadeusz Oplotą.
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Towarzystwo Bezimienne Kopain Węgla „CZELADZ”
Kapitał zakłidowy 19.500.000 franków. Towarzystwo istnieje od 1879 roku.

SIEDZIBA ZARZĄDU W PARYŻU, ULICA DE LA VICTOIRE 76. 
SIEDZIBA DYREKCJI w Piaskach pod Sosnowcem, Województwo Kieleckie. 
ADRES POCZTOWY: Sosnowiec, Kopalnie C eladż;

KOPALNIA PIASKI — sayby Piotr i Paweł
KOPALNIA JULJUSZ LA1R — szyb Juljusz
KOPALNIA IAN KELLER — szvb lan iw i

©» c© «WJ ADRES TELEGRAFICZNY: Czeladź-Sosnowiec.

8 Bocznica Kolejowa do Piast Miejsce wysyłki Piaski 
KOPALNIE CZELADZ wydobywają węgiel z pokła-

r

GWARECTWO „HRABIA RENARD 
Kopalnie węgla i zakłady przemysłowa w Sosnowcu

Kopalnie węgla kamiennego.
Produkują węgiel z pokładów Redenowskich na głębokości 280 mtr. Kopalnie posiadają instalacje 
do sortowania i płókania (przemywania) gatunków sprzedażnych, t. j. zwiększenia wartości opałowych 
i zmniejszenia do minimum popiołu, a przez to otrzymania produktu pierwszorzędnej jakości.

Cegielnia parowa.
CEGŁY MASZYNOWE, .KLINKIER II' i POLOWE.

Browar parowy.
’iwo obstatankowe, marcowe i porter przewyższają w smaku, gatunku i trwałości piwa zagraniczne. 

... i - Browar wyrabia lód sztuc ny z wody źródlanej gwarantowanej czystości. .......

Walcownia rur i żelaza.
lory bez szwu czarne i ocyakowaie n stali ta-brlm, wyraMznni jrai T-w Huta Bankm 

Rury żelazne wyciągane na gorąco i zimno do rozmaitego użytku 
Rury z kołnierzami stałem! i rucbomemi na przewody parole, powietrzne, wodne i gaźowe. 
Rury gładkie i fasonowe do Kotłów — Parowozów — Traktorów. 
Rury Fieid‘a — Rury pompowe — Rury wiertnicze. 
Rury studzienne o grubych ściankach — do przewodów hydraulicznych.
QnDPi9inn^^' ^ury ° cJenlcich ściankach do Cukrowni i aparatów destylacyjnych, 
djjuujul llUuu. ----------- Wężownice wszelkich kształtów i wymiarów. -----------

Rury spawane (od '|s” do r|2”).
hu sjmn i rciifew, ni ktłuintmi lipinoma w wiwj uran, mfj—oiiitj to# — liki. Żelazo tluiiiu shąsłe i szehlokalse. 

IhljitaMoio icslawa rar ihiiIijiIi wszeliicb wymiarów, hm Mw w mhluM po rańio.
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5?Groi'iif
Kopalń Wola i Zakładów Przemysłowych

W GRODZCU, STAROSTWO BĘDZIŃSKIE
—■ 1 • 1 "■■■■■■'■: ..^= POLECA —--=========—

WĘGIEL KAMIENNY
PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
NALEŻYCIE SORTOWANY.

AD3ES DLA LISTÓW: 6R0DZ1EC, 
STAROSTWO BĘDZIŃSKIE

ADRES DLA TELEGRAMÓW; GRO­
DZIEC, KOŁO ZĄBKU WIG.W gguiin Ir. II.

i

5? Warszawskie Towarzystwo
Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych

Węgiel kamienny o wysokiej wartości 
kalorymetrycznej z głębokich kopalń 
KAZIMIERZ i JULJUSZ.

Węgiel gruby, Kostka I, Kostka II, Orzech I, 
Orzech II, Pospółka, Miał z grysikiem.

«= Gatunki płókane: Grysik i Miał. s=a

II
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Towarzystwo Akcyjne Kopalń 
i Zakładów Hutniczych 

Sosnowieckich.
WILNIE WĘGLA W ZACLF.BUJ DH«SWSKitM: 
ftil - UIÓ - ■■■ - Blliffi - liffl 

wysyłają dziennie do 500 wagonów węgla kamiennego 
twardego, wysokiej dobroci, mającego zastosowanie 

W PRZEMYŚLE i DO UŻYTKU DOMOWEGO.

Kopalnia Rud Cynkowych i Ołowianych 
w BOLESŁAWIU 

wydobywa
galmany, błyszcz ołowiu, piryt i rudę żelazną.

HUTA CYNKOWA „PAULlNA“w ZAGÓRZU 
produkuje cynk surowy i pyłek cyn­
kowy z własnych galmanów T-wa.

w
Zarząd i Biuro Sprzedaży
SOSNOWCU, ul. 3-go Maja Nr. 27

TELEFON Nr. 8.
2213



4 ^~i o a* — nieazjera n rwternła rwsry rwira.

Oddział w Sosnowcu
Ulica 3-go Maja Nr, 15. : Telefon Nr. 2-23.

POLECA:

PIWO SIELECKIE
OBSTALUUKOWE |
MARCOWE I

PORTER
oraz LOD SZTUCZNY

JASNE i CIEMNE

l! Bank Przemysłowców w Poznaniu i 

ODDZIAŁ W SOSNOWCU. |
ul. Dęblińska 7 (dcm własny)

załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości Schodzące. 
Przyjmuje wkłady od zł. 5 począwszy 

na warunkach według umowy.

_ ____

i
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Kolektura

Loterji Państw.

Urzędowa sprzedaż

znaczków stemplowych.

ClZ N O b C! B A C Z N O S

SKLEP z OBUWIEM
o o Przy ui. Kościelnej ur. 2. w Sosnowcu, o o o 

Ztstai zaśjatnrar tt tan łlmiiij i llilł Mili Ul mi.
Polecamy się Ss. Publiczności

Z powstaniem J. NIZ1ŃSK1 i J, GRZĘDA.

UWAGA: Sklep mój przy ul. Nowopogcńskiej 23 posiada również aa 
składzie uaj nowsze fasony obuwia.

J. Niciński.

MAGAZYN GALANTERYJNY
A. HO LEWIŃSKA

SOSNOWIEC, 3-go MAJA 5.
Poleca bieliznę męską, damską w dużym wyborca w Mjlepary* 
gatunku, krawaty męskie, oraz wielki wybór bluzek damskich 

Specjalność: przybory do szycia, haftu, pończo­
chy, rękawiczki, pantofle zakopiańskie i t p.

—-77^ ZABAWKI. =

r
I Bank Handlowy w Warszawie

Ldiiział w Sosnowcu.

I Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 5 zł. wzwyż, 
oprocentowane aż do dalszych zmian w wysokości 

12 proc, rocznie i wydawane na każde żądanie.

POLECA:
na Śwista Wielkanocne duży wybór 
sskaciy, tortów, mazurków, Hali i t. o.

Przyjmuje obslalunki na wyroby cukiernie ze 
i gastronomiczne. Ceny przystępne

Z poważaniem,

Z A fi 1 J 8. o1

Skład materiałów piśmiennych 

obić papierowych

listew do ram

pracownia

iiwnim imu i reshorhja
Jest jedna z zakładów największych na Zagłębie Dąbrowskie. 

Przeto poleca: Sz. Klijenteli duży wybór wyrobów Cukierniczych 
oraz dział wyrobów Gastronomicznych. 

randez vous inteligencji zagłębia.
UWAGA: Codziennie koncert znakomitego sekstetu.

w Łonzt S. A.

Załatwia wszelkie interesy, wchodzące w zakres bankowośeL

Przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe, 
oprocentowane według umowy od 1 złotego wzwyż.

W

SATURN”
Spółka Akcyjna

ROK ZAŁOŻENIA 1900. ------ — ROK ZAŁOŻENIA 1900.

Kopalnie węgła kamiennego:

„Saturn" w Gzsiadzi, „Jowisz" w Woj- 
kowicaGh Komornych i „Mars“w Łagiszy
■ ... w powiecie Będzińskim. -------------- ----------------------

Produkcja węgla wszystkich trzuch kopalń w 1924 rok a 
1,07u,734 tona.

Ilość pracowników w 1924 r. — 6278.

Adres dla telegramów: - SOSNOWIEC-SATURN. 
Adres dla listów:

TOW. GÓRNICZO-PRZEMY.ŁuWt ,S A T U R N* P. SOSNOWIEC 

Telefony Nr. Nr. 35 i M.

1899
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. mu zagłębiu 
*” Niema większej siły twórczej 
ponad uczucie miłości. W niej ma 
swól początek wszelki twór ludzki, 
przez nią rodzi się zamiłowanie do 
pracy, z niej płyną wielkie ambi- 
cie, ona jest natchnieniem poświę­
cenia.

Od naibardziej pierwotnej mi­
łości rodzą icwej krzewi się to 
uczucie i, uszlachetniając się, coraz 
Szersze zatacza kręgi.

Miłość obeimuiąca rodzinę, 
miejscowość, powiat, województwo, 
ojczyznę i ludzkość — oto dalsze 
j coraz bardziej udoskonalone for­
my miłości, która rozpływa się 
wreszcie w bóstwie, z którego 
wzięła początek.

Z rozległych widnokręgów zejdź­
my na ma r w tej przestrzeni po­
dwórko Zagłębia.

kio naprawdę chce być bu­
downiczym Oczyzny, kto wobec 
mej chce spełnić obowiązek, przez 
miłość podyktowany, musi wpierw 
ukochać ten kąt najbliższy, w któ­
rym urodził' się i źyie, czy też 
znalazł warsztat swej pracy.

Jest obok prawdziwej miłości 
miłość żydowska przez pryzmat 
interesu kochająca; miłość cygań­
ska za podmuchem wiatru szuka­
jąca urojonych Skarbów; jest wre­
szcie mały flirt grajziermka, co 
jwo.e kramiki rozstawia i grosz 
drobny w kacie swej budy jarmar­
cznej po stokroć liczy i rozkosz 
s tem całą znajduje.

Wielkie rojowisko ludzkiej pra­
cy, szeroko rozłożony jarmark wiel­
kich i małych zysków nie stwarza 
jeszcze środowiska społecznego, 
nie daje twótczego rozmachu, nie 
natchnie zamiłowaniem, nie wy­
snuje wielkich ambicji, a zasklepia 
w kramarskich rozkoszy samou- 
pojenm do żadnych niezdolne 
poświęceń,

Zagłębie jest środowiskiem mio­
dem, o traaycii zaledwie lat kilku 
dziesięciu. Zeszli się tu ludzie z 
różnych stron w sposób dość przy­
godny. Żyją w skupieniu mecha- 
nicznem. Patrza przeważnie z nie­
ufnością nawza.em. W atmosferze 
społecznej me odczuwa się pro­
mieni (ego wielkiego uczucia, jakiem 
jest miłość swego środowiska.

Przenieśmy się myślą gdzie­
indziej.

Lwów kocha się w sobie aż do 
namiętności i dlatego był zdolny 
do wielkich poświęceń.

Wilno, Warszawa, Kraków, Po­
znań itd. wciąga ią w wir auto sen­
tymentu najbardziej obce sobie ży­
wioły i asymilują je.

A wszystkie te środowiska przez 
tą miłość coś tworzą, każde na 
swói soosób, dla dobra Rzeczy­
pospolitej, każde z nich wytwarza 
wario&ci moralne, psychiczne i in­
telektualne, które decydują przez 
swój wpływ promieniejący o cha­
rakterze i kulturze całego narodu.

A Zagłębie, to rojne i pod 
względem materialnym tak ważne 
śiuuowisko?... Ilu ludzi wyjecha­
łoby stąd natychmiast, gdyby gdzie­
indziej lepszy znaleźli zarobek. 
Huby się znalazło zu paleń co w, któ­
rzy by poświęcili się dla dobra 
Zagłębia?

Jest ich bardzo mało, zaledwie 
garstka...

To nie są gorzkie wyrzuty, ale 
tylko chęć uświadomienia sobie tej 
komcczuuści, że trzeba wytężyć 

wszystkie siły dla skupienia ego­
istycznym torem chodzących jedno­
stek i grup, że trzeba wytwarzać 
środowiska takie, w których me­
chaniczne sąsiedztwo zmieniać się 
będzie na zażyłość ludzi, troszczą­
cych się o wspólny skrawek ziemi 
i krzewiących ambicje społeczne, 
choćby nawet wygórowane, ale

A gdy idzie wiosna.
A gdy iedzle wiosna 
O cichej północy, 
To błyszczące gwiazdy 
Ma w swoje/ karocy.

A jak lekko tańczy 
Wśród leśnej polanki, 
lo się dla niej w w.eńcc 
Zwijają sasanki.

A kiedy podąża 
Wśród pól oziminy, 
Ma suknię zieloną 
Z traw i koniczyny.

Zna ją każdy zagon, 
Każay gaj i mieaza, 
feno próg serc ludzkich 
lak rzerdo odwiedza.

WIOSNA
Wzmianka o wiośnie wywołuje 

w nas myśl o bocianach, o szmaragdo­
wej runi ozimin i fjolkach. Krajobraz, 
poezja. Ale czy wiosna jest tylko po­
ezją słońca i ziemi? Przeżywa ją insty- 
ktami każde stworzenie.

Człowiek żyje podwójnym procesem. 
Jest on tym ppuktem w świecie, gdzie 
graniczy przyroda z dziedziną ducha 
stanowiącego odrębny świat rządzo­
ny świadomością Cz'owiek też miewa 
podwójne wiosny. Cywiiizacia unieza­
leżnia g<j potrochu od przyrody, wresz­
cie ważniejsze stają się dla niego wiosny 
duchowe.

Praca wewnętrzna zdolna jest odra 
dzać osobowość jednostki. Święto Wiel­
kiej Nocy ma waśnie to znaczenie że 
dusza wierząca w wyższe przeznacze­
nie, odrodzona przez pokutę, dostępuje 
łaski odrodzenia według wzoru wielkie­
go symbolu, utajonego w tajemnicy 
Zmartwychwstania.

Dusza jednostki trzyma się wyżyn 
systemem ciągego z martwych wstawa- 
wania. Zaniedbana w pracy nad aobą 
popada w bezwład zimowy i martwotę. 
Dla tego bez budzenia czuiności nad 
aobą i pragnień wiosny duchowej nie 
może być mowy o dobrem wychowaniu 
jednostki, jako podstawy życia zbioro 
wego. Na niej oparte jest życie na­
rodu.

Jeszcze szczebel wyżej i przecho­
dzimy do osobowości zbiorowej; mamy 
do czynienia z psych ką narodu.

Żadna inna postać zbiorowości 
ludzkiej, tylko naród ma naturę żyjącej, 
uduchowionej jednostki. Ma swoją jaźń 
(my—Polska), świadomość towarzyszącą 
działaniu uczuciowość, syconą ambicjami, 
ulegającą depresjom, pamięć rzeczy 
dawnych, wolę osiągania rzeczy odle­
głych, poczuci i swoich ideałów i misji. 
Dla tego naród stal się jednostką ducho­
wą, że złożyły się na niego jednostki które 
wszystko narodowi zawdzięczają Przez 
obcowan e w łonie narodu przy pomo­
cy wspólnej mowy narodowej, człowiek 
zdobył całe ukształcenie swojej duszy 
To, co w człowieku jest ponadzwierzę 
cego, jest narodowe i to w aśnie samo 
przez s>ę tworzy naród, jako istność 
duchową.

I tak się cudownie kołem wszystko 
w świecie duchowym obraca, a na tym 
ciągłym ruchu polega życie ducha Zbio­
rowość narodową twarzy człowiek,

wyrozumiałe przez miłość do tego 
zakątka.

Kto pozbawion jest patriotyzmu 
lokalnego, ten nie ukochał O czy- 
zny, temu jeszcze bardzo daleko 
do tych horyzontów, na których 
jak słońce z wysoka świeci miłość 

’ ludzkości i Boga.
| Tad. Opiola.

A gdy idzie we dnie, 
To się w stoncu mieni
1 ma cudne wiosy 
Ze złotych promieni

A kiedy wód fale 
Ramieniem otoczy, 
lo ma czoiO z Hlji 
i błękitne oczy.

K. ĆWIERK.

POLSKA.
jednostkę zwrotnie tworzy naród- Nikt 
nikt nie rozeittie tego węzła bez uśmier­
cenia życia. Dlatego jednostka uducho­
wiona daje życie za naród; dla tego 
naród ginie, gdy jednostki zapuszczają 
s ę duchowo,

Na tym ruchu obrotowym polega 
życie cywilizacji narodowe), będącej 
specjalnem ciałem, utkanem z działań 
duchowych. Jednostka tworzy społem, 
a co wytworzy, to jako dobro cywili 
zacji — oddziaływa znowu na dźwiga­
nie jednostki w górę, Jednostki, dźwi 
gnięte w gorę cywilizacji, zyskują na 
sile duchowej (moralnej i umysłowej) 
i powołane są do tem wytrwalszej 
bardziej rozumnej i ofiarnej pracy na 
rzecz cywilizacji narodowej, bo rozu­
mieją. że im bogatsza będzie cywiliza­
cja tem większa będzie suma pomyśl 
ności ogólnej i tem trwalszy byt narodu.

Taka budowa, oparta na człowieku 
i będąca w ciągłym ruchu twórczym, 
żyje, a będąc cia em żyjącem (organice* 
nem), podlega wszystkim prawom roz- 
wo u duchowego i upac -i Rodzi się, kwit 
nie i może zemrzeć, ;< d zaniknie duch 
ludzi, duch — z'ożf ./ w ludzkich in 
slynktach i w świadomości tych, którzy 
życiem cywilizacji kierują. Tak po ęte 
życe cywilizacji obejmuje i państwo, 
i układ społeczny i gospodarstwo 
kie wszelkie zarówno materialne, jak 
i duchowe (wychowanie, nauki, sztuka, 
literatura). Każda ga’ęź pracy orga­
nicznie związana jest ze wszystkiemi 
innemi. Kto robi cokolwiek, aby robił 
dobrze, przyczynia s ę do rozwoju ca­
łości. Śmiercią dla cywilizacji narodo 
wej jest jednostek duch zatruty", gdy 
przestaje dla dobra całości pracować.

Jak w organizmie ludzkim. Cia o 
narodu żyje również w przyrodzie, któ. 
ra wdziera się przez ludzi żywych do 
jego wnętrza. A nie można wyobrazić 
go sob e bez związku z ziemią ojczy­
stą, z jej klimatem porami roku, kraj­
obrazami. O wlośuie narodu muśoa 
tak dobrze mówić przez analog ę z przy­
rodą jak o wiośnie człowieka Z tą 
różnicą, że duch narodu w wyżazym 
stopniu jest autonomiczny w stosunku 
do przyrody, niż duch leduoathŁ 

Wiosny narodu aą tajemnicą sto 
sunku, jaki zachodzi między tyciem 
wewnętrznem narodu, a przyrodą sto 
sunków światowych do ktą.ych cystę 
uiu tuuóu uależy. Są to wiosny cjklu 

historycznego, a objawiają się nie gdzie­
indziej, jeno w duszach obywateli 
i w radosnych przypływach ich twór­
czości

W Polsce jest teraz wiosna. Potro­
chu si ńce wolności odradza w nas to, 
co już zdawało się tracić moc żyda, 
O, wiosno — mów. Kasprowicz —

wrMlai » cieleni
Liii priyetrojona, es wcieraj byl mytom, 
■A diii prawdą, żywota iwiadectwem met bi temi

Kto ma serce na przejawy życia 
wrażliwe, ten wiosnę wyczuwa z oznak 
życia wewnętrznego w społeczeństwie. 
Idźmy na jakiekolwiek większe zebrania 
obywateli, nie opętane przez agitatorów 
rozkładu i przys uchajmy s ę, jak w ser« 
cach coraz szybciej tentni Zycie naro­
dowe. Na zjeździe Kołek Rolniczych 
w Warszawie (ludu było parę tysięcy) 
nie a ożna było utrzymać uwagi zebra* 
nych przy tematach specjalnych. Pa- 
ruset mówców rwało się do zagadnień 
ogólnych cywilizacji narodowej. Każdy 
szukał odpowiedzi na pytanie, co dzieje 
się z tą całością czem my, dzisiejsi, 
w- bec zadań ogólnych narodu festeśmy. 
Nie chciano mówić o nasionach, kredy­
tach, kłopotach — o tem się pogada 
w ciaśn.ejszym kółku. Ale skoro się 
jest w stolicy, w takej gromadzie trze­
ba zrobić obrachunek sumienia i świa­
domości dziejowej

— Kto my jesteśmy? — wołał 
kmieć. — Kto wy jesteście? Gzieście 
byli, kiedy Poiska ze śmiercią walczyła? 
Robili ;ą za nas — oskarżano się usta­
mi mówcy. — Przyszliśmy do gotowego 
Bóg zapłać. Ale co my zrobiliśmy ula 
Polski?

— To się mówi: panowie i chłopi 
A w rzeczy jak było? Ich wieszali, asy- 
tali na Sybir Gdyby nie ich krew, nie 
byłoby Polski?

A wtedy cały tłum parotysięczny, 
jak łan od powiewu wiatru, od tych 
słów zakołysał aię i falami wstawał s 
krzeseł i słuchał:

— My jesteśmy dziś — mówiono 
— taka sama szlachta, jak tamta byłą 
przed dwoma wiekami. Z naa bedaj 
w ęcej ludzi aię podpisać umie, niż ze 
szlachty onczas Ale co z tego? Mamy 
prawa jak oni, ale i obowiązki te satne,

Ciep’y powiew wiosenny ogarną! 
zebranych. Uroczyście rzewny nastrój 
rodzi refleksie:

Więc istnieje nieprzerwane tycie 
narodu. Pomimo wiekowej zimy kiedy 
zdawało się, że jut zastygły pokłady 
społeczne i źe cywilizac.a trzyma się 
tylko ambicją cienkiej warstwy, depra­
wowane} działaniem międzynarodówek, 
o to krew odzyskuje swój bieg normalny 
w żyłach narodu. Oto z dołu rwie aię 
nowy żywioł na wyrębę przerzedzonych 
szeregów czołowych z całą świadomością 
obowiązku dziejowego, Na n>c poszlą 
nauka nienawiści klasowej Prawdą ży-j 
cia jest ambicja brania udziału w twór­
czości — to jest pęd życia na rodowe gd

Po tych pędach poznaje się wiosnę 
narodu.

Ckujf eią, wioono, w nietylębionej tsM. 
Życia, es w nowe wc ąi tif łamie wtóry. 
Coują eif w bytu popfdńe, eo tworu 
iiajmniejna łąccy miloieią — i kloty, 
Wyciekające dojriewanta pory, 
Katt cap ładniac bliźnim pyłkom: loty 
Człowieka t mmi razem iwaiyły niebłoty.
Ten tylko pojmie duchem religijnym 

tajemnicę nocy Resurtkcyfne), kto w 
dzwonie na Alleluja słyszy pieśń wiosny. 
Śpiewa ją żywioł wszelki, ona też na- 
daje rytm radosny twórczości narodu.

Zygmunt Wasilewski.
Warszawa,

Potrzetr floty polskltl.
Liga Żeglugi ustaliła w ostatnim 

czasie najty wolniejsze potrzeby floty 
polskiej, do których należy zkiiczyć: 
brak jednego małego krążownika, w 
cenie od 12 do 1S tniljonow .złotych; 
jednej łodzi podwodnei w cenie ok. & 
mili zt; jednego torpedowca w cenie 
od 5 do 8 mii), sł; oras statku szkol­
nego w cenie około 500 000 zł. Zwią­
zek .młodej prasy", który zorganizo­
wał zbieranie funduszów na rozbudo­
wę floty polskiej zajmie się w pierw­
szym rzędzie wyekwipowaniem lloty 
polskiej w wyżej £rzytoczuiię sutfci. 



ha wiosenna o Wołyniu.
ŁUCK, 2 kwietnia 1925.

Wprawdzie minęły jut czasy, kiedy 
przeciętny obywatel z Sosnowca, czy Czę­
stochowy, na wspomnienie o Wołyniu 
desperacko głowił s>ę nad pytaniem, czy 
Łuck leży nad Dnieprem, czy na połowic 
drogi z Tyfłira do Taszkientu, lecz 1 dzid 
jeszcze wielu, wymawiając nazwę tego 
wschodniego województwa, doznaje nie­
przyjemnego chiodku w okolicach kizyża 
pacierzowego i szepcze struchlałem! wargi:

— Bandytyzm, dywersja, zbrodnia..,.
— Właśnie! — mógłby dodać wo!y« 

niak mniej więcej to samo, tylko, ii na 
polską modłę. Odrobinka w tem przesa­
dy, ot takie „tycie" o 999 •/• •/» mniejsze 
od rzeczywistości!

Czernie, wobec tego, iest w istocie 
Wołyń?

Akurat w tym czasie, kiedy otrzymałem 
zaproszenie do napisan a do Iskry „listu" 
o Wołyniu, byłem w podróży „specjalnej" 
w Krzemieńcu, Poczajowie, Dobnie, Zdoł- 
bunowie, Równem. Po raz, niewiem już 
który przejechałem szmat kraju. Przez 
wołyńskie równiny, góry, lasy, moczary 
i bagna przesunąłem się koleją, wózkiem, 
trochę najzwyklejszą „plech ą“ i eon; 
ujrzał?

Opowiem wam coś nie coś o Krze 
mieńcu. Wyobraźcie sobie, iż ktoś naj­
pierw na równinie usypał sobie góry, 
kilka stożków, te zaś połączył grzeb-e- 
mem wyżyny, pomiędzy niemi potężną, 
cyklopową pisstką wtłoczył dolinę, a w 
tej kotlince założył miasto.

Krzemieniec na Wołyniu jest dla mnie 
najpiękniejszem miastem górskiem — na 
równinie (paradoks, co?..), jakie znam w 
Polsce. Nawet miejscowe szmajgeitsy 
są mem przedziwnie dumne i uowuprzy- 
bvwającego podróżnika witają echt z pol­
ska po wołyńsku:

—• Wi potrzebowały widzieć piękniej­
szy gorod od Kremtenca?

Pomijając już to, że w Krzemieńcu 
przebywali, zachwycali się i malowali 
bez wytchnienia, z zapartym odde.hem I 
ozlwnem przejęciem malarze tacy, jak 
Kie, Galiński, Kamiński, Siemiński, Fidan- 
za, Majzel, Rychliński etc., warto przecież 
wspomnieć, iż jest to miasto, które po­
mimo specjalnych rugów moskiewskich, 
wieiosetuej i wielotys ęcznej sfory popów 
—abrustielej, pomimo najohydniejszego 
budowaictwa rosyjskich czynowników", 
co do 6tyiu zewnętrznego i co do trady­
cji w czasie niewoli i pohańbienia g»ę- 
boko przed okiem profana, łub wroga u- 
krytych, pozostało tak niCśKatiicltiie pol­
skim.

Karnie cnyhsz czoło przed tem mia­
stem kresowem. Czynisz to tem skwa­
pliwej, jeśli wspomnisz, że Krzememec 
to ojczyzna słowackiego. Po dziś dzień 
skwapliwie chowa on pamiątki po nirn 
i czci pamięć wielkiego Wieszcza. Nawet 
musaaie w uobie najwyższego gwałtu pa­
mięci tej świętej tknąć się nie ważyli. 
Kiedy po r. 1848 popi moskiewscy wy­
gnali polaków Katolików z ich świątyń, 
to guzież miał się uoać ostatni Kaptan 
wraz z wyrzuconym Da ulicę Najświęt­
szym sakramentem?

Udał się gościną do domku, w 
którym się ponoć urodzu i chowai Jaijuszl

W mm gościł tak drugo, az sam car 
Aleksander 11, zawstydzony bezczelnością 
swycn popów, świątyni polsKtcj wpraw­
dzie me zwrócił, lecz za 20 tysięcy rubli 
z wiasaej szaatuły użyczone, Kazał bu­
dować mań nowy kościół.

Dzis.ejszy Krzemieniec lózrasta się 
szybko. Zycie poisKie tętai w uim 
uueueuiem gorącem i coraz z, wszem. 
L»wa gimnazja polskie, szkoia handlowa, 
semiuarjum nauczycielskie, aiua szkot 
puwszeanuych, dwie szKOły rolnicze, re­
windykowane liceum, szeicg polskich to- 
wouy&tw i stcwaizyszeń, polskicn Ban­
an, oauKÓw, kooperatyw, związków za­
wodowych lokują, iż z kazayrn roaiem 
'.en puis życia pulsować w meta będzie 
coraz luteu&ywoiej i mocniej.

jeżeli ma przykładu i zuchem szkic 
jednego tylko in.aata wołyńskiego, to u 
c*yuucm to rozmysiuie, aby ruua<om 4 
Uoiszycn Okolic Rzeczypospolitej przy­
pomnieć, 2e takich miast na Woiyniu 
jtSi więcej. A we wszystkich kierkują, 
rozwijają się 1 strzelają ku górze nowe 
pąsi, nowe pęay 2ycia społecznego, po 
litycznego 1 uaruaowego. Miasta 1 wsie 
poiaaie na Wołyniu dopiero się otrząsają 
z martwoty, w Którą zapadły w esresłe 
wieikiei niewoli dopiero irzpzwieja z nar- 

kory wojenne! I powojennej, a abudzoae 
twarze zwiacają na Zachód, ks centrum 
Polek i e tem jednem powszechucm wez­
waniem:

— Pamiętajcie, ’ źe Wołyń to młoda 
Polska! Jej trzeba jak uaiczalszej opieki 
1 tej serdecznej .szczerej podniety w po­
stacią nietylko miłości dla ziem Wschod­
nich Rzeczypospolitej, leci i dokładnej 
inafomości ich potrzeb przez wszystkich 
obywateli, którym zależy oa potędze na­
szego państwa na wschodzie.

/AN KASPROWICZ.

Z cyklu „MOJ ŚWIAT" („Z Podhala").
SMOLARZE.

Od głębokich lasów
Od gorczańskiej strony 
Zjechał do wsi naszej 
Naród osmolony.

Jasne mają oczy, 
Poczerniałe twarze: 
Jadą przez wieś. jadą 
Gorczańscy smolarze.

Jadą przez wieś, jadą
Tc wesołe chamy,
Nucą: Mamy smarowidło, 
Maź wyborną mamy!

Komu trzeba mazi, 
Niech z domu wyłazi!
Smaruj, smaruj wóz, sąsiedzie, 
Kio smaruje, ten też jeazie —- 
Mazi! mazi! mazi!

Wybiegła z chałupy
Matka pięknej Kazi:
„Córka moja nie iijedzie,
Potrzeba jej mazi."

„Nie żartujcie sobie,
Zacna gospodyni,
Nie dla. panien w naszych lasach 
Maź się droga czyni.

„Komu trzeba mazi. 
Niech z domu wyłazi, 
Smaruj, smaruj wóz, sąsiedzie, 
Kto smaruje, ten dojędzie. 
Mazi! mazi! mazi!"

ŻARTY JANICZKA*).
Zakpił se Janiczek
Z Muryji Teresy,
A niechże go, a niechże go
Jasne porwą biesyl

Schwycili Janiczka
Na wielkim rozboju
I przywiedli go na zamek
Do Pani pokoiu.

Spojrzoła na niego,
Zabłysły jej oczy.
Zatrzęsły się je: kolana,
Prawie się zatoczy:

,Nie będziesz mi wisiał,
Zwolnię cię od stryczka.
Jeśli przyjdziesz do mnie w nocy,
Potrzeba mi byczka."

cesarska Pani!"
Janiczek odrzecie
„Pozwól mi się zastanowić."
, Zastanów się, c zlec ze"

*) Janiczek, Jwiosik, legendarny zbójnik tatrzański, 
nej cesarzowej M*rj( Tereny, chóć liczne pouacia o 
pochodzenie.

LIST z GDAŃSKA.

POLACY w GDAŃSKU.
Hulaków w Gdańsku — udział Polaków w życiu publicznetn — 

Braki szkolnictwa polskie o. —• Duch niemiecki w kościele — Dzia­
łalność Macierzy Szkolnej.

Bardzo słabe naogół pojęcie mamy 
o mniejszości polskiej w Gdańsku, jej 
liczebności. zamożności t L d.

Ilu jest Polaków w Gdańsku, trudno 
dokładnie ustalić, ostatni nowiem spis 
ludności przeprowadzony był jeszcze 
praed wojną w r. 1910, a w stosunku do 
mieszkańców Polanów oył on świadomie 
sfatSZowany.

Połska winna pamiętać, iż Wołyń— 
to nietylko kraj, w którym hasają wata­
hy sowieckich bandytów, lec21 kraj gdzie 
krok za krokiem, dzień po dniu myśl 
polska i praca polska kują naszą przy­
szłość i naszą moc tei właściwej „Polo­
niae minor", co jeszcze wielu rzeczy 
cie dopowiedziała, lecz do której w naj­
bliższej przyszłości glos .należeć będzie!

Juljan Podoski,

I

Koma trzeba mazi,
Niech z domu wyłazi!
Smaruj, smaruj wóz, sąsiedzie, 
Kto smaruje, ten leż jedzie. 
Mazi! mazi! mazi!"

Wybiegła dziewczyna,
Tęsknota ją parzy,
Ujrzała w półkoszku
Nadobnych smolarzy.

Odraza jednemu
Rzuci się na szyję:
Powalasz się, lube dziewczę!" 
„A niech — raz się żyje!"

Dobrze piękny smolarz
Wyszedł na swej mazi:

Nim się spostrzegł, u ołtarza 
Stancji obok Kazi.

A jego towarzysz
Zjeżdżał ze swą smołą,
Aże sobie też wyjeździł 
Dziewczynę wesołą.

Skończyło się na tem,
Dzięki Bożej trosce. 
Że i drugi dzielny smolarz
Został w naszej wiosce.

Wybrał się Janiczek
W cesarskie obory
I potrzaskał twardą pięścią 
Zamki i zawory.

Sharatal skotarzy 
I wrolnię oumyua
I od żłobu odwiązuje 
Cesarskiego byka.

Wianeczek z kosówki 
Włożył ma na rogi 
( wesoło poprowadził 
W Cesarzowe/ progi.

Nej! obraziła się
Pani Cesarzowa
1 zawoła: „Już od stryczka 
Nic cię nie uchowa!"

„Nie żal mi niczego, 
Jeno jednej rzeczy:
Że tam w domu ma dziewczyna 
Strasznie się rozbeczy."

Zyt zł czzsónr panowania żęlaz- 
nirn wskazuje na sutsze jego

Od roku 1910 żadnego spisu Ind 
ności jednak me było. Musimy więc licz­
bę Polaków w woinem mieście szaco­
wać tylko w przybliżeniu. Zdaje się, że 
najbardziej miaroaajuą będzie liczba ka­
tolików w Gdańsku. Jest ich ogółem 110 
— 120 tysięcy. W tem jedną trzecią, t.j. 
jakiefi 30 do 4(J tysięcy stanowi ludność 
poiska.

Ponieważ wolne miasto liczy ogó­
łem jakieś 380000 mieszkańców, w ten» 
samo miasto Gdańsk 230'00, przeto Po­
lacy stanowią około 10 procent lu­
dności. '

Znaczenie mniejszości polskiej w 
Gdańsku jest jednak daleko mniejsze, 
niż jej stosunek procentowy Ludność pol­
ska w wielu wypadkach nie dorówaywa 
niemieckie] pod względem uświadomie­
nia narodowego. Pozatem pod wzglę­
dem zamożności I położenia materialne^ 
do stoi za Niemcami daleko w tyle.

Wskutek tego reprezentacja ludności 
polskiej w Sejmie gdańskim 1 we wła­
dzach komunalnych jeal 
nikła i nie odpowiada w żadnym wy* 
padku istotnemu stanowi rzeczy. W sej­
mie na 120 postów jest tylko 5 Pola­
ków. We władzach Komunalnych stosu­
nek ten jest bardziej nikły. Oliwa i So­
poty mają tylko po jednym radnym 
laku, Gdańsk zaś posiada ich tylko 
dwóch.

Przeważną część ludności polskiej W 
Gdańsku stanowią rooutnicy, zarówno 
miejscy, jak 1 wiejscy. Po wsiach jest 
trochę gospodarzy małorolnych, po mia­
stach zaś niewielka liczba inteligencji orar 
nieco przemysłowców i kupców.

Oprócz Polaków — obywateli gda#. 
sklcn, ' znajdują się w Gdańsku takż» 
oDywatele polscy, Którycn łiczoę trudan 
iisiaitć. Nie jest ona wielka. Prasa nie> 
miecka szacu;e ją na 1U.0J0 osob. C 
Polacy biorą żywy udziai w polskiej pra 
cy społecznej t narodowej.

Mimo praw danycn polskiej ludno­
ści w Gdańsku przez Traktat Wersalski 
senat gaanski wszekienn sposobami 
obchodzi prawo 1 stosuje sysiem germa- 
mzacyjoy, zwłaszcza przez szkołę i ao 
ściói.

Liczba polskich 3zkói elementarayd. 
jest bawzo uikta. Urządzoue są one jak 
najgorzej. Personel nauczycielski nie z» 
wsze wystarczająco wtada językiem pol­
skim, a co ao zapatrywań tego nauczy­
cielstwa, to senat gdański proteguje spe- 
cjainie optantów niemieckich z Poisrt. 
Kzecz prosta, ze w tycn weruukach ur«- 
<a me spemia tycn zaaań, jaaieoy ■put 
niać powinna. Pod względem techuica* 
nego urządzenia szkol, to jest ono tal 
prymitywne, ze tylko odstrasza dzieci. W 
dodatku wszystkie instytucje niemiecku, 
wytężają caiy swój wp.y«, aby tyku jak 
najwięcej dziatwy od szxoł poi. odciągnąć

\V wielKiem zaniedbaniu znajduj^ 
się również polskie gimnazjum prywatne, 
zaaue jedynie na suoweucje Kządu Poł- 
SKiego 1 na prywatuą ofiarność. O po- 
mocy finansowej senatu goanskiegu nie­
ma mowy.

Miaia powstać także w Gdański 
prywatna aKaaeoija nandlowa polska, » 
nawet jest juz dla niej odpuwiedm gmach, 
aie rzecz me doszła du skutku z powo­
du najrozinaitszycn trudności, stawianych 
przez władze gdańskie.

Nakootec Ba politechnice gdańskiej 
miała być urządzona Katedra geogiafji 
handlowej Poiaei 1 zamiast katedry... ie- 
ktoia t języka polskiego. Am jedno, ani 
nrug!e dotąu nie zostało powołane do 
życia’ Zresztą żaden szanujący się uczo­
ny polski me zecnce zostać... łektorea.

Co do kościoła, to wprawdzie ks. 
btskup 0’Rourse jest Polakiem, ale liczba 
Kbięzy Polaków jest niewystarczająca 00 
na 70 jest inuże 7 PolaKow. Caia ad- 
inimstratya Kościelna jest niemiecka. W 
mieście w jednym tyiau z koscioiow w 
śródmieściu udprawiaue są naoozeństwą 
w języau jkaIskiio obok uaoozenstw nie­
mieckich. We wszysuicn mnycn koscio- 
lacn naprawia się nabożeństwa wyłącz­
nie po niemiecku. iLouś^sturz jest rów­
nież wyiącznie oiemieCKi.

bzczcgome zasiugi uad utrzymanieni 
i wuiuwituiem puiszosci ma uoansi 
Macierz bzKunia, ktuia opiezuje się aa< 
równo ucnruuaaaii 1 szkutami puwszccn- 
uemi jaa 1 gimnazjum poiskiem.

Pięknie rozwija się płaca wycho 
wawuza zwidozCza w ocnrousach, kiói 
r>cn ua tetytuijuiii wolnego miasta islUie- 
je ó z 2bU dziećmi. UcnruiiKi te pozo­
stają puo opieką zasbuu Muin utaaueiti 
ozKUiy ludowe pumie Kaziaicą ZóU dzie­
ci, a Wkzyotzie pucuódzą 4 ucurouca oę- 
dącycn podoiawą szauiuictwa poukiegt 
w MaańsKu.

lrzeua jednak z przykrością przy* 
znać, ze gdańska Macierz dZKoiua wal­
czy z olDrzytineini iiuuuusciami imaaso- 
wemi 1 (.muszona jest apemwaC du uiiar- 
DOSci caiegu spuieczenotwa polsatego.

Dr. K—ski.



Wr TO„rs IT RA* — 5 f!»?3 rcH.

Muzeum Geologiczne w Dąbrowie.
Racjonalne zobrazowanie skarbów rai- 

■eraluych wyzyuy polskie) na pierwszym 
postawiło sobie planie Muzeum geologicz- 
ne Zagłębia. Założone przed wojną ze 
s\rornuyib datów miłośników geologii, 
roz-wija się ono powoli, nieustannie, po 
większa swe zbiory z miesiąca na mie 
siąc, wzbogacając przytem systematycz­
nie dorobek naukowy, w szczególności poz 
nania budowy geologicznej Zagłębia do 
tyczący.

Służąc bezpośrednio ludności miej­
scowej w poznaniu skarbów mineralaych 

.kraju, oddając wielkie usługi szkołom, a 
w szczególności miejscowej sziroie gór­
nicze), gromadzi ono niezwykle Cenny 
fluauijai naukowy, umożliwiający w przy­
szłości może niedalekiej wydanie Mono 
grafji Geclogicznej Polskiego Zagłębia 
Uęglowego.

UmożLwia ono przjtem należytą oce­
nę wielkich naturalnych -narbów ziemi 
naszej, Lu .zącycU już dziś podzi w w śród 
.narodów ościennych ajedhócześnie i chęć 
Szczerą lokowania w góroictwie i hutni­
ctwie naszem wielkich kapitałów.

le wielkie naturalne skaroy x!em: 
naszej, dotychczas w Muzeum dąbrow- 
sk.em jeszcze uie dość wszechstronnie 
uwydatnione, wskazują, co Staszic już 
przed 100 laty stwierdził, jak Szczodrze 
'I bogato na Wyżynie Polskiej kraj nasz 
natura uposażyła,

Na tej stosunkowo niewielkiej poła 
ci ziemi naszej, obejmującej w caiej swej 
lozćiągtośct zarówao Śląsk Górny jak i 
Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie, obej­
mującej połuaoiowo-zachudmą część Rze­
czypospolitej naszej, formacie geologicz­
ne pocz,nająć od dewunu a kończąc na 
jur^c, cuiau.ą w różnorodne a niezwykle 
bogate groza mineralne węgla, rud cynku, 
(Mówi u i żelaza.

lu gdzie legendarny skarbnik xda 
W na z*4.aiosuie suzeze ukrytych w łonie 
Sicnń Skarbów; tu gdzie płytkie morze 
OcwuUkkie w niezliczonych rozsianych 
po uiein ralach koralowych potężne m.- 
śy pięknego aęonicsiego marmuru stwo­
rzy <u, w przy uikeżay cit zaś latach ławi­
ce poięzuycu piaskowców osadziło.

1 u kuzie poimej przed lal miijona- 
ral w kumacie umiar kowanie ciepłym i' 
wugeiuyiu rozktzewiia się przebogata i 
bujna roSiiunusC drzewiasta do naszych 
WapOłczcauywi a OziS JUZ kkatUiyćD 
ser a-po w pnączy i w młako w — uo na- 
azycli uztś drobnych paproci zbliżona; 
— tu guzie z lej nad wyraz bujnej we­
getacji roślinnej powstały później potę­
żne pukiauy węgla kamiennego.

lu guzie później fale głębokiego 
tnorza oujęiy kraj wyżyny polskiej w 
przepotężne władztwo, tworząc i pozosta­
wiając w Spuściźnie uławicone masy wa- 
p.cu. ruusziuwycb i rafowych dolomitów, 
v>moo atoiycu przy aatszych sprzyjają­
cych waiuuaach cenne epigtneiy^zne ztoża

rud cynku, ołowiu i żelaza osady glinek | ną florę karbolu «skazując — o autoch- 
u..n..M..' tońowem pochodzeniu węgla niezbicie 

tutaj świadczą.
Z iiczaemi przejawami zaburzeń tek­

tonicznych w karbonie związane, żyły, 
d usy i szczotki kalcytu, w szczególności 
rzadko spotykanych Ifolcytów .zadymio­
nych* przedstawiają w muzem naszem 
n> e z wy kle ciekawe okazy.

Do pełniaią je gtupy zrzadka wystę- 
pujących krys’alićtnvch złocistej barwy 
pirytów — przyczyniających się nierzad­
ko w kopalniach do samozapalania się 
węgla.

Skały płonne karbonu z sferoidalne 
mi.koukrecjami syderytów ilastych uzu­
pełniają ten najważniejszy w Zag.ębiu 
węglowem a w muzeum bogato reore- 
zeutowany system geologiczny.

Tak niezwykle ważny dla hutnictwa 
naszego sy eiem tryjasowy zobrazowany 
jest w muzeum przedewszystgiem w 
swem piętrze śr odkowem, dia n<»ś nap 
cenmejszem, w wapieniu tnuszlowym, 
obfiującym w różnorodn e rudy cynku, 
ołowiu i żelaza. Po za si: ałaml pioonemi, 
SKłauająeemi się tutaj z wapieni i dolo­
mitów rudunośnych, i pośród których 
pierwsze liczne i wyraźne zawierając 
skamieliny palcontolłglczo swem nie­
zbicie ma rskietn pochódzeni" świadczą, 
po za temi stolami w- . się tutaj na 
plan pierwszy naioogats/ i ■ muzem ko? 
ie-icia rud cynku, Otowru , żelaza. Zo­
brazowana różnorodnie repiezentujfe ona 
skarby mineralne tryjasią w postaci 
przedewszystkiem galmanu blendy, gale­
ny i pirytów, wśród który Ch te ostatnie 
w przedziwnej częstoknśó występuj 
k ombtnacji, niezbicie o swem cpigeue- 
ty cznem świadcząc pócfrod-eaiu. Niezwy­
kle bogactwo form występowania zaró­
wno gatmanu, jak blendy, gaieny i pirytu 
uwidacznia się tuta) w catei rozciągłości- 

Znany już starożytnym gwarKorn na­
szym tryjas ze względu przedewszyst- 
kiem na srebfonoś.ią galenę którą docie­
rający do naszego kraju femejame 
kuszem* (Olkuszem) nazwali — jest tu 
taj bogato i Iniere su ąco reprezentowany.

Tu, w związku z niezwykle piękne* 
mi okazami powyższej galeny, pospolicie 
błyszczem ołowianym zwanej, rodzą się 
w umyśle geoioga-górmka wizie dawnej 
świetnej przeszłości górniczej gdy dawni 
butni gwarkowie olkuscy, plącąc kroiowi 
Jegomości sutą daninę-olbórę niemniej do 
magnackich dochodzili fortun. Darzeni 
uigam i przywilejami króiewskiemi do 
niebywałego rozkwitu doprowadzili gór­
nictwo i hutnictwu polskie, ślady którego 
dziś widzimy jeszcze zarówno w pięknych 
i kosztowuych sztolniach kutych mozol­
nie w twardych dolom.tach jak i w licz­
nych pochylniach, chodnikach i sławnych 
oberżach podziemnych, o umiejętnej «ij- 
zoluej a kosztownej pracy mezoicie świad­
czących.

ogniotrwałych i różnorodnego budulcu 
kamiennego — powstały.’

Tu gazłe morze jurajskie ze swą 
przedziwnie fantastyczną fauną rybo i wężu 
jaszczurów, gąbek i korali, syngenetycz- 
ne osady syderytów ilastych utworzyły.

Tu szczodra w swera nieopisanem 
pięknie i bogactwie natura hojną dło­
nią ol f cie kraj nasz obdarzyła, umożli­
wiając nam dzisiaj powstanie jednego 
z najocitejszych ognisk przemysłu 
handlu

Tu zbudzić się winna do czynu c- 
nergja polskiego przemysłowca w duchu 
ćtaszyca poięta, a po linji przedewszyst 
kiem unarodowienia góroict/a i hutnic­
twa idąca, by nieobl czalne dla kraju 
przynieść tutaj korzyść, warunkując 
wewnętrznym rynkiem rozwija jącego się 
coraz bardziej kraju, odrodzenie i dalszą 
wielką ekspansję ekonomiczną Polski.

W takich warunkach przyrodzonych 
naszego tak bogato uposażonego zakąt 
ka kraju, rozwój i dalsze wzbogacanie 
Muzeum Geologicznego w Dąbrowie wy­

snuwa się ua czoło pilnych potrzeb na­
ukowych nie tylko Zagłębia węglowego, 
ale ; całego kraju.

<• myśl szczytnych, przed stu laty 
jeszc/e płoszonych haseł Staszyca. że 
poznanie wszechstronne i gruntowne 
władnego przedewszystkiem kraju, jest
jednym z pierwszych obowiązków oby­
watela, Muzeum Geologiczne w Dąbro­
wie należytą i troskliwą opieką otaczane 
być winno. Wszak nie kto inny iylko 
ótaszyc w licznych po wyżynie polskiej 
wycieczkach, poznawszy jej wielkie natu­
ralne bogactwa, tutaj przedewszystkiem 
w Zagłębiu węglowem organizować się 
starat górnictwo i hutnictwo krajowe — 
pojęte głębiej i społecznie jako podstawa 
ekonomicznego odrodzenia i bogactwa 
kraju.

W myśl też tych idei przewodnich 
Staszyca Muzeum Dąbrowskie zobrazo­
wać przedewszystkiem się stara du won. 
karbon, tryjus i jurę, które na terenie 
wyżyny polskiej dom nującą odgrywa­
ją reję.

Karbon więc, po za szeregiem tere­
nowych zdjęć geologicznych i przekro­
jów podłużnych i poprzecznych Zagłębia, 
wykonanych przez zastuzoaego kattugro- 
ta geologa Piotra Przesznyckiego, posia­
da piękną kolekcję węgla kamiennego ze 
znanych ias doorze w Zag ębiu warstw 
produktywnego karbouu. ilustrowany on 
jest to warzjszącemt pokładom węgla ska 
lam! pł unemi mpków ilas ych i p,askow- 
ców tak uiezwysie bogatych u nas w 
paleo filologu zne okazy.

To też odciski paproci drzewia 
stych, skrzypów, pnączy i widłaków, 
licznycn Sigularji i Lepi dodendrouów 
z wyraźnie zachowauemi w poziomie 

I Stigiuariami na dawno zamierzchłą buj

ftsmj lisi i tam.
Jest wiosna, słeńce świeci, drzewa 

pękiją, drożyzna nie pęka, na ulicach I 
bioto, w portfelach weksle, a każdy z 
miną protesiauta, —jedotm słowem wszy­
stko w porządku, a list jest ponury. 
Czemuż to? — spyta przerażony czytel­
nik. Czytelnik wprawdzie me ma prawa- 
się uziwić za swukb dwanaście groszy, 
które zapiacit za gazetę, ale ostatecznie 
i to jest też człowiek, więc mu należy 

i zapowiedzieć. List jest dlatego ponury, 
że Warszawa przypomina w tej chwili 
dom przedpogrzebowy, skład trumien, 
wrebzcie cmentarz Nie dlatego, że w wa­
lizce na uwurcu kolejowym znaleziono 
kaołub jakiejś biednej dziewczyny, lecz 
dlatego ze w wesoiej dotąd Warszawie 
grają cbecuie aż owa .teatry okropności*.

Wrasciwie to kazoy teatr jest zawsze 
teatrem okropności, w żadnym jednak nie 
ouszą starycn na>wn/cti. co by czymć 
należało a co by bynajmniej nie bytu 
okiupuokcią. Te jednak uwa teatry to są 
spccjaiuie uaiopue, zawodowo żyjące ze 
śmierci, tak jak handlarz trumien, albo 
doktor, jedeu »ę nazywa .bzaariatna 
■ta»sa*. w którym się podaję salceson z 
nieboszczyków krajowego wyrobu, dru­
gim jest .Grand Gu guul*. w Którym po­

dają frykasy francuskie, ragout z pomor­
dowanych z truflami. Jest to teatr, głośny 
na świecie, ponieważ zaś Sosnowiec jest 
jedną z czarnych pereł świata, należy, 
aby i tam wiedziano, co myśleć o tym 
teatrze.

.Grand Gu gnoi* mieści się przy 
jednej z ciasnych uiic Paryża, przy rue 
Chapial. (Nasza krajowa rzeźnia mieści 
się w Warszawie przy ulcy.„ Jasnejl Cp 
za ironjal) Rue Cha piał jest to bardzo 
niewinna ulica i nikt by się nie domyślił, 
że w zwyczamej kamienicy, w której się 
rozsiadł ten teatr, odbywa się coazienme 
wieczorem naitnaiej dziesięć wymyślnych 
morderstw, wśród których wyłupywanie 
oka na ten przykład, jest zabawką dla 
młodzieży, niżej lat czternastu.

baruzo to jest sympatyczny z tem 
wszystkiem teatrzyk i bardzo drogi.

Dwa hektolitry krwi aktorskiej, war 
te jednak Kilka franków; ale za to już 
bilety wstępu są czerwoue. Ostrożni iu 
dzie niosą je ostrożnie w końcach pa 
ców. Salka na trzysta osób, baidzo jasna 
i miła, ale to zapewne dla bolesnego, 
okropnego kontrastu Hal Wszak śledzia 
maluje aię w zagadce na zielono, aby 
trudniej zgadnąć, ze to śledź.

jakiś ta»«tyk podryguje nerwowo, 
jak seismograf przed trzęsieniem ziemi. W 
przedsionku bębni pianino, które jest nie­
mądre, bo zamiast .tańca szkieletów*,

wrzeszczy naiwyraźniej zakurzonem swo- 
jem wnętrzem: .Torreador do walki sta 
je raaL.* —- jaagdyby kłew ordynarne­
go hiszpańskiego byka i krew francti 
skiego markiza ze sztuki Leona F.ap ć. 
to było jedno i to samo.

Już jest ciemno 1 już jest cicho.
Elektryczne dzwonki jęknęły krótko 

i przejmująco. O! Tak musi dzwonić, 
zbrodniarz, kiedy dzwoni ao buduaru a- 
nielsko pięknej kobiety, która ma zaszy­
te w pończosze trzy miljony franków i 
którą rano znaleziono ze szpilką ziotą 
w tyle głowy i z waletem pik, przebitym 
jej do serca tołedań^kim sztyletem Ńic 
lepszego o tym dzwonku pomyśleć uie 
podobna.

Kurtyna idzie w górę powoli i u- 
roczyście, jak na jubiieuszowem przed­
stawieniu w polskim teairze, utknie zaś 
od czasu do czasu, jakby jej było żal 
tych ludzi, którzy się tu za chwilę p>a- 
wić będą we krwi czerwonej i niebie­
skiej. 0.1

Grają na ten przykład sztukę p. t. 
,Noć w llirji*.

To trzetia opowiedzieć! To nadzwy­
czajna sztukal

Na scenie półmrok I panowie: Jra- 
wieff, Naumachikuff. Maskhiuotf, (indy­
widua fl flj ietge i towarzysze, oficero­
wie, geneiaitcia > t d. Robią spiśek. Cóż 
bowiem tnuegu może robić cziuwiek, który (

Uccne okazy nmonffów, ssrównG 
w postaci ziemistej jak naciekowej i kar­
mowej dopełniaią tej najcenniejszej w 
muzeum kolekcji.

Dalej wysteouie tutaj malownicza 
jura, nasza, ilustrowana po za Skalam 
ptonnemi iicznemi okazami bogatych rud 
żelazn ch, głównie z jury brunatnej po­
chodzących — a więc niepozornie sza­
rych ryden -iw i sporo ryderytów ilastych 
w dużej części zasilaiącycti nasze hut­
nictwo żelazne. Oxazv pięknych krysta­
licznych kalcytów, tufów wapiennych » 
nacieków stalaktytowych, tak obficie wy­
pełniających jaskinie, groty i pieczary w 
biaiej turze skalistej — dopełniają zobra­
zowania jury.

Ejzotycznem: poniekąd w pewnym 
stopniu są na terenie muzeum p ęzae i 
barwne kolekcie rud miedzi i uiow.u 
z Miedzianki i Mi -dzianej Góry pod Kel- 
Icami. Dobyte z-potężn-ch mas pięknych, 
wapieni koralowych znanych pod nazwą 
marmurów łrieleczichA zielone moiachdy 
i biędino-granatowe azuryty zarówno jak 
srebrnonośria galena nieprzeparcie wabią 
nasze oko Poczesne też w muzeum zaj­
muje dia siebie miejsce.

Towarzyszą im ciężkie baryty żyłka- 
tn subtelnemi srebrzystej galeny jak siatką 
puprzecniane, i barwne oreaczjowate mar­
mury kieiecaie. Dopełniają kolekcji tej 
tumiińsKie i zagnańsKie piaskowce czer­
wone —zdawna w oudo wnictwie naszetn 
wysoko cenione. Wreszcie pięsne okazy 
zawierających mangan zeiaziaków brunat­
nieli i naipiękmejszy z rud wielki ouas 
czerwonego henutytu z Gór S-to Krzy­
siach, cenna ofiara inżyniera btamsuwa 
Strzeszewskiego która prawdziwie ozda­
bia muzeom.

Piękna kolekcja soli Wieliczkowsklej, 
gipsów z nad Nidy i siarki rouzunej ze 
S woszowic Czarkowy i z Posądzy godnie 
uzupe.maią przegląd puwyzszy zawartych 
w muzeum kolekcji. Skromny wreszcie, 
cncć. ' treściwy zbiór paleontologiczny 
giówme brunatnej i brntej skalistej malo­
wniczej jury dotyczący, jak również 
piękne artystycznie wprost Wykonane fo- 
tografję staziatyiowych grot w tejże jutzi 
tak licznie występującycn zamykają ceuoe 
zbiory muzeum geologicznego w Dąoro- 
wie.

Przy muzeum w oddzielnej salce 
mieszczą się jeszcze bogate zoiury szkol­
ne mmeralogiczno geologiczue najważmej- 
szycn ośrodków górnictwa ziemskiego 
dotyczące.

Zawierają one cenną kolekcję techno­
logiczną, do nauki o ziuzacn kruszco­
wych ąiużącą, wzbogacaną nieustaunie 
nuwemi oaązami.

Wszystkie powyższe kolekcje i zb o­
ry geologiczne zna.aziy w Dąbrowie uór- 
niczej troskliwą opiekę w gronie geolo­
gów miejscowy cn, wśród którycn inży­
nier btemsiaw atrzeszewski zdawna ta-

się nazywa irawieff. albo Naumachłkofff
Pułkownik Maskh nuff ma oberwane, 

zabrudzone epolety i taki sam tempera 
mepf.

— Panowie! — krzyczy —- Królowa 
Wanda znieważyła dziś moją żon^l

— Ha! — wrzasnęli oni.
— błowo honoru 1
Pułkownik Irawieff oie rzeki nic, tyl­

ko się nachmurzył.
— To .on* wszystkiemu winien 

Król!
— Hańba!
— Doorze mu tak! Po co słę żenił? 

Na głowę upadł, ot co! Zapłaci on teraz 
za to.„

— Panowie! niema chwili do stra­
cenia. Osądźcie, co z mm i z nią uczynić.

— btn erći — szepnął sufier.
— Śmierć! — wrzeszczy, wielce po 

za tem sympatyczny pułkownik Maskłr- 
nuff.

— Śmierć! — ryknął basem generS 
Serge.

Kurtyna spada szybko, jak nóż gi 
lotyny.

Akt drugi robi wrażenie hurtownegr 
składu trumien.

.Król Włodzimierz* jest bardzo a!e 
spokojny. Czujk, że się stanie coś złe­
go. Nie potrzeba na to aż Króla, aby wi« 
dzieć, te się »tanle coś złego, mc dobre 
go nigdy jeszcze nls ataio ».ę w Gran
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miłowany górnik t geolog, zarówno jak 
geolog-kartograf Przesmyck na plerwst* 
wysuwają się miejsce.

A muzeum mogło by się rozwijać 
jeszcze bardziej i pomyślniej, gdyby nie 
brak dostatecznych środków finansowych, 
uniemożliwiających narazić należyte po­
mieszczenie i rozsegregowanie wciąż zwol­
na napływających okazów, które podkre­
ślić tu należy w ostatnich czasach coraz 
częściej pochodzą od dawnych wy Cho­
wańców Państwowej Szkoły Górniczej, 
którzy dawną uczelnie swoją w życzli­
wej zachowali pamięci.

Niemniej dotkliwie,w związku z nie­
dostatecznością środków materialnych od­

czuwać się daje w muzeum brak odpo­
wiedniego rozumowanego katalogu któ­
ryby naszej a nie dość w geologii za­
awansowanej publiczności umożliwię 
szczegółowe i dokładniejsze poznania 
skarbów naszej ziemi.

Nie wątpię jednak źe społeczeństwo 
miejscowe a zwłassesa nasi tak Iłcini w 
Zagłębia górnicy poprą i zaopiekują się 
swem mar euro, dając tem nowy dowód, 
że w odradzającej się Polsce na każdem 
polu pracy narodowej, ■ więc ł na dro­
dze krzewieni* kultury naukowsi stałe 
postępujemy naprzód!

Dr. Adam Piwowar.

Pieśń polskiego górnika.
Słuchajcie bracia, o hej. 
Jak Potska szeroka i ataga. 
Wśród pól, skrajanych od ptoge. 
Wśród lasów. borów i kutej. 
Tysiące dzwonów rozdzwonią 
Cadoway Dzień Zmartwychwstania.

Sładtafcie broda, a kep 
Co wiatr wiosenny rozgłasza, 
Co szumi wśród modrych łąk 
Komet już doli złej, 
Wolną fest Potska nasza. 
Łańcuchy spadły jej : rąk.

List z Poznania.

Najbardziej polskie miasto.
Największym rozkwitem w nie­

podległej Polsce cieszy się Poznań, 
oasza potężna strażnica na zachodzie, 
łjród o wielkich ambicjach i żelaznym 
charakterze w pracy nad podniesie­
niem swej siły kulturalnej i gospo­
darczej, środowisko, które zrzuciło ‘ 
sztucznie narzucony charakter nie- i 
^niecki i stało się ośrodkiem potężną l 
łtrugą płynącego życia narodowego. *

Poznań przez przyłączenie doń 
u gmin okolicznych powiększył .

swój obszar bez mała w dwójnasób : 
• posiada dziś ogółem prześąło 6.736 
nektarów powierzchni. Na tej przestrze- ' 
ni mieszka 209.947 mieszkańców któ­
rzy w ogromnej przewadze, należą 
do kościoła katolickiego, gdyż mniej­
szości wyznaniowe stanowią tylko 
1,64 proc, ogółu ludności. . ' |

Należy przytem pamiętać, że : 
^oznań, tak samo zresztą, 1ak i inne , 
Wszystkie prawie miasta polskie, naj­
lepiej może być przedstawiony pod 
względem okładu narodowościowego 
leżeli zestawimy cyfry wyznaniowe. 
Liczba bowiem katolików prawie po­
grywa się z ilością Polaków, a ewan- 
E-lików z Niemcami. Bo choć są 

iemcy katolicy i Polacy ewangielicy, 
to jednak liczby te są prayrie jedna­
kowe.

Na 209.947 mieszkańców Pozna- 
fia, mamy 200.208 katolików (Polaków), 

.454 ewangielików (Niemców), 1.701 
feydów i 581 innych, łub. nieznanych 
Uryznań. Tym sposobem Poznań pp- 
biada 95.36 proc, katolików, 3,55 proc, 
bwangielików, 0.81 proc, żydów i 0,28 
broc. innych wyznań. Takim znaao- 
piitym stanem katolickiego (polskiego) 
zaludnienia, nie możę. się poszczycić 
tadne inne z większych miast Polski.

Pouczającym i wysoce eharakte-

rystycznym jest proces odnlemczania 
i odzydzania miasta, proces, który się 
zaczął w epoce najsilniejszych repre- 
syj przeciwko Polakom i polskości, 
a więc w czasie, kiedy ludność nie­
miecka była masowo nasyłana do 
atolńy Wielkopolski, a żydzi byli 
uprzywilejowani.

Kiedy więc w roku 1871 Poznań 
na 56.374 mieszkańców, liczył katoli­
ków 28.733 t. j. niespełna 51 pre., 
ewangelików 20.368 (z górą 36 prc.) 
i żydów 7.245 (około 13 prc), to już • 
w 14 lat potem, w r. 1885, na 68 415 J 
mieszkańców, katolików było 38,015 : 
(55,6 prc.. ewangelików 23.368 (34,1 | 
prc. i żydów 6,719 (9,8 prc). Od tej 
pory liczba ewangelików spada nś 
52,5 prc. w r. 1895, a po odrodzeniu 
Polski spada gwałtownie na 3,55 prc. 
w końcu r. 1924.

W tych samych terminach odse­
tek żydów stale się zmniejszał i wy­
nosił: w r. 1895 już tylko 7,9 prc., w 
r. 1905 4,2 prc. w r. 1910 3.5 prc. i po 
odrodzenie Polski w r. 1921 1,2 prc., 
a w końcu 1924 r. 0,81 prc.

W każdym więc razie jasnem jest, 
że przywracanie polskiego charakteru 
Poznaniowi, rozpoczęte w chwilach 
najgwałtowniejszych repręsyi i postę­
pujące stale, pomimo wsz-lkićh wy­
siłków władz pruskich, było żywiołową 
konieczność ą, druzgocącą wszelkie 
sztucznie stawiane przeszkody.

Ogromnie ważnym czynnikiem, 
współdziałającym w podniesieniu się 
odsetka ludności polskiej w Poznaniu 
i w innych miastach b. zaboru pruskie­
go, było gospodarcze podniesienie 
się ogółu polskiego. Żydzi tam naj­
liczniej się-zagnieżdżają. gdzie kultu­
ra stoi najniżej. Lecz energicznej i su­
miennej pracy przemysłowej i handlo-

Shrehdftie broda, o hejf 
Do ziemi przyłóżcie ucho —
Wśród pieczar zżartych przez piesi
W eaitf potędze swej
Huczy przepastnie i głacho 
Potsluego górnika pieśń;

PIEŚŃ PODZIEMI:
IV ezetuśel kopalń, gdzte wieczny mrok 
1 śmierć wśród mrolta się skrada, 
ł w dzień i w noty, jak długi rok 
Góralków ktife gromada.

IV czeluści konalń zimnej, jak grób.
W mordędze złej i zawziętej
Kradniemy ziemi najdroższy lup: 
Węglowe czarne diamenty.

Nie widz im słońca złocistych farb,
W węglowa dusząc się wnęce.
Dia ciebie Polsko zbieramy skarb, 
Dla eiebte krwawimy ręce.

Na oczach naszych wieczysta noc,
Na oierst skała się wali,
Lecz Ty porastasz w siłę i moc
1 miecze kujesz ze stall, 

IV czeluScl kooalń, gdzie wieczny mrok
I śmierć wśród mroku się skrada,
! w dzień t w nocy jak długi rok 
Górników kuje gromada

HENRYK ZB1ERZCHOWSKI.

wej społeczeństwa wielkopolskiego 
nie mogli oni znieść i emigrowali 
tłumnie Bardzo pouczającym jest fakt, 
że odżydzenie Poznania, a także i 
wszystkich innych miast kresów za­
chodnich, odbyło się bez żadnych, 
nie tylko pogromów, ale i najbardziej 
oddalonych zamiarów w tym kierunku.

Tysiącom pieców dajemy żer,
Maszyny młócą i koszą,
Sźezęka/ą młoty wśród ognia Mer, 
Do nieba dymy się wznoszą/

Oto się święci nasz krwawy trud, 
Podziemna praca górnika,
IV wolne/ Ojczyźnie — szczęśliwy lad, 
Przyszłości cuana muzyka.

Więc chociaż czarna jest nasza twarz, 
Choć straszy widok postaci, 
Polsko! Ty serce najtkliwsze masz
Dia swojej górniczej braci.

I nieraz kiedy niepewny tos 
Zlęknioną duszę omemi. 
Mówi nam jakiś tajemny głos. 
Że myśmy sercem teg ziemi.

Jedyną bronią, jaką na grancie eko- 
micznym zwalczono tu żydów byłe 
hasło: „swój do swego* — czyli po­
pieranie własnego przemysłu i handlu 
zwane przez żydów i przyjazną inf 
lewice... bojkotem.

Wlodzim. DtBorzaesnh.

Guignolu. i oto Król Włodzimierz biega 
po scenie i Jak zwyczajny lapserdak kłó­
ci sie z Królową Wanda

Królowa ostrzega:, jesteś zbyt łago­
dny, niczego nie umiesz zrobić, — phi! 
taki król! owa! do djablą z takim kró­
lem i t d.

Nagle wśród ciszy rozlega się w 
mieście Jęk dzwonów. Jeden dzwon po­
grzebowo, drugi histerycznie, trzeci łka 

Co to????l!l!l
Patrzą na siebie w rozpaczy.
„Strach ich chwyta, włos stę ieżył._
Krzyk, wrzawą i ryk w pałacowym 

ogrodzie. Wpada oficer dyżurny:
— Spisek!
Więc t Król i. Królowa chowają się 

do komórki ua bieliznę, którą widoćzńie 
w tem królestwie jest tuż obok któiew-- 
skiego gabinetu. Za sceną grzmią kara­
biny i oto w krótkiej drodze wyciągatą 
spiskowcy biednego, króla Włodzimierza 
i królową Wandę nieszczęsną, jegb za­
strzelili sieomtoma wystrzałami, a ją., o, 
królowo Wando!— ją położyli na stole, 
jak do operacji i oto jeden zfe spiskow­
ców przypieka jej twarz papierosem, in­
ny świecą pali jej nagle piersi, a trzeci, 
człowiek bez serća i człowiek, widocznie 
bardzo nudny, wierci szpadą dziurę 
w brzuchu. Dosłownie.

Kurtyna nie mogąc znieść tego wi­
doku, opada zemdlona.

Wesoła sztuka, nieprawdaż?
A oto inna, równie z nleslj chanem •; 

powodzeniem grana przed laty. Nazywa 
się „Klub samobójców0.

Na scenie waięsa się coś dziesięć 
figur zielonych, albo bladych nerwowych, 
wybuchaiących od cz^su do czasu histe­
rycznym śmiechem Jedna figura trochę 
sparaliżowana, inna gada sama ze sobą, 
trzecia uporczywie oije szampana. To jest 
„klub samobójców" Co wieczora zasiada 
wesoły ten klub do partu kart. Kto otrzy­
ma asa pik, ten pożegna świat boży. 
Prezes k'ubu, który test „nieśmiertelny", 
przygotuje mu śmierć jakiej się ten nie 
spodziewa. '•

Do takiego to klubu wprowadzają 
nowego członka, młodego człowiex-> 
Przemowy, ptzysięgt, wreszcie t artja. Nó- 
wy gość (naturalnie!) custaje asa pik 
i otrzymuje^powszechne gratulacje.

— Pan.e-— powiada teden z samo 
bójęów, ~ ja dwa tata gram : wygrać ńie 
mogę, a pan tak ourazu...

. — Ma pan djabeiskie szczęście! — 
rzecze drugi.,

— Co się teraz ze mną stanie? — 
pyta „szczęśliwy“ samobójca.

; .— A co to pana obchodzi? Prezes 
już to panu tak urządzi, że się pan'ani 
spodzieje. N kt jeszcze z naszych człon­
ków nie widuał, skąd na niego, przyszła 
śmierć.

„Szczęśliwiec* idzie wobec tego do 
pana prezesa.

— Pan e prezesie! Ja pana bardzo 
przepraszani, ale ta tego wszystkiego na 
3erjo nie blorę., Jestem dziennikarzem, — 
oto moje ieg'tvmacje! — i proszę ranie 
stąd wypuścić

Chciatem tylko zbadać sensację, ale 
teraz daię słowo, że nie napiszę o tem 
ani liter*

— Jestem o to spokojny! — mówi 
prezes z uśmiechem mumii Ramzesa 11, 
— bo paa stąd już uie wyjdzie.

— Wyidę!
— N gdv!
— Złoazieie! Łajdaki! PoFcia! 
Prezes zwutfit zgromadzenie.
—- Penowiel ten młody człowiek 

jpa non'eść śmierć Z ostatni, go. Tu go 
ona spotka

Obrócił1 się ua pięcie i poszedł.
Dziennikarz uderza w okno — zam 

knlęte . Drzwi ąaoBOięte gaśnie światło. 
Wzbitra w mm strach, me wie, s*ąd 
cios uderzy. Boi się dotknąć klamki, po­
wywracał menie, tucze grową o ścianę 
Ogarnia go powoli szaleństwo. Podrzuca 
nim kazay szmer: me wie. czy się zawa 
li powala, czy się zacznie podnosić po 
dłoga. Cucąc ujść okropnej męczarni 
strachu, strzela sobie w łeb.

W tej chwili drzwi się otwarły'.
— A co, panowie, czy dobrze ob 

myślane? - pyta prezes.

Wobec czego otrzymuje powueebne 
gratulac.-e.

Takie oto śliczne sztuki pokazuj) 
w Paryżu, a teraz w Warszawie. St. 
wśród nich w swoim rodzą u znakomite 
Arcydziełami są sztuki wesołe, wszystkit 
zaś grane wybornie. To też mdleją cza 
6em ludzie w tym tęairze. Mam wraże­
nie, że ci bardzo czuli i mdlejący, to wy­
najęci.

„Grand Guignol“ przywiózł do War­
szawy „lżejsze" okropności, licząc na to 
źe dobrzy Słowianie nie zniosą tego, cc 
zuoizą w Paryżu b«waicy tego teatru 
Tam daią szttJKi takie, że gdybym opo­
wiedział <cn treść cały Sosnowiec jutrt 
oszalałby z rozpaczy i z trwogi. A szkód; 
tak miłego miasta.

Ja się nigdy nie balem w „Grant 
Gmgnolu". Literat tyle razy umiera w 
życiu z nioflu. że go byle co nte prze­
straszy. Fiancuzt też się uśmiechną. wi­
dząc jak z kogoś wyprówają kiszki, 1 
potein go na oicb wieszają.

Więc mordowni przy ulicy Chapta 
dziwią stę same cudzoziemcy; piegowatl 
Angielka kła >te końskiemt szczękami 
iakby uderzała w kastamety, a jaiciei 
.nur<.»ńskie książę dziwi zię, dlaczego st( 
iudz e tutaj tak o ją, a on nawet okietM 
nie mrugnął, kiedy bez żadnej przypraw] 
zjadał niedawno na surowo europejssiegł 
dyplomatę.

Kornel Makuszyński.
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„Wyzwolenie" mąci...
WAkSZAWA, 4.4 (Tel. wl.) Dziś za- 

koóczouo owady budżetowe w komisji. 
Przyjęto budżet Prezydium Rady Mmi- 
strów. Miuuterjum Saarbu, Reform Rol- 
■ych.

Wniosek .W.zwolenła-, domagający 
dę skreślenia funduszu dyspozycyjnego 
upadł Czlutuowie kiuou .Piast" wstrzy- 
mali się od glosowania.

Komisja przyjęła projekt ustawy skar­
bowej z tem, że ewentualny dcf cyl ÓD 
miljonów złotych—bęazie zcówuowdżony 
drogą oszczęduosci gospodarczo - pan 
StWOWC).

prezes komisji złożył podziękowanie 
członkom komisji za ich pracę, puczem 
poseł Wyrzykowski w imieutu nom.sji 
wyraził podziękowanie za lojalne prze 
wodni ci w o.

Wyiaii premiera Grabskiego.
WARSZAWA, 4.4 (Tel. wi.) Premjer, 

p. WiBOysiaw Uraoszi wyjeżdża na świę­
ta, na przeciąg o iub 4 ani oo bpaiy.

StraiK rolna słabnie.
WAkbZAWA, 4 4 (l ei. w».) Strajk 

rolny staou.e w caiytn Maju. Na Pt mo­
rzu, gdzie btrajK przy Dra' szersze rozuua- 
ry likwiduje się on powoi*.

Podwyżka taryfy Kolejowej osobowo)

WARSZAWA, 4 4 (Tel. wł.) Miol 
ster jutu kolei zapowiada podwyższenie 
taryfy kolejowej osobowej. Podwyżaa ta 
ma być nieznaczna.

P. Bonconrt później przy jadzie.
WARSZAWA, 4 4. (AW.) Paweł 

Boacourt, który nual wczoraj przyjechać 
do Warszawy, odłożył swoią podróż w 
związku z obecną sytuacją polityczną 
we Francji grożącą przesileniem' mmi- 
fterjaloem.

Przed ustąpieniem Herriota?
LONDYN, 4.4. (AW.) Przesilenie 

rządowe we Francii stanowi tu główny 
temat dyskusji. Uderzającym jest fakt 
że prawie żaden z dzienników angiel­
skich nie wyraża zaniepokojenia z po­
wodu możliwości zmiany gabinetu we 
Francji- Z wywodów dziennków wyni­
ka, że wed<ug opinji angielskiej każdy 
inny gabinet prawicowy czy też lewico­
wy aynnieisiym będzie od gabinetu 
Hernota. Paryski Korespondent „Dailly 
Herald- donosu źe w politycznych ko­
łach francuskuh liczą się z rychłe m u 
stąpieniem Herriota. Inne dzienniki 
również twierdzą, źe gabinet Herriota 
padł ofiarą ataków prawicy.

Powstanie Rehobitów
LONDON 4 4. (Pat.) Morningpost 

donosi z Kapsztadu: Genera* Herzog o 
hwiadcsyl w południowo - afrykańskim 
parlameucie, 11 stanowisko szczepu Re­
hobitów spowodowało powstanie wśród 
Hererow, którzy w sile od 50 — 60 000 
zaatakowali władze aogtelskte. Rząd an­
gielski wysiał odpowiednie siły celem 
poskromienia szczepu Rehobitów.

Coraz więcej Kandytów.
PARYŻ, 4-4- (A. W.). Według 

.Russe Paris- występują obecnie ja­
go kandydaci do tronu rosyjskiego 
oprócz wielkiego księcia Cyryla i 
Mikołaja Mikołajewicza jeszcze wiel­
ki książę Borys i Aleksander. Wy 
mieniem kandydaci przenieśli obecnie 
siedziby organizacji, które zastępują 
ich mteresy do Paryża.

r-ji ■ i * 1 .......... *9

WARSZAWA, 4 4. (Tel. wl.) Obok 
notv sowieckiej z protest -m przeciw za­
mordowaniu oupilków sowieckich. Ba 
gińs tego i Wieczorkiewicza, władze so­
wieckie zareżyserowaiy w Mińsku w 
.Moskwie, Ktiowie, Winnicy, Piosk rowie 
i innych miastach szer.-g antypolskich 
demonstracji, wcą^nąwszy w nie polskie
i żydowsko polskie .taczejki-, którym 
kazano krzyczeć w języku polskim i wy 
zywać rząd i soo.eczeństwo poiskie, jak­
by ono było winne swawoli osobnika, 
który na własną odpowiedzialność popel 
nil lekkomyślną zbrodnię,

Szczególnie gwałtowną dem lustra­
cję zainscenizowano w Mińsku przed 
polskim konsulatem, w którego budynku 
wybito szyby, a równocześnie prasa so­
wiecka wystąnlia z prowokacyjnymi ar­
tykułami, posądzając konsula polskiego 
w Mińsku, p. Karczewskiego, o udział 
w zaaranżowanej ad hoc aferze szp ie- 
gowskiej.

W następstwie tej demonstracj i konsul 
polski w Mińsku przeslat protest do sowiec 
kiego komisariatu spraw zagranicznych

PARYŻ, 4 4. (A. W.). Prasa
paryska naogół przychylnie przyjmu­
je pierwsze kroki nowego ministra 
skarbu de Monzie. Senator de Mon­
zie udzielił kilku wywiadów, w któ­
rych stwierdza, że jego programem 
politycznym będzie j aknajśc.ślejsze 
unikanie jakiejkolwiekbądż inflacji 
czy to pośredniej czy to bezpośred­
niej. W obecnych bowiem, warun­
kach nie jest to dopuszcz&lnem. Na­
tomiast wiadomem jest że projekt 
ministra de Monzie polega na prze­
prowadzeniu 10 procentowej daniny

PARYŻ. 4 4. (A. W.). Jedo, z 
trudności, która się wyłoniła przy 
nominacji ministra de Monzie była 
kwestja ambasady francuskiej przy 
Watykanie. Nowy trancuski minister 
jak wiadomo był wyraźnym zwolen­
nikiem utrzymania tej ambasady. O 
siągnięto w tej sprawie kompromis, 
gdy de Monzie uzależnił swoje wstą 
pienie do gabinetu od załatwienia tejKarty świąteczne potas* w wielkim >: wyborze X >:

Józi! Ułamki, 3-11 Mila 23.
Zumie aiód letnie dawskia, męskie i 
dsiedeM oni kapelanów po cenach 

Jtm limit J im a
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ISKRA
(ć) Od godztnv 8 ej rano do 10 ej 

wieczorem w lokalach wyborczych od­
będzie się głosowanie na listy kandyda 
iów do Rady Miejskie) w Sosnowcu.

W cią^u całego ub miesiąca w sze 
regu artykułów wskazywaliśmy na istot­
ne oblicze poszczególnych grup wybor­
czych. W zrozumieniu ważności zauan 
■akie czekają przyszłą Radę Miejską, zai- 
mowal śmy czas dłuższy uwagę czytelni­
ków sprawą wyborów.

Dziś w ostatnim dniu kampanjl 
przedwyborczej pozostałe nam tvlKo auel 
do wyborców, aby nikogo z pośród nich 
nie brakło orzy urn e wyborczej. Kto n e 
Spełni ri ś swewo obowiązku obywa ei 
skiego, ten iu ro me może sę shar<vć. 
że wynik wyborów iest ta<i, a me mnv. 
ten nigdy nie bę łzie mógł wnosić pte 
tensi’, że w mieście są nieporządki.

Celem uchronienia cŁ't-ln>ków od 
nagaoywań na uitcv dal smy we wczo- 

raiszym numerze .Iskry- cztery kettzi 
Wyburczą z numetein 7. Kartki te po 
wycięciu należy użyć do glosowania.

Demonstracje sowieckie przeciw Polsce.
Uliczna reżyseria sow ecka — Protest konsula polskiego w Mińsku i prze­

prosiny — W innych miastach — Los ks Usasa

O sanację finansów francuskich. 
Program ministra de Monzie.

Dzięki min. de Monzie pozostawiono ambasadę 
francuską przy Watykanie.

Goście angielscy w Polsce.
WARSZAWA, 4 4 (Tel. wł.) Rząd | dzie z dwóch członków iżby lordów i 6 

Polski zaprosił i ficjalnie grupę parlamen- | członków izby gmin.
tarzystów angielskich, którzy zwiedzą ! WycieczKa parlamentarzystów an- 
Potekę w czasie Zielonych Świąt. I sielskich zabawi w Polsce od 26 maja

Delegacja angielska składać się bę- I do 20 czerwca b. r.

Wszyscv z siódemką! Taki jest na­
kaz dnia dzisleiszego.

W końcu mała uwaga! Na ulicach 
rozdawane są odezwy i .jedaodniówki“. 
których autorowie staraią się ośmieszyć 
znane osobistości w Sosnowcu, łedną z 
takich jednodniówek wydał p. Hauke. 
zdegradowany kandydat dwunastki. Styl 
tej lednodn ówki i jej bezsensowność 
może wprowadzić w zachwyt chyba tyl­
ko samego ,reda*tora i wydawcę” o 
którcm tuż wszyscy wędzą co myśleć 
t-zeoa. Natimast dzlwć się należy lu- 
dziom skądinąd intei>geuivin, którzy ze 
zieśliwem zadowoleniem zachw»caią 
się idj4vzmam To rzecz bardzo niepo­
ważna leżeli na nasze życic społeczne 
mial»bv tn eć wpływ tegu rudzaju ledno­
dn ówki, oraz takiego gatunku i rozumu 
„ wydawcy“. to należa oby wątoić w to, 
czy doruś. ś ny ao ustroju demokraty 
czoego.

Dziś trzeba w skupieniu zastanów ć 
S'ę na kogo od uć swój glos! Dziś 

i trzeba spełnić obowiązek obywatelski!

przez

W Kijowie demon-

w Moskwie, poczem pełnonnenik rządu 
sowieckiego w Wosku przeprosił konsu 
la. wzmocnił straż koło budynku koHSU- 
lackiego i przytzekł zarządzić śledztwo 
przeciw wiuowaicom.

Pomimo wyshków komunistów pol­
skich aiitypolsKie demoustacie w Mo­
skwie me aały pożądanego rezultatu. W 
Piolrogrodze tun prowadzony ; 
czekistów usiłował przedrzeć się pod 
skl konsulat polski. 
stranct zażądali zemsty krwawej na poi- 
SKich więźniach, którzy byli przeznaczeni 
do wymiarty za Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza.

Niebezpieczeństwo grozi zwłaszcza 
ks. Usasowi, który pierwotnie schroni! 
się w konsulacie polskim w Mińsku I 
na zasadzie prawa międzynarodowego 
jako obywatel rosyjski wydany w.adzom 
soweckim wywieziony został do Piotro- 
grodu przez Mjskwę.. Władze sowieckie 
trzymają ks. U,asa w więzieniu,a w naj­
bliższych dniach mają przeciw 
rozpocząć proces sądowy.

niemu

majątkowej płatnej od każdej ilości 
kapitału a spłacanej w ciągu lat 10. 
Pierwszem krokiem nowego mini­
stra finansów było wysłanie dwóch 
delegatów francuskiego ministerjum 
skarbu do Londynu celem rozpoczę­
cia rokowań w sprawie uregulowania 
długów francuskich w Angjli. Dele­
gaci ci otrzymali pełnomocnictwo do 
płożenia preliminarjów układu, które 
'potem francuski .minister wspólnie z 
ministrem angielskim doprowadzi do 
końca.

kwestji. Kjmpromis polega na tem, 
że wprawdzie ambasador francuski 
przy Watykanie nie pozostanie, ale 
sama ambasada me zostanie zniesio­
ną. Pozostanie tam charge d’affaires 
który będzie prowadził wszystkie a- 
geady. W ten sposób sprawa amba­
sady francuskiej przy Waty kanie 
straciła na ostrości.

Straik w M. Ostrawie,
MORA WSKA4) STRAWA, 44. (Pat) 

W górnictwie ■ Kowało wczoraj po 
poł. ogóieru 59.ć . robotni Ków. Na
niektórych kopa' pod wpływem,
wzmożoaej agiticu. zaniechano niezbęd­
nych robót, dyrekcje kooaiń poczyniły 
isdnak zarządzenia, m i;ące na celu za­
bezpieczenie kopalń od zniszczeją. Po­
za nieznaczoemi zaiśaami m ędz* straj­
kującymi a pracującymi górnikami przy 
zmianie szycht, naogół panuje spokój. 
Strajk w przemyśle metalurgicznym i 
chemicznym Anaidu;e się w stadium li- 
Kwidacd. Dzisiaj w całym okręgu prze­
mysłowym strajkowano jeszcze zaledwie 
w 5 przedsiębiorstwach. W zachodniej 
części tego okręgu praca odbywaia się 
noimain.e. W przedsiębiorstwach prze­
my siu metalurgicznego i chemicznego, 
w których jeszcze trwa strajk, wywie­
szono dzisiaj plakaty, wzvwaiące straj­
kujących, aby naipóźniej do poniedziałku 
stu wili się do pracy, gdyż w przeciw­
nym razie zostaną wyda eni.

Zbrodnia hakatystów.
KRÓLEWIEC, 4 4. (Pat) „(jazeta Ol­

sztyńska" donosi, że na ojca sekretarza 
związku p. Bartscha w Naterkach doko­
nano zamachu, przyczem p. Bartach o- 
trzyma, ranę postrzałową w nogę. Przypu­
szczalnie chudzi tu o akt zemsty ze stro­
ny hakatystów.

Votum zaufania dla Herriota.
PARYŻ 4 4. (AW.) Wczorajsze gło­

sowane, w których wypowiedziało się 
530 włosów przeciw 29 za vutum zau­
fania dla Herriota uznane jest przez pra­
sę za dowod, że Herriot w ostatniej 
chwili zdołał ocalić syfucję. Prasa pra­
wicowa zaznacza wprawdzie, że Herriot 
otrzymał głosy nie jako premjer, lecz 
jako szef kartelu lewicowego.

fflarx kandydatem lewicy.
BERLIN, 4.4 (AW.) Na wspólnem 

posiedzeniu stronnictw demokratycznych, 
centrum i socjalistycznych w piątek wie­
czorem postanowiono proklamować by­
łego kanćerza Marxa na wspólnego kaa- 
dyaatab.oku lewicowego na stanowisko 
prezydenta Rzeszy i wydano następujący 
komunikat:

Pomiędzy delegatami stronnictw 
centrum socjalistycznego i niemieckiej 
paitjj demokratycznej odbyły się wczo­
raj narady w obecności byiego kancle­
rza Mai'x.i. Po gruntownej wymianie 
myśli i wygloszenem expose prograrao- 
wetn kanclerza Matxa postanowiono 
jednomyślnie zaproponować jego jako 
wspólnego kandydata na stanowisko 
prezydenta Rzeszy.

itawii nismieciik-Wlsta.

BERLIN, 4-4(Pat.) Wczoraj podpina­
na została w Berlinie konwencja handlo­
wa niemiecko-belgijska.

Znów katastrofa górnicza
ESSEN, 4 4. (PaL) OkoIo godz .;y 

8-ej zrana w szybie Matthias Stim.es 
urwała się winda, wioząca 70 górników, 
z których 9 zostało zabitych, zaś 47 od­
niosło rany.

Ze sportu.
Rozpo żęcie sezonu wiosennego

W dniu 5 kwietnia r. b. o godz. . 
po poł. na boisku Kol. Kl. Soort .Ruch" 
odbędą się zawody Koleżeńskie pomię­
dzy K. S. .Sosnowiec- i K.K. S. .Ruch* 
na rozpoczęcie sezonu piłkarskiego tych 
Klubów. Zawo.dy te budzą ogromne zam 
teresowanie wśród sfer sportowych, po­
nieważ w ostatnim spotkaain przed zam- 
knięctem sezonu .Ruch- wyszedł i mi­
strzem kl. .B* podokręgu sosnowieckie­
go w stosunku 3:2, to też K. S. .So­
snowiec- dołożyć musi wiele starań, a- 
by tym razem wyjść z honorem, gdyż 
.Ruch- ostatnio poprawit się saacsuie < 
iest w dobrej formie.

Stim.es
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List z Wilna.

Odwieczna polskość Wileńszczyzny.
Nie poraź to pierwszy piszę artykuł 

na temat powyższy, a czynię to zawsze 
z prawdziwym bólem serca, iż w Polsce 
trzeba jeszcze przekonywać ludzi o rze­
czach tak elementarnych, jak polskość 
naszych wschodnich województw

Co właściwie może być powodem 
najmniejszej bodaj wątpi wości co do 
charakteru narodowego dzielnicy, któ-a, 
rzec można, od swego zarania dziejowe­
go, od początku swego życia kulturalne­
go nierozerwalnie byia z Polską związa­
na? Tradycyina czy też historyczna na­
zwa .Litwy", na której dzisiejszy rząd 
kowieński opiera swe pretensje do Wilna? 
Równie dobrze mógłby on zażądać ca- 
<ych Prus aż po Ren, gdyż Prusowie, od 
których dzisiejsze Prusy zapożyczyły swej 
nazwy, był to, jak wiadomo szczep litew­
ski. Rówpie dobrze Francję należałoby 
uważać za dziedzictwo niemieckich Frań- 
konów, zaś Normandię oddać Skandyna­
wom. Mógłbym jeszcze szereg przytoczyć 
podobnych dziwolągów, świadczących jak 
zgoła przypadkowe bywają nazwy kra­
jów i państw, jak mało mają wspólnego 
z istotnym ich charakterem etnograficz­
nym.

Jakże przedstawiają się stosunki et- 
nograiiczne dziś i w przeszłości na na­
szych ziemiach wschodnich?

Litwini, w swem zaraniu, byli szcze­
pem koczowniczym, który, naplerany z 
jednej strony przez Słowian, z drugiej 
przez Finów, przenosił się z miejsca na 
miejsce, nie pozostawiając po śobie żad­
nych śladów kulturalnych, prócz kilku 
nazw miejscowości Oszmiana, Wołkowysk, 
położonych dziś śtód morza słowiańskie­
go, gdzie nawet dźwięk mowy li­
tewskiej jest nieznany.

Za czasów historycznych Litwa wla- 
ścłwa, etnoguf czda me sięgała po . za 
dzisiejsze swoje granice, byt to szczep 
slaby, pierwotny, barbarzyński, podległy 
Wielkiemu Kijowowi, któremu — jak 
świadczą latopisce — w braku pieniędzy 
lub jakichkolwiek cennych produktów, 
wypłacał roczną daninę .korą dębową i 
winnikami" (winmk=rcdzai miotły z ga­
łązek brzuzowycb, używany w łaźni ru­
skiej).

Dopiero po straszliwych najazdach 
tatarskich, które zamieniły cały wschód 
Euiopy na jedno wielkie pustkowie, zmie­
nia się sytuacja. Litwini, którzy się byli 
porozumiewali z tatarami i służyli im na­
wet za przewodników w czasie ich krwa­
wych napadów na Polskę, owładnęli z 
łatwością sąsiednie ziemie słowiańskie, 
stworzyli państwo, sięgające brzegów 
Morza Czarnego, które jednak me posia­
dam żadnej wewnętrznej spójni i bardzo 
rychło rozpadlo się.

Co się tyczy samego Wilna, podanie 
o załońemu miasta tego przez uedymma 
w r. 1322 czy 1323 nie wytrzymuie kry- 
tyai h istocycanej. Wilno sięga co najmniej 
p ocząt ku 12 wieku, byia 10 prawdopo­
dobnie osada ftljaina Potocka. O chara­
kterze narodowościowym tego miasta 
świadczy najlepiei nazwa jego, poch > 
tiząca oczywiście oa słowiańskiej Wilji. •) 
Nazwa tej samej rzeki, tam gdzie prze­
pływa przez terytorjum etnograficznie 
pruwdziwie litewskie brzmi .Nerisa". 
Gdyby więc Wilno było pierwotnie 1 te w 
SKiem, zapożyczyłoby nazwy swej od li­
tewskiej Nensy, me zaś od s'owiaflsMej 
Wtlji.

Co się tyczy Gedymlna, to ten nie 
zakładał wprawuzie Wilna, przemósi 
tylko tu, na grunt słowiański swoją sto­
licę, oceniając olbrzymią w swoiem pań­
stwie przewagę elementu słowiańskiego 
nad litewskim. Wiadomem jest także z 
historji, że uwór litewski w Wilnie uległ 
całkiem wpływom kultury ruskiej, języ­
kiem, którym posługiwali się wyłącznie 
witicy książęta Gedyinm, Olgerd, Jagiełło, 
Witold — oył język ruski. W tym języku 
byty też pisane wszystkie akty i doku­
menty urzędowe, pieczęcie miały napisy 
ruskie — ant jednego pisanego słowa w 
języku litewskim me posiadamy s cza­
sów niepodległej Litwy. Na tej to prze­
wadze języka russiego w dawuem W. 
Ks. L'tewskiem opierała i opiera prelena.e 
swe do tych ziem — Rosja. O bezpod- 
stawuości tych pretensji ten tylko sądzić 
może, który zna przepaść, jaka od naj­

dawniejszych czasów dzieliła Ruś i Mo­
skwę. Jako przykład przytoczę istniejącą 
dziś jeszcze w Wilnie cerkiew św Trój­
cy, zbudowaną w i, 1514 przez Rusina 
kość z kości i krew z krwi, ks. Ostrow­
skiego ,oa pamiątkę sławnego zwycięstwa 
nad Moskwą pod Orszą", jak o tem gło­
sił napis pamiątkowy, wyryły w płycie 
granitu i wmurowany ponad bramą cer­
kiewną. Napis ten usunięty został -przez 
rząd rosyjski w wieku XlX tym,

A więc — powie kto —- są to fle­
tnię białoruskie i usiłowania białprusinów, 
stworzenia tu swego odrębnego puństwa 
mają za sobą prawa historyczne?

Bynąjtnńiej. Przedewszystkiem Biało­
ruś,nie mą za sobą żądnych praw histo­
rycznych, żadnej przeszłości. Iest to na­
zwa sztucznie ukuta (na wzór „czarnej* 
i „czerwonej Rusi") przez Katarzynę, 
która ją ofcjalnie wprowadziła, chcąc 
upozorować zabór tych z em, lak sztucz­
ną była ta nazwa świadczy fakt, ii do­
tąd uiejest ona uznana i używana przez 
lud, tylko garść agitatorów nią się po­
sługuje.

Ooszary tak zw. Rusi litewskiej znaj­
dowały się jeszcże w wieku XtV w sta­
nie owej „prasłowiańskiej jedui“, do któ­
rej w wieku IX I X tym należała cala 
Polska.

Idea państwowa polska rodzi się, 
jak wiadomo w Wielkopolsce, ztąd pro­
mieniuje coraz szerzej, obejmując coraz 
nowe, pokrewne szczepy; Pomorzan, 
Ślązaków, Bialocbrobató w, Mazurów. Gdy­
by dzieje Polski rozwijały się normalnie,, 
w kierunku jaki nadał Im Bolesław 
Chrobry, obszary wschodnie byłyby nie­
podzielną częścią Polski zanim jeszcze 
powstało Wielkie Księstwo i.i(»ws«:ie. 
Niestety podział za synów Krzywoustego, 
następnie najazdy tatarskie powstrzymały 
na kilka wieków naturalną naszą eksoan- 
sję na wschód. Wielkie Ks ęstwo Litew­
skie, które zajęło tj powstałą po Tatarach 
próżnię, okazało się niebawem kolosem 
na glinianych nogach, który runął nieba­
wem pod ciosami miecza krzyżackiego i 
jak owoc dojrzały do stóp nam upadł. 
Jak zbliżone były te ziemie wschodnie 
pod względem języka i narodowości do 
Polski rdzennej, świadczy fakt, iż Jagieł­
ło, który nigdy inną me posługiwał się 
mową jak swoją oiaźystą, „ruszą", jako 
król polski doskonale był rozumiany przez 
,swe otoczenie w Krakowie, z drugiej 
sttóoy wizytatorowi® papiescy oraz bis­
kupi polscy, którzy zwiedzali Wilno i 
ziemię wileńską po jej ochKczeolu, je­
dnomyślnie w pamiętnikach swych i ra­
portach do Stolicy Apostolskiej S'wler- 
dzaią, iż mowa ludu tutejszego jest ta 
sama co w Poisce. Jeżeli zaś weźmiemy 
ówczesne akta, to język ich bynajmniej 
nie jest jakiś „białoruski" tyko klasycz­
ny, cersiewno-slowiański. Językiem tym 
posługiwano się długo w korespondencji 
urzędowej, stopniowo jednak przesiąkał 
on coraz bardziej polszczyzną aż. w wie­
ku XVii całkowicie z językiem polskim 
się zlał.

By właściwie ocenić etnograf czny 
charakter ziem wschodoich nie można 
pominąć tak licznej tu kolonizacji poi- 
skiej, mazurskiej, która rozpoczęta się już 
w Xlll wteku. Początkowo było to co- 
prawda kolonizacja przymusowa. Długosz 
wylicza przeszło 20 napadów Litwy na 
Polskę, napady te w pierwszym rzędzie 
miaiy na celu rabunek ludzi, jakoż o 
mektózych większych takich napadach 
piszę Długosz że zabrano 40 tys. ludu, 
podczas innych cyfra ta wynosi 10 tys. 
Licząc przeciętnie me przesadzimy, jeże­
li w ogólności liczbę tak przesiedlonych 
polaków oseacujemy na 200 — 300 tys. 
co na owe czasy było cyfrą bardzo po­
ważną. Jeńcy wojenni byli własności pań­
stwa i używano ich dia kolonizowania 
wschodnich pustkowi, stąd ludność ca­
łych wielkich obszarów do dziś dnia po­
siada typ i charakter na wskroś mazur­
ski. Po owej przymus jwej kolonizacji 
rozpoczynając od Gedymma, zaczyna się 
mazu wy napływ z Polski kolonistów do 
browolnych, zwłaszcza rzemieślników, któ­
rzy osiadali się w Wilnie i innych mia 
stacb wschodnich.

Posiadamy na dowody historyczne, 
listy Gedymma do klasztorów polskich, 

w których Uprasza o przysłanie księży, 
obowiązkowo świadomych języka pol­
skiego. Rzecz jasna, iż księża ci potrze­
bni byli nie dla nawracania Litwinów, 
lecz dla obsługi duchownej ludności pol­
skiej. Źródła krzyżackie, na ogól tak nam 
nieprzyjazne świadczą, ii na Litwie, jesz­
cze przed Jagiełłą, była znaczna liczba 
kościołów katolickich, oczywiście dźwig­
nięta przez miejscową ludność polską 
Nie potrzeba dodawać, że po połączeniu 
się Litwy z Polską kolonizacja ta wzmo­
gła sie jeszcze, wielkim jęj zwolennikiem 
byl św. Królewicz Kazimierz,

A teraz porzućmy reminiscencje hi­
storyczne i zapytajmy 6ię, jak przedsti- 
wia się charakter etnograf czny naszych 
województw wschodnich, (śc.śie mówiąc 
północno-wschodnich) w dobie obecne>?

Co się tyczy miast, zarówno Wilna, 
jak i pomniejszych, prowincjonalnych, są 
one — o ile pominiemy element żydow­
ski — nawskroś polskie, bardziej ‘ polskie 
niżeli niejeduo z naszych miast w Kró­
lestwie Tak np. Wilno liczy niespełna 
1 proc. L-twinów, i to przeważnie napły­
wowych, z Kowleńszczyzny. Procent Ro­
sjan jest nieco wyższy, jest to jednak 
również element obcy, bąaź niedobitki 
dawnych „czinowników", bądź też i to 
w przeważnej liczbie, uciekinierzy z raju 
bolszewickiego.

Jakże przedstawiają się stosunki na­
rodowościowe na wsi? Przedewszystkiem 
mamy tu szeroką masę rdzennie polską, 
n arodowo uświadomioną, do której oprócz 
inteligencji wojskowej, oprócz właścicieli 
ziemskich, większych i drobnych dzier­
żawców, tak zw. szlachty zagonowej, na­
leży także znaczny procent wlościaństwa. 
Co się tyczy Ltwinów, zamieszkują oni 
kilka skrawków nadgranicznych, prze­
ważnie w powiecie Swleńciańskim i to 
pomieszani gęsto z ludnością polską. 
Liczbą Ich, według spisów parafialnych, 
dokonanych przez księżv, przeważnie Li­
twinów. me przekracza 70—80 tysięcy.

Reszta ludności wieiskiej, tak zwani 
Białorusini, jest to element pod wzglę­
dem narodowościowym nieuświadomiony, 
nazwa „Białorusini", zosiala im narzuco­
na. sami nigdy tej nazwy nie używają, 
zapytani zaś o narodowość, odpowiadają 
stale „tutejszy".

ięzvka b aloruskiego niema, jest na­
tomiast szereg gwar czy narzeczy ludo­
wych. Inaczei tnówi chłop z pod Oszopa- 
ny, inaczej « pod Brostawia czy Dziany, 
Inaczej z pod Pińsica, a znowu odmien­
ną zgoła jest mowa ludu w Grodzień- 
sklem.

Mowa ludu jest tak do polskiej zbli­
żona, że przez każdego Polaka łatwo 
może być zrozttnrana, łatwiej może, ni­
żeli mowa górali tatrzańskich lub kaszu- 
bów, chicaż nikt przecie o polskości tych 
ostatnich nie wątpi. Co się tyczy ,'ite- 
rackiego" języka białoruskiego, w którym 
wydawane są pisma białoruskie, jest to 
mowa na poczekaniu, sztucznie wytwo­
rzona z mieszaniny słów rosyjskich i pol­
skich. której lud przeważnie nie rozumie. 
Mowa, którą istotnie lud wiejski mówi, 
jest niezmiernie uboga, to też zawsze tak 
bywało, że w miarę ukulturalmema lud 
przyjmował bądź język palski—bądź ro­
syjski, o Cze ni przeważnie decydowało 
wyznanie: katolicy, nawet za czasów n e- 
wol’, zawsze poczuwali się do polskości, 
podczas gdy prawosławni ciążyli ku Rosii.

Owe to ciążenie było zresztą dość 
niedawnej daty, gdyż ludność prawosław­
na Wileńszczyzny, a nawet Mińszczyzny 
i Moli lewszczyzny, to bez wyjątku dawn 
unici, których „nawracano" przy pomocy 
kozackich uahojów. więzień i zsyłki. 
Wprawdzie śród młodszego pokolenia 
zbladła pamięć nie tak dawnych krzywd 
i prześladowama ze strony carskich sie- 
paczów. Z drugiej strony jednak pra­
wosławie tu również nie zapuściło gięo- 
szych korzeni, to też z naszej strony po­
djęta praca misyjna w duchu katolickim 
i narodowo-polskim miałaoy widoki naj­
lepszego powodzenia, zwtaszcza, ze lud­
ność kresowa identyfikuje narodowość 
z Wyznaniem, nazywając stale katolicyzm 
—wiarą polską.

Niestety mc w tym kierunku nie zro­
biono, natomiast zrobiono wszystko w ce­
lu odirącema tego lodu i stworzenia ja­

kiejś fikcji białoruskiej, której lud dotąd 
zrozumieć nie może. Pozwolono więc na 
rozpętanie wściekłej agitacji białoruskiej, 
prowadzonej przez elementy napływowe, 
z pod ciemnej gwiazdy, o. rosyjskich czy- 
nowników, komunistów, no I żydów. Wła­
dze polskie od początku współdziałały i 
dopomaga y tej agitacji. Przy wydawaniu 
paszportów urzędnicy i urzędniczki tłu­
maczyły każdemu poszczególnie, że sko 
ro tu się urodził, więc jest białorustnem. 
gdyż Polacy są doolero na zachód od 
Bugu. W latach 1919 i 1920 założono 
sieć całą wiejskich kooperatyw białorus­
kich, zaopatrzonych orzez rząd najobfi­
ciej we wszystkie produkty kontygento- 
we, podczas gdy w pilskich nic nie 
można było dostać. Ostatnio zaś rozpę­
tana została agitacia na tle szkolnictwa, 
w związku z ustawą językową. Po wsiach 
uwijają się setki agentów, zapewniają­
cych lud, iż skoro dzieci będą zapisy­
wać do szkół białoruskich, me będą na 
te szkoły płacić podatku, nadto kto bę­
dzie dzieci kształcić w szkole bialorus- 
skiej, otrzyma za darmo ziemię-

Chłop, który niejednokrotnie miał do­
wody niezwykłej hojności rządh naszego 
na wszystko co białoruskie, wierzy tym 
obietnicom i chociaż wołałby dzieci kształ­
cić w szkole polskiej, rozumiejąc wyż­
szość jej kulturalną, przecie powodowa­
ny chciwością podpisuje deklarację na 
szkołę białoruską.

Chciwość, zwłaszcza zaś żądza zie­
mi jest może najwybitniejszym rysem na­
szego kresowego ludu, to. leż w momen­
cie prawdomówności najlepsze wydało 
poświadczenie pismo białoruskie „Kryni­
ca": „Obiecuj naszemu chłopu ziemę, a 
uzna ciebie nietylko za olałorusina, lecz 
—jeżeli tego zażądają—ja chińczyka".

Czego jest warta taka „bmłoru- 
skość". którą się kunuje aa obietnicę na­
dania kilku hektarów ziemi — t umączyć 
nie potrzebujemy.

To wszystko jednak, co tlę tu rze- 
kło, dotyczy najciemmejszycn elementów, 
ponad którymi jest warstwa ludowa dość 
hczna nietylko najzupełniej uświadomio­
na narodowo, lecz w najwyższym stop­
niu patriotyczna, która w czasie wojny 
dała tysiące ochotnika i dziś podstawą 
jest polskości.

Trzeoa szczerze wyznać, iż pięć lat 
rządów polskich wyrządziło na kresach 
więcej szkody polskości, mi sto lat nie­
woli i prześladowania ĆJo to jeauak 
dałoby się jeszcze naprawić, stosunkowo 
nawet łatwo. Potrzeba na to dwóch czyn­
ników: okiełzania wrogiej agitacji biało­
ruskie], prowadzonej z poza kordonu za 
pieniądze bolszewickie i» meimecme. Z 
drugiej zaś strony wytrwaiej, szerokiej 
akcii oświatowej, polskiej, aa fundamen­
tach katolickich opaitej, gdyż — jak za­
znaczyłem wyżej—w pojęciach ludu ka 

-tolicyzm i polskość to jeuno i to samo.
jan Ubstwsaw■rsrzmw er.-ww marswai

Zakład ogrudmczy

JANA NOWAKA 
bosnowtec. Hale Targowe 
Iow. „Rozwój". Tel. 6-83.

Poleca na obeeny sezon wiosenny: 
NASIONA: warzywne, kwiatowe, 

pastewne, świeże. o wyborowei sile 
kiełkowania, w «upemei gwarancji.

KW.ATY: cięte, donierzuwe, na 
tamowenie gustowne wiazaeui i 
wieńce. Wszelkiego rodzalu furce wa­
rzywne i kwietne. I7a8 I

OWOCE: świeże i suszone, duży 
wybór, po lenacil przystępny cn

oKlad Wodsz 1 lytoniu

W. SZENKA
w bUaNUWCU 

przy ul. Piłsndu tego 100 
POLECA:

Wódki, likiery krajowe i za­
graniczne. oraz wszelkie wy 
roby ty tomowe po ceoacti 

jak najniższych.

u- '■ i -..... i - i . ■ ■ J



,n» k k k~-

Polskość robolis boMM
Już w tytule tym tkwi absurd. 

Jakże to: polskość robotnika polskie­
go? Czy potrzeba uzasadniać, że pol­
ski robotnik jest Polakiem?

A jednak są ludzie, którzy zdo! 
. ni są zrobić z białego czarne, którzy 
publicznie potrauą uełkotać, że ro­
botnik polski jest typem międzynaro­
dowym. I takie absurdy prawi się 
□ie jakimś międzynarodowym espe- 
ranckim żargonem, ale po polsku, że 
niema co do treści tego powiedzenia 
żadnych wątpliwości, bo powiedziano 
wyraźnie:

— Robotnik nie jest polskim ale 
międzynarodowym.

Ponieważ takie hasło rzucał 
w tłum robotników nie jakiś płatny 
łapserdak z pod znaku komunistycz­
nego, nie jakiś myszures, który wszę 
dzie ma ojczyznę, gdzie mu dobrze 
idzie geszeft, lecz inteligent po ski, 
wyznawca talmudu socjalistycznego; 
poniewać powiedzenia takie miota 
aię często w przystępie partyjnej go 
rączki socjalistyczne!, trzeba rozwa­
żyć treść tego zawołania socjalistycz­
nego.

Są takie prawdy, które oślepiaią 
swą jasnością, są inne, które biją w 
pysk, aż aię w oczach rozświeci. Ale 
są też ludzie, z którymi tiudno pro­
wadzić dyskusję, bo czarne nazwali 
białem I z uporu nic icb me zdoła 
wytrącić. Chcąc przeto ująć sobie 
przykrości rozmawiania na temat pol­
skości robotnika polskiego, przyto­
czymy list górnika poiskiego, nade­
słany nam onegdaj z Francji. Oto 
jego treść:

Mtnes Pas Calais fkopalnia 
. Marłeś), dnia 22.111. 19k5 roku.

Jako dawny czytelnik .Iskry* 
proszę o umieszczenie w swem po- 
czytnem piśmie poniższych słów, 
a zarazem o poprawkę.

Czem jest Oiczyzna dla Pola­
ka znaiduiącego się na obczyźnie?

Niejeden robotnik polski, będą­
cy w domu nie zastanawiał się, 
czem dla mego jest Ojczyzna, mo­
wa rodzinna, jak ją trza kochać i 
szanować.

Robotnik ulega często w Pol­
sce złym wpływom, płynie z mę­

tnym prądem agitacyjnym, nie sta­
ra się przejrzeć tego prąau i prze­
ciwstawić się mu.

Prąd ów zawsze niósł z sobą 
zło, starając się wywołać w masach 
robotniczych ferment, obrzydzić ro­
botnikowi Ojczyznę i język rodzin­
ny, przypominając dobrobyt z cza­
sów zaboru rosyjskiego.

Tu na obczyźnie, we Francji 
pomimo jej opieki nad Polakiem, 
uczuł robotnik polski, czem była 
dla niego Ojczyzna i czem mowa 
rodzinna.

Tu we Francji, czy to przy pra­
cy, czy w domu, płyną jego myśli 
do tej Polski, która dla nikogo ni­
gdy się była macochą i wszystkim 
dawalaj co tylko mogła.

Już się tu nie usłyszy zapoży­
czonej od agitatora mowy, który 
szkalował swą Ojczyznę, ale ze­
wsząd słyszy się i czuje życzliwość 
z serca płynącą...

Robotnik 5-tki kopalni Marłeś 
Stanisław Lew.

Czy tak mówi i czuje cygan mię­
dzynarodowy, czy Polak z krwi, ko­
ści i serca?

Panie d-rze Pawełku! Rozumny 
j uczciwy robotnik polski nie przeba­
czy Tanu, żeś go oszkałowai, odma- 
wiaja.c mu polskośęi i uczucia pol­
skiego, a pomięszał Z*cyganami i ży- 
darni, którzy na całym świecie widza, 
swą ojczyznę. Robotnik polski nie 
jest. Bogu dzięki, tak zwyrodniały 
rasowo, jak niektórzy kondotjerzy z 
pod czerwonego znalgp, którzy zali­
czają się niestety do polskiej inteli­
gencji.

Czasem człowiekowi wypsnie się 
z gęby niebaczne słowo, przyjdzie na 
człowieka czasem jakiś dziwoy stan 
psychiczny, że gada sobie samemu na- 
przekór, ale jest obowiązkiem działa­
cza, który zwłaszcza na polskim ps- 
aia się cfalebio, by mówił do rzeczy

a nie bredził w gorączce, choćby tył- I w Zagłębiu chadzał sztandarem, a 
ko wyborczej. I wiele nauczysz się i jeszcze może

Przeczytaj sobie uważnie, Panie I zdołasz wybrnąć z haniebnego błędu.
Mecenasie, list robotnika Stanisława | T. Op.
Lwa, który—być może—pod Twoim |

9 poMie rewizji rtói irnta®.
Ruch zawodowy warstw pracujących 

na ziemiach polskich powstał i opiera 
się na ha-lach interesu klasowego aż do 
hasła międzynarodowej solidarności pro­
letariatu wiączr.e.

interes klasowy, rozumiany wyłącz­
nie, jako interes materialny danej war­
stwy, me zawsze się pokrywał z intere­
sem publicznym zorganizowanego pań 
stwowo narodu, a nawet pod wpływem 
haseł międzynarodowych nieraz us'łowai 
mu się przeciwi-tawić. Organizacje za­
wodowe, opieraiące się wyłącznie na pro­
gramach i Hasiach interesu klasowego, 
okazały *-.ę czynnikiem niezdolnym do 
przeciwdz'ałaoia interesów i hase, Klaso­
wych interesowi pubiicztie.nu obecnie 
już wras ie«o państwa.

To mętno mtetesu klasowego Qos'ły 
wielokrotne wystąpienia wprost szaodi- 
we ula egzystencji pańs wuwei, ze przy 
pom>namy tutai ogiuszeme strancu po 
wszechnego w czasie najazdu b lizeAl­
ków iuo wogóc istnienie takiego zjawi­
ska, tak strajki o charakterze poi t.cznym

To piętnu oddawania merwszeńdwa 
interesowi klasowi m nad interesem ca- 
tcśei otrzymało w ile z naszych u-tiw, 
gdyż zwolennicy ideologii klasowej, 
uz\skali znać ny wpływ nawet na nasze 
ustawodawstwo.

Wynika obecnie potrzeba z?s inł- 
czei rewizji podstaw programowym orga­
nizacji gospodarczych szerokich warstw 
społecznych t uwzględnienia z many wa­
runków.

Organizacje gospodarcze które rzed 
tem mogiy pom iąć Iuo orzeciwsiawać 
się interesowi państwa zaborczego obe­
cnie, utrzymu je nadal swói dutrcnczaso- 
wy charakter przyznawania pierwszeń­
stwa interesowi klasowemu, stworzyłyby 
stały czynnik destrukcyjny w państwie w 
szkooliwym kierunku, wnosząc dezorga 
nizację i destrukcję do ogólnego życia 
gospodarczego.

Konieczność rewizji zasad ruchu za­
wodowego w kierunku uwzgtędn-enia 
momentu interesu publicznego jest oczy­
wistą. ,

Niestety, obecnie istniejące organiza­
cje zawodowe nie uiawpuy dotąd zdol­
ności w kierunku wyciągania nausi, jaką 
daje życie, t utrzymują nadal swói cha­
rakter wyłączności interesu klasowego 
Należy tu dodać, że pud t,m względem 
nawet crgamzacje zawodowe inteligen­
ckie nie dają lepszego przykładu, idą w 
ogonie klasowego ruchu robotniczego i 
usiłują szerzyć hasła egoizmu klasowego 
w środowiskach inteligencji pracującej, 
przechodząc do porządku dziennego 
nad sprawami publicznemu

To zamykam? się inteligencji pracu­
jącej w ramach własnego interesu klaso­
wego i rezygnowanie z szerszei roli jest 
Erzyczyną upadku znaczenia inteligencji, 

tórego obecnie jesteśmy świadkami. Ro­
la inteligencji, sprowadzona tylko do roli 
jednego z czynników w walce klasowej

P.K.O. i Kordjan.
Niechaj Was tytuł nie zadziwi. Nie 

przypuszczajcie, że są to poięeia, które 
nigdy z sobą aie mogą mieć mc wspól­
nego. Nie podeirzewaicie w tem zesta­
wieniu żadnego tu.Urvzmu, bo chodzi tu 
o zjawiska bardzo znane i bardzo po­
pularne: o P .K. O. czyli pocztową kasę 
oszczędności! o „Kcraiana*, tego samego 
właśnie, który wyszedł z pod pióra Sło­
wackiego....

P.K.O. i „Kordjan*?!..
Tak. W istocie.
...„A jak to było, opowiem*.-

* . »
Było to jeszcze bardzo niedawno. 

Już w Polsce niepodległej, w Warszawie, 
w okresie marek, ale tej fazie, kiedy dzie­
siątki marek odgrywały rolę.

Otrzymawszy jakieś drobne, kilku­
nasto tysięczne honorarjutn autorskie. 

i to w dodatku zupełnie nikiego wujec 
małej jej liczebności w sns inku do in 
uycń warstw, musi 0>ć tupeinie 
znikomą. W tym separatyzmie społecz­
nym inteligencji t.ężar ie. gatunkowy nie 
może znaleźć należytego wyrazu.

Na oowyższem tle zrozumiale stają 
się obserwowane u nas zjawiska przeło­
mu w opinii szerokich sfer. Ooscnie zwo­
lennicy has.d klasowych wśród m'od_.e- 
żv akadem c<ie-stan jwią znikomą 1 czbę, 
a to iest barometrem nowego powiewu 
Byłoby insynuacją twierdfć, że dla robo 
tnika muszą być obce hasta natury o,ót 
mejszei, ze go oocnodzą w . łącznie ty tko 
interesy jego brzucha. Zr jzu ma em s.ę 
sta^e ferm-n także i w ałpiijji rooitu- 
czej i tendeucia do rewizji swego sto 
sunku do wiasnego soo ec; ń -twa któr* 
ne może s ę opierać oa walce z non na 
tom ast na ueKomej solidarności z tiKcją. 
z interesem miedzviiarodowego prute 
tarja'u

Zawisza naszego żvca gosD^dar 
czego maja swuią wymowę di,a realn io 
um s'u rob milka w>rew wszelkie! ag 
lacii t doatr.me. Moment solidarności in 
teres'i roo tnnza z inierese n orudu cii i 
interesem s icleczeń-twa został przez 
obecny Krvzys w orudu<C|t d istateczpie 
s I ue u* doczmonv 'V nieinmejszvrti 
stopom zaiezy robotnikowi ua rucnu i 
ruzwoiu orooukcii narodowe', tak t caie- 
mu sooieczetKtwu!

Maią tu la^ze swo,ą wymowę i ta­
kie lekcie nrędzynaroOowej s 1 Jam ?ścl 
proletariatu ia<a ostatn o daty Niemcy, 
łamiąc zasadę osm ogodzuinego dnia 
prac'. Zrozumienie solidarności z wła­
snym sooieczenstwem stopniowo toruje 
s b e drogę w opinii szerokich rzesz ro­
botniczych i jeżett zawodowe organizacje 
istniejące, skostniałe w doktrynie, jne po- 
trofą znaleźć odoow edmo prrystosiowa 
nej organizacyjno formy, naturalne ujście 
te aspiracje znajdą w stworzeniu no­
wych orgamzacn opart«cn na zasadach 
odpo.v'adai3Cycli djchowi czasu

Wiadomo nam, że usiłowania w tym 
kieruiiKU już zostały podjęte na naszym 
gruncie. M euny nadzieja że przybiorą 
realne kntrf'.

jeśli basta interesu narodowego zwy­
ciężyły przy budowie zewnęirznej pań­
stwa Polskiego, wszelkie tendencje od­
środkowe separatyzmu i federalizmu. zo- 
sia y przez zdrowy instynkt narodowy 
odrzucone, mieimy nadzieję, ie i w bu­
dowie wewnętrznej społeczeństwa zosta­
ną zwyciężone odśrodkowe i destrukcyj­
ne hasła o wyższości interesu klaso­
wego

jest to warunkiem, koniecznym do 
ugruntowania niepodległości w oparciu 
o świadomość wszystkich obywateliTiań- 
siwa oraz o skonsolidowaną opinię i wo­
lę wszystkich warstw społeczeństwa.

Józef Raźniewski, 
inż. goruiczy.

przes'ane czek;em P.K.O., musiatem pójść 
na pl. Warecki, do głównej kasy P.K.O . 
aby go zrealizować. Wybrałem się raz 
około południa, ale około okienka kasy 
natraf łem na takie ghetto, że postanowi­
łem nazajutrz przyjść wcześniej.

Istotnie ,w kwadrans pi rozpoczęciu 
urzędowania już stałem w ogonku wy- 
czekuiąc cierpliwie swel kolei. Zanim o- 
statecznie doczekałem się mych groszy^ 
minęła godzina.

Przed okienkiem kasy co chwila się 
zjawia starozakonny w cnalacle i typo­
wej czapce litwackiej. Wrzał ten kocio­
łek żydowski życiem, kipial hałasem i 
szwargotetn. Żadnego uśmiechu. Ner­
wowe gestykulacje, szamotanie się, wza­
jemne przekomarzanie śię. Tak, jak w 
wierszu Tuwima i Gałuszki.

Wśród tego zgiełku kilkoro nas by­

ło aryjczyków Kilku woźnych bankowych' 
obserwujących w m leżeniu światek ży­
dowski, podoonie lak ja, i jakaś nFoda; 
dama, zaczytuua w książce. Byłem ’.a-i-j 
trygowany, co ią tak pochłaniało. j’.j- 
wość zwyciężyła i, tokując, zdotałe i ? - 
rżeć: czytała... ooezie.

Kasier svste ni stycznie wy woły v 
mery, leden po drugim szedr do o -n, ,. 
Wymieniał sw n< zisko, adres I . 
gctó^ic. . , .

Ary czs-j ,ąc- bankowi, p >o era - 
ii jr.iste kv.it,. Jana z tomem n.jezji 
0’rzy nra, ju i a i1 b ią kwotę. :« > 
dv żrł z Nalewek, Franciszkańskie 
br i Milej czy Dzikiei otrzymywa , ;.k 
ba id. po kilkaset tysięcy...

B/ło mi ogromnie przykro Ne mi­
giem stę opędzić myśli, źe jesteśtm mv 
Ar, jcżycy, bardzo biedni i bardzo n e/.a- 
radiii życiowo.

o *
Tego samego wieczoru znalazł? » - 

w teatrze Bogusławskiego. Graao „Kor­
diana*. Widownia zapemlooa? Attr. ofr ra 
orzyienina. Ani jednej semickiej Iwk,./, 
wszyscy Aryjczycy.

Węgrzyn porywał. Odsłona za ■ ■■ '- 
ną oodouał siucmczy i niósł ic i w 
świat marzeń ' czaru.

Zautósi nas na Mont B atic. Na szczk. 
iglicy.

Taszczył, lękam się spojczeć w przepaść
. w.ata cierna (.

c poirżę... Aci! pod stupami nieoo i nad eoz.t 
Niebj...
Wyzei — aż w niebo .. \ ,

Węgrzyn deklamował. Zyl na sce­
nie. Spiskowa Cudów dokazywał....

la zaś przyziemnie myśiaiem u.. P. 
K O. i wyniesionych tam wrażeuiacn .

O nie oburzai się, Czytelniku! N;e 
uważai nin e za ostatniego filistra i zja­
dacza chleba, nie sadź, bym nie umiał 
odczuć ooezii.

Lecz tego wieczora silniej niż „Kor- 
dian“ m iwiła do mnie scena ranna w 
dusznym, tętniącym wrzawą i stug osem 
życia Dokoju P.K.O.

MóKwila mi, że w naszym organiz­
mie psychicznym jest niedorozwirnęia 
dziedzina gospodarcza życia. Dama z to­
ni kiem poezu w zbiorowisku, kuoczą- 
cem tysiącami i milionami, urosła w mej 
wyobraźni go symbolu naszej umv«'o- 
woścr. Wszak porywa nas romantyzm 
literacki, porywa nas romantyzm życiowy, 
którego uosobieniem był i „Kord.an*, a 
me stać nas na realne ogarnięcie rzeczy - 
wistosci. Puściliśmy ją w arendę obcym, 
którzy, cheć szczupli liczebnie, posiada­
ją wielką snę dzięki swej umiejętności 
gospodarczego ujmowania życia.

Może to były skutki niewoli? Może 
wówczas trzeba było oielęgnować pie­
czołowicie romantyzm ducha, aby nie 
uległ zuoełnej oepresp wobec przygnia­
tających warunków ówczesnych. Zado­
walaliśmy się wylotem niebosiężnym w 
marzenie, do którego nikt poza nami nie 
miai dostępu hojn"* abdykując z innych 
dziedzin. Doczekaliśmy się, że Fe f ;l Kup- 
f.-rberg z Orlej lub Książkadonabożeń- 
stwa tbo i takie noszą nazwiska! z Dzi­
kiej rozporządzają fortunami, gdy my 
musieliśmy zadowalać się cząsteczkami 
lub jak ci woźni bankowi, wysługiwać 
sic innym.

Psychiki społecznej nie można prze­
robić z dala na dzień, z roku na rok. 
Daib^ Bóg, by ułomność umysłowa pol­
ska w tej dziedzinie kończyła się m Ha­
szem pokoleniu, ostatufem, urodzonem i 
wychowanem w niewoli. Może już do­
rastające obecnie pokolenie, które już na 
świat patrzy przez polskie morze i prze­
zeń potrafi mieć bezpośredni realuy kon­
takt z przest żenią — inaczej ustosunkuje 
się do rzeczywistości.

Będzie zapewne umiało oddać Bo- 
Si, co jest ooskle, a cesarzowi—-cesarskie 

ojdzie zapewne do przeświadczeata. że 
dobrobyt narodu mierzy się dobrobytem 
iednostek i że naród, gospodarczo zaso­
bny. ma więcej warunków rozwoju kultu­
ralnego, ntż topiący się w tęBknem marze­
niu, zamiast budować tycie.

Hieronim Wierzyński, 
Warszawa

Popierajcie L. 0. P. P.
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MshMuis Wieriaicie. i Wił BOriinich 

„M. ŁEMPICKP* Spółka Akcyjna 

w SOSNOWCU. 

Głębokie wiercenia, studnie artezyjskie. 
Oprawa koronek diamentowych.

Wyłączne zastępstwo na Polskę i skład djamentów przemysłowych 
firmy importowej J. K. SM IT ac ZON EN w Amsterdamie.

BummłUiWiUiiHiWttttHiUimMttwiHmłttnummiwmmwmmmttłmrafflwimmiummttunittiummS
Moralna potęga.

Niezwyciężoną silę okazał kościół w 
ciągu wieków! Przeżył on najrozmaitsze 
burze dziejowe: ta* zewnętrzne, jak i 
wewnętizne, a jednak ciągle żyje, roz­
wija się i wywiera swói chrześcijański 
wpływ na społeczeństwa. Ileż rozmaitych 
wojen, rewolucji i przemian państwowych; 
ile przeróżnych kataklizmów ekonom cz- 
nych, socjalnych, politycznych i moral­
nych widział w swojem życiu kościół!

A co zadziwia, to to, źe sam nie 
ulega zniszczeniu, umie dostosować się 
do każdej formy rządu, umie uszanować 
narodowość, język i zwyczaje, potrafi 
przerabiać zle na dobre. Przyznają tę 
moc i zdolność kościołowi nawet uczeni, 
stoiący poza religią katolicką, leden z 
nich dr. Fryderyk lodl, profesor uniwer­
sytetu wiedeńskiego, powiedział:

.Niema silniejszego dowodu na nie­
spożytą żywotność Kościoła katolickiego 
nad ten, że umiał już po raz drugi (raz 
w XVI wieku przeciw reformacji, a drug 
raz w XVIII wieku przeciw prądom: 
.oświecenia*-) przemienić pożar, grożący 
mu zniszczeniem, w oczyszczający ogień, 
z którego wyszedł odrodzony, jak feniks".

Weżmy ostatnie czasyI Wszechświa­
towa woma wywróciła trony, zmieniła 
dawne ustroje państwowe, powołali do 
życia nowe państwa. Kościół w niczerfl 
niezmieniony wyszedł z tej burzy wspa­
niały. Benedyktowi XV papieżowi wy­
stawiły narody wschodu pomnik w Kon­
stantynopolu w dowód uznania dobro­
czynnej akcił kościoła w czasie zawieru­
chy wojennej. Tegoroczna wystawa mi­
syjna, urządzona w Watykańskich ogro­
dach, zadziwia ludzi ogromem pracy 
religuno-kuituralnej i morainei Kościoła 
w oogańskich kraiach. Dziś przeszło 30 
państw tna swoich dyplomatycznych 
przedstawicieli w Watykanie.

Dziś narody i państwa, dyplomaci, 
politycy i uczeni zwracają swój wzrok 
w stronę kościoła, spodziewając się od 
niego skierowania życia narodów ku 
odwiecznym prawom sprawiedliwości i 
miłości Zmęczeni w zapasach wojennych 
ludzie, wyczerpane z zasobów material­
nych i sił moralnych społeczeństwa tę­
sknią za pokojem. A tego pokoju nie 
dala ani jednostronna materjaltstyczna. 
kultura, ani tak zwany .zbrojny pokój" 
Nie zapewnią go również i .protokóły" 
wypisane na papierach.

Prawdziwy i trwały pokój nie po­
wstaje z egoizmu, lecz rodzi się w ser­
cach przepojonych społeczną sprawiedli­
wością i miiośoą. Taką sprawiedliwość 
i miłość, opartą na prawie Bozem. za­
pewnia narodom i państwom Kościół. 
Stąd jego aktualność i żywotność.

Bezbożny socjalizm, krwiożerczy bol- 
szewizm czy komunizm i bezcennie głu­
pie sekciarstwo zdają sobie d bizę spra­
wę s przemożnego wpływu Kościoła i 
dlatego tak zaciekle go zwalczają. Za­
rzuty jednak, wymierzane przez nich w 
stronę Kościoła—to artnja szczurów, wo­
jujących z górami Hitnalajskicmi i ostrzą­
cych swe ząbki, aby podgryźć ich pod 
stawy, jest pewnem, że Himalaje pozo- 
atao4 a szczury w>zdychają.

Ks < Z? ••n?'"’:

ROLA KOBIET W ROSJI.
Dzień s-go marca obchodzony 

jest w Rosji uroczyście, jako tak 
zw. „międzynarodowy komunistyczny 
dzień kobiet“, juko dzień .przeglądu 
sił bojowych robotnic i włościaneę 
wszystkich krajów". W dniu tym par­
tia komunistyczna zostawia zwykle 
bilans działalności swej—„rozkuwania 
z więzów kobiet'", przeciwstawiając 
„ucisk, jakiemu kobieta podlega we 
wszystkich państwach burżuazyjuych“, 
a równocześnie wysuwa liasla bojo­
we, jak np .mieszkanki Wschodu, nie 
ustawajcie w walce i wiedzcie, że 
zwycięstwo przypadnie wam w udzia­
le" albo „robotnico Wschodu, zwróć 
swe oblicze ku zakordonowemu Wscho 
dowi — tam oczekują twej pomocy" 
Pociesza się przytem robotrfice i wio- 
ścianki całego świata, że za niemi 
stoją robotnice Związku Sowieckich 
Republik, co jest pewnikiem zwy­
cięstwa, gdyż „tylko wlalza sowiecka, 
tylko r2ąd robotniczo włościański 21 ó- 
wnał kobietę z mężczyzną.

Zdawałoby się wobec tego, że 
kobieta, ciesząc się w Rosji nigdzie 
niespotykaną wolnością, odgrywa wy­
bitną rolę w życiu społeczaem i po 
litycznem, a zarazem z wdzięczności 
dla swych oswo odzicieli stanowi sil­
ną podporę partji komunistycznej 1 
rządów sowieckich.

Tymczasem obserwuje się ob’aw 
zupełnie przeciwny — inałe zaintere­
sowanie się życiem pozadomowem i 
brak jakiegokolwiek odczucia bolsze­
wickich idei wywrotowych, z chwilą 
kiedy zaczynają one wkraczać w za­
cisze ogniska domowego, rozbijając 
świętość pożycia małżeńskiego i 
związków rodzinnych.

Zdarzają się bardzo często wy­
padki wykluczania członków z partji 
komunistycznej za branie ślubów lub 
odbywanie chtztu w cerkwi, zwykle 
na życzenie żon, względnie narzeczo­
nych, które warunkują, zawarcie mał 
żeństwa od ślubu cerkiewnego. Nie­
rzadko też w krótkim czas.e po ślu­
bie młodzi mężowie dobrowolnie wy­
stępują z partji. W wypadkach tych 
decydującą rolę odgrywa wola kobie­
ty — jest ona silniejszą niż wszyst 
kie zapowiedzi Marksa, potwierdzone 
przez Lenina i ochraniane groźną pię­
ścią Dzierżyńskiego.

Niejednokrotnie awantury domo 
we wynikają na tle literatury, przy­
noszonej przez męża lub dzieci do 
domu. Matki i żony bowiem niechę 
tnie widzą czerwone broszury, kocha­
jąc się w dalszym ciągu w starej li­
teraturze rosyjskiej. Również pod na 

Przez ,:tla tiowlitnaiłce.

0 niektórych zaletach
., Kobieta dzisiejsza, mimo wszyst­

ko złe, co o niej mówią, odznacza się 
przecież czterema zaletami.

Jest 1. oszczędną, 2. dobroczynną, 
3. posłuszną, 4. skromną.

Co do punktu pierwszego osiąg-

ciskiem matek dzieci zmuszane są 
do opuszczania szeregów „leomsomo- 
ła“. Dlatego też komuniści, zapomina 
jąc nieraz, co mówili o roli kobiet w 
dniu 8 marca, w przystępie szczero­
ści publicznie oświadczają, iż kobieta 
„jest hamulcem w rozwoju społeczeń 
stwa“.

Ale nawet i mężczyźni, zwłaszcza 
ze sfer proletariatu wrogo odnoszą 
się do pracy politycznej własnych 
żon. 1 jeżeli Zdarzają się wypadki, że 
niektóre żony godzą się ria należe­
nie' męża do partji, to już jest rze­
czą wykluczoną, aby bezpartyjny męż­
czyzna miał za żonę komunistkę.

Nawet i komuniści z inteligencji- 
o iwo izą swe żony od pracy społecz­
nej i nakłaniają je do gorliwego zaj­
mowania się domem. Nie zagasło w 
nich bowiem, muno zewnętrznej po­
włoki komunistycznej, przywia/anie 
do ogniska domowego. To też na ze­
braniach partyjnych bywają często 
wytaczane skargi z tego powodu, że 
komuniści szukają tylko żon bezpar­
tyjnych, .uznających męża za głowę 
rodziny", a nawet „z arystokraty cz- 
nemi przyzwyczajeniami"1, „z kobie- 
cemi kaprysami* 1 t. p.

Również dzięki kobiecie nie mo­
gą boisz wicy do dzisiaj zwalczyć re­
ligji, mimo usilnych starań w tym 
kierunku. Jak zaś pojmują w Rosji 
równouprawnienie kobiet, świadczy 
o tem między inueini taki obrazek:

We wsi Rus.o Krikłowcy rej. 
Krzyżanopolskiego gub. Podolskiej 
mieszkał chłop Omielkin z żoną Ka­
tarzyną. Żyli spokojnie, dopóki żona 
nie rozpoczęła pracy społecznej i za 
niedbała dom. Z tego też powodu 
rozpoczęły się między małżonkami 
kłótnie, w rezultacie których Katarzy­
na opuściła dom męża i przeszła do 
sąsiada Nikołajczuka'. Mąż poskarżył 
się w .sielsowiecie", którego prezes 
Oljanczuk postanowił natychmiast spra 
wę odpowiednio załatwić. Zwołał więc 
zebranie mieszkańców wsi i rozkazał 
.rozłożyć na placu Nikołajczuka i żo­
nę Omielkina Katarzynę i siec ich 
rózgami maczatiemi w wodzie", co 
też i okuratnie wypełniono. Sedno 
jednak rzeczy leży w tern te przed­
stawiciel władzy sowieckiej podczas 
egzekucji mówd o zdobyczach rewo­
lucji.

„Za cóż cierpieliśmy w czasie re­
wolucji i walk z różnymi hajdamaka­
mi petluiowszczyzny 1 skoropadczy- 
zny. jeśli żony nasze będą nas hań­
bić, jak to uczyniła zona Omielkina?" 

T. Oist

kobiety dzisiejszej. 
Oszczędność doprowadziła do granic 
niebywałych.

Nigdy chyba bowiem przez tysią­
ce lat istnienia ludzkości — wyjąwszy 
może epokę kamienia łupanego i po 
części okres broniowych narzędzi — 

metra i 40 centymetrów — nigdy — 
na^et w czasach najbardziej zawzię­
tej hellenizacji stroju i dekoltażu w 
18 wieku — nie był w stanie 15 cen­
tymetrowy napierśnik zastąpić całego 
kompletu batystów.

To objaw znacznego postępu 
Przypomnimy sobie bowiem, jak do­
kładnie i jak kosztownie poowijane 
byiy n. p. rówieśnice Barbary Radzi­
wiłłówny. Całe postawy głogowskiego 
płótna szły na szumiące giezłeczka, a 
drogie sznury pereł okrywały szczel­
nie podbródek i bez końca sajetów 
szło na pokrycie okrągłej roby.

Dama z wieku 18-go, choć tak 
silnio dekoltcwa&a, marnowała żnowuż 
nieskończone ilości muszlmów, baty­
stów i „grodeturów" na staniczki, za­
pinki, spódniczki, katanki, jupki 1 
sznurówki.

Najsmutniejsze wszakże, te nie 
możemy tak jak dawniej czcić naszych 
babek z portretów Rejchana i Grott­
gera. Te rozrzutnice, trzymając aię 
widocznie zasady pewnego wieszcza 
z Buczacza:

Co kryje aię pod asatą materjłlną 
Jest rzeczą niewidzialną 

używały sześć fazy więcej materjł na 
pokrycie swej sukni, mźii oszczędne 
panie dzisiejsze.

Zaleta druga: Kobieta dzisiejsza 
jest dobroczynną. Czegóż to bowiem 
dawniej nie żądała od mężczyzny?

Chowała się przed nnn w baszcie 
otoczonego fosą zamku, na bezludnei 
wyspie romantyzmu, na szklanej gó­
rze ideału!...

Kazała mu iść do siebie poprzez 
kamieniste wyboje pracy społecznej, 
znojną drogą wysiłku.

Posłusznie szedł, walczył i kruszył 
kopje, aoy zmódz sfinksa niewieście­
go i rozwikłać jego zagadkę. Czy był 
Asnykiem, czy urzędnikiem spalał się 
i ginął w tęsknocie ku tej swojej nie­
zdobytej.

Dziś zaczarowana królewna — iak • 
że często — sama przerywa kolące 
żywopłoty z bajki. Usuwa koiemó 
jedną po drugiej z tajemniczych osłon, 
które dała jej 1 przyroda 1 niatorja. 
pomaga mężczyźnie w rozwiązywaniu 
zagadek, aoy się me potrzebował zbyt 
wiele domyślać nieboraczek 1 pozby­
wa się przez to inkluza i wdzięku 
niedostępności.

Zaleta trzecia. Jest skromną. 
Skromną w wymaganiach.

Potrafi nawet zejść z tego tronu, 
który DUdował przez tyle wieków dla 
niej męzczyzna z tęczy 1 lazuru, re­
zygnuje czasem zbyt skwapliwie z 
wielu dostojnych przywilejów, które 
zdobyła w poprzednich pokoleniach.

Zaleta czwarta 1 ostatnia: Kobieta 
roku 19?5-go jest posłuszną Z pory­
wającą pilnością 1 zapałem, skwapli- 
woScią słabo rozwiniętej owcy speł- 
Dia to wszystko, co wyczytała w wie­
deńskim żurnalu, w berlińskie!) outach 
lub w bezmyślne] książce fraaeaskiei.

I tu jest także pewien reaord. 
Bo nawet w 18-ty ni wieku, w stuleciu, 
które słynęło 1, jsk wiadomo, wy śmie 
wane bywa stale za niewolnicze na­
śladownictwo, takiego tempa w tem 
me było.

I tu już spokojna zazwyczaj mi­
strzyni życia, historia, tnoie wyjść z 
równowagi i załamać ręce:

— Jak to? Więc po to, drogie 
moje córeczki, tyle kosztów i wy­
siłków wyłożyłam na waszą edukację 
w ciągu stuleci, abyście nie umiały 
się zdobyć chociażby na nikły cień 
oryginalności, niechby choć w kroju 
tej waszej sukni bez koszulki?
„Sł. Pol." St. Wasylewski.

Aforyzmy o kobiecie.
Kobiecie się często, wydaje, że 

nos: mężczyznę w sercu, a wbiła go 
sobie tylko w głowę.

• • '
W czasach dzisiejszych często 

matka powiada -w przyszłość, a córk" 
najczęściej — przeszłość.

• •
Niektóre kobiety potrzebują dzie­

sięciu lat, aby zestarzeć się o rok.
•

• •
Kobieta chce zawsze wiedzieć 

prawdę, ale nigdy słyszeć.
Z Oskara Kleina
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CeseniaiMi!.
Co m^wią poszciególne dane wyjęte 
ze sprawozdania z działalności Zakł. 
Położniczego w Sosnowcu za r 1924.

Pomiuiąc wysoce i. iawa1niające 
wyniki działalności Zakładu Położniczego 
pod wzglądem fachowym, jako to: że 
ogólna ilość chorych w porównaniu t ro- 
kiem poprzednim potroiła się, że ilość 
łóżek powiększono z 10 do 25, że jak­
kolwiek operacyjnych porodów było 14 
proc, odsetek śmiertelności dal 0 proc^ 
należy zwrócić baczną uwagę na tę oko­
liczność. że w roku sprawozdawczym 
przez Zakład przewinę*-' się aż trzysta- 
kilkadziesiąt wypadków orutalnego przer­
wania ciąży w jej wczesnych okresach, 
co wskazuje na głęboko zakorzenione zło 
społeczne, przez pewną część miejsco­
wych akuszerek oprawiane.

Liczba ta test zaledwie drobną częś 
cią ogólnej łkśc. Zważywszy bowiem, 
że statystyka pogotowia akuszeryjnego 
każdodziennie notuje od dwóch do trzech 
takich wypadków, że ginekolodzy kaso­
wi, załatwiając wizyty, niejed .okrotnie z 
tymi wy adkami się stykają, że wśród 
osób, me należących do Kasy Chorych, 
wypadki tego rodzaiu przecież się zda­
rzają, należy przyjąć, że kronika lekar­
ska winna w Sosnowcu rok rocznie no­
tować co najmniej tysiąc takich zbrodni 
społecznych

Każdy trzeźwo myślący obywatei zda­
je sobie sprawę z tego, tak ważkim ino 
mentern ala rozwoiu t dla p< tęgi Państwa 
jest przyiost ludności. Polska poci tym 
względem przez szereg lat tajmowa-a 
wśród państw europeiskich doihinuiącę 
stanowisko, gdxż wediug obliczeń przy­
bywało nas 16 oa 1000; zawdzieczaltś 
my ten przyrost wielkiej ilości narodzin 
wśród proletariatu.

Dz-ś stosunki zasadniczo s-ę zmie­
niły: of ary zbrodniczych zabiegów, o któ­
rych mowa, to przeważnie żuny i córki 
robotników, jeśli do tego dodać wielką 
śm-ertelncść. fana wśród niemowląt pa­
nuje, rozpowszechnione wś<ód ludu ro­
boczego nadużywanie alkoholu oraz wzma­
gającą się ilość chorób wenerycznych io 
bez przesady można wypowieaz eć. że— 
nas ubywa, rasa nasza wyrodnieje.

, Uaiej, jesit się z*azy, zc ureii Za 
głębia, ten tak po królewsku przez natu­
rę w bogactwa podziemne wvposiżony 
kraj, tak haniebn e przez spo ecztiWwu 
pod względem sanitarnym jeat zaniedba­
ny, że na terenie naszym w obecnych 
warunkach bezrobocia, ciasnoty poni esz- 
kań, braku wody i czystego pow etua, 
giuzlica, tyfus brzuszny, oraz inne choro 
by zakaźne wyrywają z szeregów ludz­
kich rokrocznie tysiące ofiar, wówczas w 
ca<ej grozie ujawni się karygodna wprost 

bezczynność w kierunku poprawy tych 
warunków tak ze strony samorządu miej­
scowego, jak i olbrzymiej ilości działa­
jących na terenie Zagłębia ugrupowań 
społecznych.

W 1922 roku Amerykański Czerwo­
ny Krzyż zorganizował w Polsce lotny 
oddział propagandy hygjeny, licząc na to, 
że w ten sposób rzucone hasło będzie 
przez nasze społeczeństwo podjęte i w 

Z palróży po Atryce.

Na dworze Szeika Glauliooo
Ze słodkiej i cienistej oazy Mar-

Marrakech, w marcu 193?. 
magają wysiąść z s.'iiiocbodn, prowa

rakech wiodą na południe, wschód i dza po miękkich dywanach na ci' lut ■ !
zachód piasczyste, gubiące się w ta pod vórce, gdzie fontanna p, . zc: -
jemniczej puśt.m drogi ku śnieżnym 
szczytom, które odgradzają Marokko

pod palmami.
Tłumacz szebko na i-zyk ■ •

od Sahary. Tam, na niebosiężnych ski przekłada ceremcnjalne aiabso
wyżach, do 5 0 :0 m. u p. dochodzą- pow tania-.
cvch, wieczny śnieg leży i lodowce — Witaj, dostojny goś- -
płoną o zachodzie, szumią meznperzo- słońce orlacalo zawsze twe drc^?
ne i potężne 1bsv cedrawe, 1 uczą wo- — Wit-.j. przihysz.) m-v, <;'m ,
dospady i skaczą po głazach. Ałłacb zawsze byl z tobą’. M-u -.'oo; f

1 am w końcu ostatnie, ni^oodLife moje sługi, moje żonv. knn;--. cs'-.- |
plem ona SzletichóW — wc-lnycb gó wie1';!sdv i baranj’ — i., v
rab. niarok niskich — rozpaczliwy w. tąż na foe Usługi...
jeszcze opor stawiaią giaiirom — l ran < x vardja przybc-czns stojąca sze ;
kom. Rok rocznie idą w głąb tvch regiem prezentuje swe stare fi -. . i
gór skai;s'.ych, ciemneim wąwozami masą perłową i srrbrem r>a’h •;>- -
zbrojne wyprawy wojsz koioiralnych sirzelcy dzierżąc so-zoły • irz - ;
i krwawo okupywać mu-szą krok każdy. r.-< rł-meniu —trzy mją blv.ik.-t! ■• :

W górach tvch •. roosią się uk?e tag--nv... N ; zystsze ś e-imow e. .•
obronne, sredn owieczre zameczki A potem naórdme — .
Szeika < ■ auli, który ;<■ 1-t panetn życia Przei V97.ne ,k<is kus“ z ’
i śmierci całej tej okoiicy i i,n jego phwa w tł s.vni Sosie, f) 'ttH ■- ■
najwtźst’go zerwolema m'-tnie śmie sia<:r.icv w-ybwk'a. kawały rn-ęsa r
się w te nićbezpifc ne wv‘e zapisz- c'-rni i r. kła iejac je na chleb :
czać. Blanki iego zamków i dziś pakują i--ez ceremonii do ust, ircasśa
dnia jeszcze zdonią g!owv ętvch jąC pr?.\ ,-'m z.iw ięcie. jato d-ią-óą
na jego rozkaz bu- :o szczególniejszej ła-ki Steik sam wy-

Z Frankami zv; t pizyjazuie uży biera ką«ki. rozCi-r i je z cl lebri.i na
cża irn swej po nocy, posia-ln kdsa- nie/bt t -resztą ■ z sit; <l'co , .•
naście automobili na wł. s • ść i rok gOŚ'iowi do g?rdla. N'o. .'u u
rocznie bawi w Par-, żn, g-izie ne śmie !) i jfeboki u-łen y.mie.ń i'-'
pradopodobne wprost r >z: u a su.nr ol, niwie Iz. ą.
Stała jego owiec, kóż. osłow i wiel Si“d?i się rt»t r * : r
błądów, icom i wołów dos>g. ą ct sa 1: cu ’• ■ c:■ s --1 z••
c»fr z ium ewających N i dworze-wo- i |eł*abm R • z : sn. ,
im ma ten siwowł sv starzec mło cz zol. . 2afi teob ►ty — te z ■ ■ ;
dziutką i dorodną Czerkieskę, i-,tnie p<»un e ukradkiem jriz f- ż b I:
która Wdziękami swemi rozgrzewa kają, aż goście <. k-i , ‘ ,
sugnącą i'go krew. się r u ić na medo edzęce res

O i czasu do etatu raczy zsoro- Po dar. .i-h m ę«nvcli
sic lakicgoś F.urope;- zyka na swój deser. A więc ow.oce, kc -■
dwór. AA feny wvstę ue z całym bety : pi«t icje, no i r: • ,i •. • -■ ■
wschodnim przepymem, a gcścmncść bata z ftii*tv, m n
jego me zna rai»ry. wą t ,-> uą '.a przek;.1.! -

U pierwszych polwoi pałacu czeka ciasto twatde jak kamień, i:;..> ■
rój słuźoy. podbiegatą ruńuchy i po chowa nadziane.

dalszym ciągu propagowane. Ze smut­
kiem stwierdz-ć należy, iż jak dotąd, ten 
szlachetny pi zy kład niewiele naszych dzia­
łaczy społecznych pociągnął.

Najwyższy czas, aby praca w tym 
kierunku była podjęta przez zestrzelenie 
usiłowań wszystkich tych, którzy rozu­
mieją, że tylko w zdrowym ciele prze­
bywa zdrowa dusza.

Dr. Marian Stawiński.

Potem przychodzą tancerki, iaą 
kobiety zawodowo w tym fachu ks •- 
cone. im która okrąglejszych k-: 
tów, tem większe ma pow • z . 
Więc też uboższe w tuszę, v;- . 
z płótna wypychają sobie pic. i 
miona i inne części ciała. Palce 
i paznogcie, włosy i pięty m .■ 
są gwoli ozdoby. Do tego oot.-.-.i 
łącza się muzyka, piskliwa, ..... 
na, drażniąca, a wreszcie u - . 
w takt dłońiii . Gdy jedna t 
śpiewają, falsetem jedfię i’tę 
zwrotkę, Kołysząc się m:-- 
taktu. Po skończonym tańcu :> ■ 
dzą z uśm echem do nawpół -

Dr Tadeusz Nittman.

gości, skrapiaj ą im włosy w? 1 ; ->-
marańczową, cikadtają wn-. "■ - la-
łami i czarki złote podają lc rąk

niętych podwoi zjacc
-. ;’c-.cb’'’!b,Vv'‘źli' 11!°z gó7 dn 's J’-?ó

-Ir i inne spraV Zn­
7WłC2!»j ^oieżr iżą się gdzieś ii- /!>■-
czach, hardziej tri wiatrów z-.sliHdę-

w ziemi wykopanych
pod pokrywą liści i barflbusr .v. ;. i - ąc

7. ziDina. a grzejąc

•'.'/.ęd pana sv> go. strzegą, gdyż na
własfl sTc rii* posiadają. Oni i i.',:
0l‘-. 16??. .t’ . na której mieszku]?

Z czego żyją i jak? — nie wle

Wpół fzicy', roz zo-brani, brudni.
barkor^m głućii-v n wielbią Allacha w

góiskich meczetach.
widok Wnctlskirh żołnierzy ucie­

lenią ze sirtłch-*rpi w zarośla, J-roo psy
i dzieci grom Ddmf •.■-dnetą się no
drogach Atlai ■ i, wydzir rająs sobie
nawzajem napi li anę oęhlapy.

Hen wysolko w górach są takie
ścieżyny, kirtremi zaie ■ .yie , rzsz kilka-
naście dni w. roku przejść można i to
« narażen'em' ■■■>.- a. S> «7r?rtv i prze-
fęcze pirznre ćotnd mkom-i. są przę­
naście lodem ;śl i ;te, tak sausżue, źe
krew mrożą w żyłach.

A gdy się wreszcie dojdzie do
-niejsca, kęd\ zeiść można na drtigą

t nę, to w Strzępach pórwanę -ii
’ ■ r salśniĄ niezmierzone pinśki

Sal.ary, które ioto struś rącty bez
yytcliniein.-’ nizebiega. Nad szetytan

i ófaiemi W v sokiego Atlasu — k-, -y
okojnie maj estaty; zny orzeł, ra*.
• s y nawet od Szeika Glaułj, gdy ż

- , • len n.aprŁ.wdę Jest tych niezba-
■ianycli gór niepodzielnym panem i

Tajemnica 
konfederacji barskiej.

Ze wszystkich naszych porywom 
wyzwoleńczych i rozpaczliwych walk 
o niepodległość najmniej wy|eśniony n 
nietylko co do szczegółów lecz i co d< 
istoty swej i genezy {est ten napraw­
dę wielki, wprost imponujący, zbrojny 
ruch szlachecki, skitruwany przeć i* 
najazdowi moskiewskiemu a także 
własnemu .legalnemu*, a przez Mo 
gkwę opanowanemu rządowi i królo 
wl, znany pod nazwą Konfederacji 
Barskiej.

Konfederacja Barska, pierwsze 
nasze powstanie naroaowe, była nie 
zwykle żywotnym, bo lat całych cztery 
trwającym, krwawym protestem prze­
ciw gwałtom najeźdźców starej, w nie- 
uszczuplonych jeszcze granicach sto 
iącej, pozornie niepodległej, lecz ia 
ktycznie przez obcą już przemoc opa 
nowanel Rzeczypospolitej.

Kto jednak ruch ten faktycznie 
zainicjował i zorganizował, jakie były 
dalsze plany kierowników Konłede 
racji w razie powodzenia, jakie dzia 
łały tam ukryte, tajemne sprężyny, 
dotąd przez historyków wyjaśmonem 
nie zostało, przedstawia się to dla cauk> 
jako nierozwikłany splot zagadek. 

Wszystkie te niejasności, wątpli 
wości i zagadki rozwiązaćby mogło 
zbadanie Archiwum Generalności t. j. 
naczelnej władzy Konfederacji Barskiej.

Wiadomo, te archiwum takie 
Istniało, że było niezwykle starannie 
prowadzone, te przechowywano tam 
troskliwie niezmiernie bogaty mater* I

lał dyplomatyczny, korespondencję z 
rządem tu eckitn iwn< u«kttn, austnac 
zim, z polskimi rodami rnignackimi, 
-rótokóły z potiedzeń gemi-lnoś-u.

Cała rzecz ecinak w tein, by ar 
biwurn to dziś odnaleźć-

Wiemy, źe po upadku Konfede­
racji archiwum je) znajdowało s>ę pod 
opieką Michała Jana Paca sprawutą- 
■tego w Konfederacji Birekiej wysoki 
orzą! marszałka Generalności L te ry­
skie).

Michał Pac podzielił los wszyst­
kich wybitniejszych Brzan i wszyst­
kich z pośród następnych pięciu po­
koleń bojowników o niepodległość, 
poszedł na tułaczkę, z której już ni­
gdy nie powrócił do kraju. W piet 
naście lat po zakończeniu walk krn 
tederackicli zmarł w Alzacji roku 1787 
Razem z nim zniknęło i archiwum 
Generalności kontederacktcj.

Przyszły czasy ciężkie, .oraz gor­
sze: upadek kraju, zawierucha wojen 
napoleońskich, coraz to rozpaczliwsze 
zmagania stę z wrogiem depczącym 
Polstce, powstan-e, ucisk, klęski. Nie 
było komu zająć się zaginiootm ar­
chiwum.

Tak upłynęło półtora udeku bez 
mała. Dopiero w łatach ostatnich prof, 
uniw. Jagiellońskiego, głęboki badacz 
i znawca 18 w., a specjalnie dziejów 
Konfed. Barskiej poseł dr. Wl Konop 
.. zyński rozpoczął poszuki­
wania naukowe ta zaginionetn archi­
wum.

Udało się ustalić dokładnie szlak 
piętnastoletniej tułaczki Paca po ob­
czyźnie, stwierdzić, iż główne archi­
wum Generalności nieustannie było

I pod jego Opieką
nosząc si-- kólejró ?. > W,-

1 dnia, z W i .ir>i;. do • ;
me do b' . •
wie woził ze • >t>ą .

j Tam w -••• -• ■' -j- .-.o i-—• •
przeor >v. r • • ■ ■ .
wpaść ni t-c;>. itzys-.-i :

i Sówkę mieis ■ ■
kładne zbadanie h ■ ■ '■ :■ - 
n e dało retu-t-mw *

| cji, gdzie osu-c •
Pac, r.ic znaleźć się nie ■

INiespc dz-ante ri
Otfzymał. prof. K njpczv;i- c. 
rektora R. iaWilińskie. > -w.

! te w sw Marcinie Tuźcź-t 
Słowaczyźdie, w tamte.s*e-’' .ć •• 
Narodowem Słowackieia ; i - <
archiwum kor.fe lerackio.

Badanie dokładne, pr -e o
ne namieiscu wykazały, .. . .
ta jest tylko częściowo praw .

Stwierdzono, 'ż w Mnzecm .'> • • 
akiem znajd '<■. h? .irchiw .. 
Skarbowej G ineralacśc: 
ce wielką skrzyń-ę 
pieczołowicie przez Słów i • 
ku 1772, gdy po upadku . ■ 
poz suwił je tam u jeanego z. , ,)L| 
scowych księży konsyli.cz iii nowy 
Generalnej- : Antooi Siruecki scy 
stko przecłiowato się tam jai- i ud-i iej 
a nawet niektóre z l:stóvy dotąd 
pozosrsly nifrożpieczętowar.e. Są ta ot 
przeważnie pakiety rachunków i ko 
respOndeiii-t w sprawach skarbowych, 
oraz piecz.,*. . t Rady Skarbów; |.

Przyszi i w >•. :■ , ... - żuki
weń dalszych trzeba było zaniechać. 

Lecz po upływie pięciu lat. w ro-

; ku :?;/ p-ol Konopczyński znalazł

. A ■

k ten aporii zi..,v s.ę o a darzy} a
;. c a«-bns:. do kotuy nuć w .-ma ppszu-

i ćto •. urcliwu-n Ir Hieuskiego 
Sjiraw Z.*,i i.i; znych na

• > sry znai.ziy , i. tj fam 
'...i .. Paca do rząau francu-

-> go, a uastępme koresponden- 
> ■ ii- pomiędzy wladzem’ Irancuskierai

■ tf odti śmierci Kaca zaszłej w r. 
/ w Strasburgu. Stamtąa to oowia- 

.yemy sie, że Archiwum Generaino- 
złożone w dwóch wielkich kufrach 
t ł M.r. zr.lek swemu bratankowi 

zetau; j staroście wilejskiemu.
G ly ten jednakże uważał, iż ze 

względów poL*ycznvcb przyjęcie te- 
j ijo zap-su mogioby byc kłopotu* ern, 
j f --ki się tego, a wowczaa papiery Pa 
■ '■ . <<i'y przesłane ze Strasburga do

-^lyi-a i umieszczone w archiwum 
‘ . tul Spraw Zugi. Jakoż ize- 

.•; t udało s.ę piuf. Konop^zęu 
mi; Stv- . rrdeić według inwentarza 
' -■ dnego. Iż cenny ten ue.

•r.-,ywiJ,.l. dnia u sierpnia 17tf8 r. 
i.tn ułożony. Udało się te? od- 

,i3u>źć upili dokładnie poouiueiuwa- 
nych flekumentów Paca z polaniem 
ich treści- ■ -

Po jak najst»raoniejsłem iedrak 
przeszukaniu caiego archiwum in r, - 
sterjalnego okazało się, iż spuścizny. 
Paca uigoz.e tam niema, a co dzi- 

| w.iuejsze niema najmniejszego Qoao-. 
' du czy zapisku, kiedy i dla kog.. 
I zostały te papiery zabrane.

konsyli.cz
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Zwracamy uwagę na umiesz­
czone w dzisiejszym numerze o- 
gtoszenie Banku Przemysłowców.

Bank Przemysłowców S. A. z 
centralą w Poznaniu i 30 oddzia­
łami krajowymi i zagranicznymi, 
należy do najpoważniejszych insty­
tucji finansowych w Polsce. (Rok 
założenia 1861).

Rozmieszczenie oddziałów jest 
następujące: w Berlinie, Bytomiu, 
Douai, Strasburgu, Bruay les Mines, 
Ub8, Marłeś tes Mines. Merlebaeh, 
Sallanmtnes,Gdańsku, Poznaniu (dwa), 
Bielsku, Bydgoszczy, Kaliszu, Kato­
wicach. Królewskiej Hucie, Lublińcu, 
Łodzi, Mikołowie, Mysłowicach. 
Pszczynie, Rybniku, Siemianowicach, 
Sosnowcu, Tarnowskich Górach, To­
runiu, Warszawie, Zawierciu i Żo­
rach,

Oprócz tego Bank posiada 66 
konsorcji w wielkich przedsiębior­
stwach i 45 nieruchomości pod po­
stacią wielkich gmachów.

Oddział w Sosnowcu, mieszczą­
cy się przy ul. Dęblińskiej Nr. 7, 
powstał dnia 1. czerwca 1921 r.

Kierownictwo oddziału powie­
rzone zostało od dnia 1. stycznia 
b. r. byłemu dyrektorowi oddziału 
zawierckiego p. Wiktorowi Reinsch, 
ogólnie znanemu na tutejszym te­
renie.

Dyr. Reinsch sprężystością swą 
i energją postawił oddział na wła­
ściwym poziomie zadania.

Bank Przemysłowców zawsze 
stał na stanowisku narodowem, a 
jego pozycja w czasie pamiętnego 
plebiscytu na Górnym Śląsku spra­
wiła, że lud tamtejszy z całem za­
ufaniem powierza Bankowi swe in­
teresy.

Wogóle Bank zasługuje na 
wszechstronne poparcie.

Godziny urzędowania od 9 ej 
do 4-ej w dnie powszednie oprócz 
sobót, w soboty od 9 do 12.

2122

Stoiray tu przed zagadką trudną 
. <o rozstrzygnięcia. Być może, że 
któremuś z ambasadorów rosyjskich 
udało się te tak cenne dla rządu ro­
syjskiego dokumenty lub któremuś z 
carów za czasów Entente cordiale udało 
się je uzyskać od rządu francuskiego.

Możliwą jest jednak jeszcze inna 
hipoteza, a mianowicie syn starosty 
wilejskiego w młodości oficer napo­
leoński, potem podczas powstania 
1830—31 odgrywający wybitną rolę 
żywił wysoki kult dla swego stryjecz­
nego dziadka Michała Paca i w rodzin­
nym majątku Dowspudzie na Litwie 
urządził galerję obrazów, bibljotekę j 
wzniósł ku czci Michała Jana mauzo­
leum. Można więc przypuszczać, że 
udało mu się od Napoleona uzyskać 
spuściżnę archiwalną po dziadku i 
przewieźć takowe na Litwę, gdzie 
wraz z Dowspudą podczas zawieru­
chy powstania listopadowego zniszcza­
ła lub została rozproszoną.

Za tero przypuszczenie^ prze­
mawiałyby pewne fakty. A mianowi­
cie w zbiorach Tow. Przyj. Nauk w 
Wilnie znajduje się foliał, co do któ­
rego udało się stwierdzić, iż wyjęty 
został od niegdyś z archiwum Paca, 
następnie w prasie bolszewickiej po­
jawiła się w r. 1922 notatka, iż odna­
leziono w Kijowie archiwum konfe­
deratów barskich.

Świadczyłoby to, iż rzeczywiście 
archiwum barskie przewiezione było 
tifegdyś na Litwę, a następnie uległo 
rozproszeniu.

7. Dubiecki.

1^ ś. t

Konrada Nowakówna

I
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona śwr. Sakramen 
tami, zasnęła w Bogu dnia 4-go b in, przeżywszy lat 16.

Eksportacja zwłok z domu żałoby ptay ulicy Prziełajskiej 
do kościoła nastąpi vr niedzielę dnia 5. b. m. o godz, 6 po poł.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odprawione zosta- 
nie w poniedziałek dn. 6 w kościele parafialnym w Czeladzi. Pier­
wsza msza sw. o godz. 7. druga o 8 rano, poczem nastąpi odpro­
wadzenie zwłok na miejscowy cmentarz.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych pogrążeni w smutku

Możliwości kredytowe a banki.
Minął rok. gdy społeczeństwo pol­

skie w odczuciu grożącego mu niebez­
pieczeństwa zdecydowało się na wysiłek 
stworzenia Banku Polskiego, który da) 
podwalinę tunn ihiym stosunkom skar­
bowym.

Cieszył się ogól, że dokonał rzeczy 
wielkiej i pożytecznej, cieszył sic kupiec 
i konsument, fabrykant i robotnik.

To. do czego tęskniono od chwili 
powstania Polski posiadania własnego 
pieniądza, z nazwy i istJty, stało się fak­
tem dokonanym.

Aliści nie uolynclo kilka miesięcy, 
gdy poczęto sarkać, narzekać i obwiniać 
ministra Grabskiego.

— Grabski — mówiono — dal pie­
niądz i nędzę.

— Mówiono o tem głośniej i ciszei 
jak długa i szeroka Polska.

Przesilenie gospodarcze przewidywa­
ne przez wszystkich, którzy zdawali so- 
b'e sprawę z mających nastąpić wstrzą- 
śnień na polu ekońomicznein z racji. sa­
nacji waluty, wywoło nietylko rozgorycze­
nie słuszne. Spowodowało również ma­
sowe redukcje urzędników i robotników’, 
kompletny zastój w prztmyśle i handlu, 
tyęh dwóch, czynników dających wyraz 
życia narodu.

Początkowo łudzono się, że jest to 
choroba, która sama przeminie. Rzeczy­
wistość okazała co innego.

Czekano spokojnie jeden miesiąc i 
drugi. Powoli, w miarą jak kryzys go­
spodarczy potęgował się i powodował 
coraz większe braki w życiu jednostek, 
poczęto wołać o pomoc ze strony Rządu.

Rząd jednak kategorycznie oświad­
czył, że społeczeństwo satno winno sobie 
dać radę. Na cudzą pomoc liczyć nie 
możemy i musimy własnemi siłami pod­
nosić poziom i uzyskiwać niezależność 
gospodarczą. .

Należało się zastanowić nad środka­
mi zaradczymi, nad sposobami prowa­
dzącymi do polepszenia sytuacji.

Pieniądz począł nabierać wartości i 
wzbudzać szacunek. Ustalenie budżetu 
rodzimego stało się poważnym zagadnie­
niem, a oszczędność uzyskała przedwo­
jenne znaczenie.

MODY WIOSENNE.
Oszczędni Francuzi — Co przynosi wiosenna moda ? - Nieznaczne
zmiany. — Barwne materjaty. — Duże kapelusze — Szale nie wychodzą 

z mody. — Kostjumy i pończoszki.

Paryż, w kwietniu.
Czytając powieści francuskie może­

my nabrać przekonania, że Francja jest 
jednym wielkim salonem zabaw, zbytku 
i rozpusty. Wystarczy jednak raz przy­
jechać nad Sekwanę, aby się przekonać, 
źe tryb życia powieściowy prowadzi bar­
dzo mała część spo eczeństwa, przeważ­
nie tylko tak zwany półświatek i cudzo­
ziemcy, wśród których prytn dzierżą 
Amerykanie.

Francuzi bawią się rzadko, pracują 
ciężko i oszczędzają na każdym kroku, 
aby mieć zabezpieczoną starość, l ak sa­
mo jest /. modami. Wielkie i wspaniałe 
magazyny sprzedają bezcenne suknie, 
kapelusze tylko Amerykankom, Angiel­
kom i ni ewiasjom mającym łąjwe za-

Oszczędność nic w sensie Icapitaiiz- 
inowama zbędnych funduszy, takich b> 
wiem nikt nie posiadał, ale w śensk* li­
czenia rc z groszem i ograniczenia swych 
octrzeb do minimum.

Wytwórca, kupi'
szeąi zostali do zrewidowani a swoich 
oogladów na sposób kalkulacji. Ktoszw I 
cie.i się orientował i przystos.w.ai s’e do 
nowych warunków, ten z trudem, lecz 
przetrzymywał kryzys. Kto nie wyczul 
sytuacji, ignorował jp, bankrutował.

Szkolą kryzysu gospodarczego była 
niewątpliwie ciężka i długa. l)!u‘sza, ani­
żeli przewidywał premjer Grabski. Po­
wiadam była, ponieważ- obecnie tuż ino - 
źna sądzić, że najsilniejsze napięcie kry­
zysu minęło.

Społeczeństwo potrafiło skons Ido- 
wać się do wspólnej akcii radzenia so­
bie samemu, nauczyło się szanować pie­
niądz i dzisiaj przygotowałem jest do 
zużytkowania odpowiedniego, uzyskanych 
kredytów zagranicznych, życie gospodar­
cze powoli poczyna dostawać rumieńców 
po przeszło rocznej anemji.

Dziwnym się jedynie wydaje, że ban­
ki polskie nie ujawniają tych zmao. ja­
kie zaszły w społeczeństwie.

Ostrcźua polityka bankowa w okre­
sie największego napięcia przesilenia nie­
wątpliwie beta słuszną.

Obecnie jednak banki powinny zre­
widować swój stosunek du sfer gospo­
darczych i zmienić taktykę postęoowania. 
W szczególności banici, oparte na ka 
pitalacn polskich winny nawią 
zać ściślejszy kontakt z organiza­
cjami poszczególnych sfer gospodar­
czych.

Chwila ku temu jest najzupełniej od­
powiednia i niema powodów do rzucania 
w objęcia kapitałów zagranicznych na- 
szago kupicctwa, rzemiosł i drobnego 
przerrjysłu.

Byłoby rzeczą nadzwyczaj smutną, 
gdyby banki polskie, kierując się uiera- 
cjonalnemi i nleaktualnemi poglądami od­
trąciły te organizacje i jednostki, które 
stanowią o polskim charakterze miasta.

Stefan Arnold

robki. Francuzka nawet bardzo zamożna 
do tycb magazynów nie chodzi. Couaj- 
wyżej obejrzy wszystkie cuda, a potem 
sama albo przy pomocy taniej krawco­
wej zrobi sobie suknię z niedrogiego 
niaterjału. lub przerobi zeszłoroczną. Lu­
buje sic natomiast w drobiazgach toale­
towych. Gdy wiosna nadejdzie, każda 
ożywi suknię jakimś białym kołnierzykiem 
każda do kapelusza czy sukni przypale 
sobie kwiatek.

W tym roku moda nakazuje nos;ć 
gwoździki, oczywiście sciuczi--. Przy 
sukni może być jeden duży gwoździk, I 
natomiast przy kapeluszach są ich całe 
pęki blado-różowych, liliowych i tunycli

i w pastelowych kolorach. Umieszczone i

na kryzie małego kapelusika spadąią ni­
sko nad uchem, oż' wiając najskromniej­
sze ubranie głowy.

Z powodu uciętych przeważcie wło­
sów małe kapelusik; tiwają ciągłe. Trud­
no bowiem pomyśleć o dużym kapeluszu 
który nie będzie się opierał ua dużvcii 
splotach. Te panie, które wtó6Ów me 
ucicły będą mogły latem pozwolić sobie 
na duży- ładu* kapelusz, który ntelylk.' 
ciuoni ud słońca, ale ta.iże jest estetyczny 
i tAarzowy. Dawno niewidziane .pa­
sterki" z włoskiej słomy, z bukietem 
kwiatów i szarfa z aksamitki spadającą 
do rasa, ukazują się coraz częściej n : 
wystawach paryskich, zyskując wicie 
zwolenniczek.

Co do sukien, to stwierdzić należy, 
że kto ma nięzniszczouą sukQię zeszło­
roczną, może ją spokojnie nosić dalej, 
albowiem moda nie uległa wielkiej zniia 
nie. Troci); trzeb i skrócić, dodać ewen- 
tuąlnie j ikąś talbanę falistą dołem, idącą 
przód.m -I; 'ło\ó '-r zostawiając tył gładki 
i suknia będzie zupełnie modną. Prosta 

lin a /.--szloroczna zachowali 
■■'■e. \c i „ v • ipczijic mody ' usiłują 
wąraw-Jzie wprowadzić liczne inowacje 
' pod-';-?” stany. ale na razie im się 
to- n -• udaje. Duża natomiast tóżnoro '- 
nu-’ ,■. i;e • Kolnach Paryż, który w 
zeszłym roku b-i >ardzo ciemny, w tym 
roKu uosii/.y się jasuenr. kwied6tem 
sukniami u najżywszych barwach. Na 
wystawach widzi s.ę pełno materjałów 
o n.-ijcgzotyczuiejszych nazwach, wzo­
rzystych i oryginalnych. Są na jasnem 
tle przeió u ciuńsiczyzuy, ptaki jak na 
parawanach japońskich, kwiaty i kwiaty. 
Materjały te są tanie i o ile u nas bę­
dzie można je dostać po niskiej cenie, 
dla m odypii osób stanowią ładne letnie 
ubrania. Nigdy jednak Ute warto po­
święcić na nic wiele pieniędzy^ gdyż 
moda ta będzie bardzo przejściowa.

Dla ciekawości warto wspomnieć 
co wymyślono dla tych najbogatszych 
A neryKa-ieK i Angielek. Są to suknie 
jedwabne lub „crepe de! Cbine" malowa­
ne przez pierwszorzędnych malarzy. Wzo 
ry zastosowane są do figury i ruchów. 
Ceny iakich toalet są oczywiście zupełnie 
fantastyczne.

Szal żarzućony na s£yję długo jasz­
cze będzie ulubionym dodatkiem toale­
towym Obecnie Jednak ule przerzuca sic 
go jednym Końcem ńa plecy, lecz wiąże 
w dużą kokardę, lub oba końce zarzuca 
się na plecy, aby powiewając z wiatrem 
nadały niewieście coś z postaci uskrzy­
dlonego anioła (!) M •ż-ri również zało­
żyć szal poprostu na szyję, opuszczając 
oba końce z przodu prosto po sukni. 
Próbowano szale zastąoić wąskiem; kra­
watkami, ale moda ta nie przyjęta się.

Pozostają jeszcze do omówienia ko­
stiumy, które również nie uległy wielkiej 
zmianie od roku zeszłego. Pewną no­
wością są żakiety, zakrywające prawie 
całkowicie spódnicę, ale spotyka sic 
wiele znacznie krótszych, zupełnie spor­
towych z paskiem na biodrach. Zamiast 
spódnicy 1 bluzki częściej używana iest 
cała suknia z tej samej materii co żakiet, 
lub kombinowana z jakimś innym ma­
teriałem jedwabnym. Z nastaniem wiosny 
każda prawie suknia i kostjum ożywiony 
jest białym kołnierzem z batystu zakoń­
czonym rnereszką lub koronką. Wracają 
tu do mody żaboty białe tak świeże , 
ładne, a praktyczne bo zawsze mngą 
być świeżo uprane i uprasowane.

Na zakończenie trzeba jeszcze po­
wiedzieć, że pończochy koloru cłeHsteg > 
kończą się. Szkoda, że nie nastąpiło i - 
przed zimą, bo były one przy naszych 
błotach bardzo niepraktyczne, a dla nie­
zbyt kształtnych nóżek wogóle nieko­
rzystne, ale lepiej późno niż nigdy, Obe­
cnie noszone są pończochy koloru sukui, 
a przepowiadają powrót pończoch czarnych

Z. U.

PODZIĘKOM \\'H:
Za wyleezetue /aśu te. /..zą 

poświęcenia opiekę lekarską, ot aż­
ur zy wrócenie zarowia córeczce na­
sza, składamy na tej drodze 
W panom Doktorom tym, którzy 
oru'.’ nu ział w leczeniu, a w szczc- 
zótaosci W Panu Drowi (Irusz- 
wwiczowi nutserdeczniejszc po- 
azi .kowanie i staropolskie „Hóg 
/.auae-

LESiAKOWtE
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Kto wyjwdźa zagranicę?
O paszporty zagraniczne starają 

sfę ©soby następnjące:
Z Sosnowca: Moazek Winer, Mo­

nak Skarbek, Frymeta Borzykowska. 
Hertz Rratmao, Małka Bucbman, Faj- 
wel Kraneman, Baila Cwajgenbaft, 
Mordka Klajnberg, Małka Cukier. Ryf- 
ka Klajnberg, Ryfka Cwajgenhaft Jo- 
sek Cukier.

Z BędrinsJ Chata Lestan, Dawid 
Fnehabrauner, Wolf Tenenbaum, Szu- 
łim Pieprz, Chana Sznajer, Małka Kauf- 
man, Mtrla Sxpigelman, Icek Fucha- 
brauner, Roza Sznajer, Chaim Hasen- 
berg. Szmal Natanson, Jakób Rodołer, 
Fajgla Sspigelman, Liha Kaufntan, 
Roj z* Sztrochlic, Chaim Natanson, 
Zlata Landau, Jankieł Zyskind, Chana 
Natanson, Temerla Kaufman, Mindla 
Landau, Gitla Hatnpel, Mojżesz Na­
tanson, Fajgla Landau, Etla Pieprz, 
Abram Sznajer, Gitla Natanson, Rajza 
lindan, Dawid Traub, Jones Natan­
son, Hendla Sznajer.

Z Dąbrowy: Estera l.ujiling, Łaja 
Wajnsztajn. Chana Lor je, Surla Bo­
żenek, Frajdla Prejzerowicz, Aron 
Zylbersztajn- Moszek Szprync, Szulim 
Zylbersztajn.

Ze Strzemieszyc: Dwojra Karo, 
Fajgl* Florowicr, Hrajdla Karo, Sym- 
cba Karo, Bajla Karo.

Z Czeladzi; Dwojra Stern, Icek 
Frydman.

Z Zawiercia: Abram Singrnt, Ben­
jamin Sojka, Chaja Sojka. ..

Z Granicy: Mordka Bajtner.

ffw— i, M«i||iiiiWmi, nn—i mu i"n

Konkurs na melodię?
W dzisiejszym nnmerz' „Iskry* 

corieszczauiy przepiękną pieśń gór­
nika polskiego, p. t. .Pieśń podzie­
mi*, napisaną specjalnie dla pisma 
naszego przez utalentowanego poetę . 
Henryka Zbierzchowsklego.

Ponieważ dotychczas nie posia­
damy- własnych pieśni górniczych, 
zwracamy się z apelem do kompozy­
torów polskich o skomponowanie me- 
lodji do powyższej, pierwszej orygi­
nalnej pieśni górniczej.

Nagród Żadnych nie wyznaczamy, 
sądzimy bowiem, iż w trosce o roz­
wój i kultywowanie pieśni rodzimej 
nie braknie chętnych. którzy pracą 
swą przyczyn ą się dla dobra ogól­
nego.

Nie wątpimy, iż konkurs nasz 
znajdzie należyty oddźwięk i wyda 
pomyślny rezultat.

Pra<.e konkursowe należy nad­
syłać dr redakcji .Iskry* do dnia 1 
paździei alka r. b. pot zem jury, któ­
rego ab ad pożDiei podamy, zajmie 
się oceną nadesłanych utworów.

Jednocześnie zaznaczamy, iż li­
twory winny uyć nadsyłane podług 
przyjętego ogolnie zwyczaju, t ]. w 
tednej kopercie, opatrzonej godłem 
lub znakiem winien znajdować się u- 
twór, w drugiej zas nazwisko kom­
pozytora.

Z TEATRU.
W SOSNOWCU.

Niedziela P<» Po) .Śmierć kochanków*.
Niedzieli wiecz. po raz drugi „Doniosi- 

czony*.

W BĘDZINIE.
Poniedziałek .Hrabina Marica*.W KATOWICACH.
Niedziela po pot .Halka*.
Niedziela wiecz. .Hrabina Marie**.

RADIO.
Program na niedzielę, 5 kwietnia.
Warszaw (5B5 m.ł. Gośz. t8,QQ_

— koncert zeapołn orkieatrałoego p. f r
Paryż Wieża Eiffel (2650 m.j c,odz. 

18.00—19,00— koncert
Berlin (505 m.j.
Wiedeń (530 m.). Godz 11,00 — 

koncert orkiestry symfonicznej-, godz. 16,10
— koncert popołudniowy; godz. 18.10 19.30 
muzyk* kameralna; godz. *0,00 — akademja 
muzyczna

Londyn (865 m ) — Godz. 12.00—1J.00-- 
muzyka kościelna i pieśni narodowe.

Wrocław (418 m.j.
Kopenhaga (760 m.j. —

Wczorajszy wiec przed dworcem.
(ć) Wczoraj przed dworcem kolejo­

wym w Sosnowcu odbył się wiec przed­
wyborczy, wołany przez PPS. Na wiecu 
przemawiali posłowie socjalistyczni ze 
Śląska, z Małopolski i z Zagłębia. Mó­
wiono o wielu rzeczach:.o socjalizmie 
we Francji, Niemczech. Anglii tylko nie 
o gospodarce miejskich Wszędzie i za­
wsze polityka, zamiast mówić o wodo­
ciągach, kanalizacji i zatrudnieniu rzesz 
bezrobcHnych.

W czasie wieett ciągle trwały awan­
tury Doszło do bijatyki, co nieomal nie 
doprowadziło do rozbicia wiecu. Dopie­
ro opieka policji uchroniła socjalistów

Wiec przedwyborczy „siódemki*
(ć) Onegdaj w sali „Zagłoba* od­

był się wielki wiec zorganizowany przez 
Narodów o. Gospodarczy Komitet Wybor­
czy. Sala wypełniona była po brzegi. 
Przewodniczył dr. Budzyński. Pierwszy 
przemawiał p. Płudowski. O gospodarce 
miejskiej mówili pp. Wc'ff i pmz. Mi- 
chael, zaznaczając, że dopiero gdy w 
rozwiązanej Radzie Miejskiej ustały wal­

Kronika Zagłębia.

5
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KALENDARZYK.
Dziś Wincentego Fgrrerj. 
Jutro Celestyna pap. w.
Wscn. słońca 5.36
Zach. . 5 50 

Jakie powinny być kartki wyborcze?
(c) Zwracamy uwagę wszystkich wy­

borców źe na kartkach wyborczych nie 
powinno być nic innego, tylko numer. 
Żadnych nazwisk, ani z jednej, ani z 
drugiej strony nie wypisywać. Kartki ^lu­
ny być koloru białego. Adresy lokali 
wyborczych są umieszczone ua af szach 
Głównego Komitetu Wyborczego.

Na święcone dla najbiedniejszych
(ć) Na ostatniem swem posiedzeniu 

Zarzad miasta Sosnowca wyasygnował 
1500 zł. na święcone dla uaji)?. Intejszych 
mieszkańców Sosnowca

Zebranie Nauczycieli Szkół 
Zawodowych

(I) Według udz clonych uam infor­
macji, w poniedziałek 6 kwietnia o g 
9-ej po poi. w iokaiu Szkoły Handlowej 
Zeńs.uej mi. Kr. Jadwigi w sosnowcu 
przy ul. Dęiil usKicj 11, odbędzie się ze­
branie Nauczycieli Szkól Średnich Zawo­
dowych (Sosnowca, Będziua i Dąbrowy 
Górniczej).

Na porządku dzieuiijin sprawa Wal­
nego Zjazdu w Wilnie dnia 17-go kwie­
tnia o. r.

Poranek dla młodzieży
(I) lak nam komunikują, dzisiejszy 

poranek aia młodzieży ze względów nie­
zależnych od Komisji nie odbędzie się o 
zwykłej godzinie, lecz o 2-ej po połu­
dniu. Bilety, nabyte urzez uczulów gimn. 
im. Boi. Prusa ua poranek dzisiejszy, 
ważne będą na dzień 10 maja b. r.

Koncert „Echa".
A zatem dziś mieszkańcy Będzi­

na będą mieli sposobność zapoznania 
się z pieśnią „Standary polskie w 
Kremlu**, która to pieśń uzyskała I-szą 
ongrodę na międzynarodowym kon­
kursie śpiewackim w Amsterdamie.

Utwór ten wykonany zostanie 
dzisiaj przez Tow. Śpiewacze „Echo" 
ą Sosnowca, które urządza koncert 
na Górze Zamkowej w sali ochronki.

Koncert Akademicki
Dziś w niedzielę 5 b. m. w sali 

Państw. Gimn. im. Staszica o godzi­
nie 8'ej wieczorem, odbędzie się. 
Wielki Koncert Akademickiego Kola 
Zagłębian z nader urozmaiconym pro 
gramem. Przypuszczamy, że społe­
czeństwo licznie poprze imprezę na­
szej młodzieży, dając w ten sposób 
dowód, że nie obcą mu jest praca r 
dążenia akademika, który zawsze ii- | 
czyć może na życzliwe poparcie spo | 
łeczenstwa w swych usiłowaniach.

od tego nieszczęScia.
Wogóle trzeba zauważyć, że właore 

otaczaja specjalnemi względami pepee- 
sowców. Nikomu dotąd nie pozwolono 
wiecować pod gołym niebzin. Z przywi­
leju tego skorzystali tylko soc aliści

Wiec zakończył słę odśpiewaniem 
.Czerwonego sztandaru* i okrzykami:

— Niech śyfe nowy pepeesowiec 
Hanke!

Ten ostatni towarzysz' daremnie 
wdzierał się na mównicę. Przewodniczą­
cy p. Stańczyk nie Chciał go do głosu 
dopuścić. Jakże tak można zrażać nowo- 
zaciężnego pepeesowca?

ki partyjne, można było rozpocząć celo­
wą gospodarką budować szkoiy i po­
większać majątek miejski. Dyr. gimtt. 
im. Staszyca p. Nowakowski zobrazował 
w swej mowie zamożność dawnych 
miast polskich. Nastrój na sali bardzo 
poważny. Wiec zakończył się odśpiewa­
niem „Roty*.

Wezwanie do inwalidów.
Wzy wa s ę wszystkich inwalidów 

Wojennych oraz byłych wojskowych 
posiadających koncesje na detaliczną 
sprzedaż wódek i wyrobów tytupio- 
wych, ua-nrające s:_; odbyć zebranie 
w lokalu „Trocadero" w Sosnowcu 
Teatralna 4, w niedzielę dnia 5 go 
kwietnia r l> punktualnie o 10 ranę, 
w sprawach podatkowych. Uprasza 
się o punktualne i liczne przybycie.

Z komitetu daru narodowego.
(g) W magistracie dąbrowskim 

odbyło się ogólne zebranie komitetu 
daru narodowego im. Curie Skłodow­
skiej, pod przewodnictwem p. M. Sro­
kowskiej.

Kierowniczka sekcji dochodowej, 
p. B. Piotrkowska, po wygłoszeniu 
sprawozdania zakomunikowała zebra­
nym, iż stosownie do życzenia osób, 
przybyłych na c rgaruzacyjne z-Lrmie 
sekcji dochodowej, prc.rztowa raut 
na zasilenie funduszów komitetu zo­
stał odwołany.

Natomiast zarządzona zbiórka do­
raźna na tem posiedzeniu przyniosła 
475 złotych.

Przy omawianiu innych imprez 
postanowiono zorganizować- kilka od­
czytów rrojiagandowyeh i dochodo­
wych. u m. ciekawy odczyt prol. 
Ossendowskiego.

Zbierania składek na dar naro­
dowy podjęty się dotychczas: kato­
licki związek kobiet i Stów, kupców 
polskich.

Przed wyborami w Dąbrowie

(gi Komitet zjednoczenia naro­
dowo • gospodarczego w Dąbrowie 
zdołał dotychczas zblokować 17 or- , 
ganizm.ii, czyli znakomitą większość 
miejscowych zrzeszeń.

W skład komitetu wchodzą na­
stępujące organizacje: Związek Lu­
dowo-Narodowy, Stów, kupców pol­
skich, Tow. Rzemieślnicze (grupujące 
wszystkie cechy). Stów, właścicieli 
ńieruchomcś:i, Stowarz. robotników 
chrześcjańskic-h Chrześcjańska demo­
kracja, Cltrześ-ański związek zawo­
dowy, Tow Rozwój, Tow. Sokół, 
Narodowa Organizacja kobiet, Zwią­
zek sług św Zyty, katolicki związek 
Polek, Stów, lokatorów, zgrupowanie 
pracowników przemysłowych i han­
dlowych, związek urzędników kolejo­
wych, grupa narodowa nauczycielstwa 
szkół powszechnych. Onegdaj odby­
ło się zebranie przedstawicieli po- 
wyższych organizacji, gdzie omawia­
no kwestje dotyczące wyborów, oraz 
uchwalono, aby wszystkie zrzeszenia 
rozwinęły wytężoną akcję, celem u- 
świadomienia jak najszerszych warstw 
o konieczności łączenia się i wspól­
nego wystąpienia do wyborów po i 
sztandarem narodowym.

Jak widać z powyższego spisu 
organizacji, komitet narodowo-gospo- 
darczy zdouył ogromną przewagę i 

1 ma zapewnione zwycięstwo, to teź-- 
jednostki n e. decydowane lub waha-;1 
ja.ee s. ? winny niezwłocznie zgłosić^ 
sw.’j udział katdy bowiem, kto pój-' 
dzie w pojedyikę lub z jakąś śmiesz-^ 
nic mała grupką, zmarnuje tylko swój-; 
glos, który w gromadzie mole mieć 
pewne znaczęn e.

Ważne dla wyborców.
(g) Jak już pisaliśmy, w dn. 7, 

8 i 9 b. m., t. j. we wtorek, w Środę, 
i w czwartek w lokalnych komitetach, 
wyborczych w Dąbrowie złożone bę­
dą do przejrzenia spisy wyborców-

Ponieważ każdy dobry Polak e 
obywatel winien wziąć udział w wy­
borach, zwracamy uwagę, aby wszy-* 
ścy jak najdokładniej sprawdzali listy 
wyborców, pr/.yczem zwracać trzeba 
uwagę nietylko ua imię i nazwisko, 
lecz także na wiek i adres, gdyż ja-ćj 
kakolwiek niedokładność może pocią-? 
gnąć ?a sobą utratę prawa głosu.

We własnym przeto ioteresie 
każdy powinien we wspomnianym 
tetiuinie ściśle sprawdzić własne j; 
swej rodziny nazwiska.

Godziny handlu przedświątecznego.
(ć) U- ś, jako w ostatnią niedzielę . 

przed świętami, sklepy będą otwarte od > 
godz. I w poł. do 6 wieczorem. W cłą-i 
gu całego Wielkiego Tygodnia godziny! 
handlu będą przedłużone do godŁ 8-aiJ 
wieczorem.

Pan Hanke zwolennikiem dziesiątki.
(ć> Wczoraj na murach miasta uka­

zały się spore afisze, zapisane niebieskim 
i czerwonym ołówkiem i z podpisem o- 
sławionego już dziś p. Haukego. Pan 
łhuke msze: Rozkaz do ochotników W. 
P. Wasz wódz i przodownik nakasaje 
Wam glosować na dziesiątkę. Muside 
być posłuszni. Aleksander Hauke.

Ponieważ pan Hauke sympatyzuje 
obecnie z pepeesowską dwójka przeto 
ów rozkaz wywołał ogulue zdziwienie. 
Dopiero później sytuacja się wyjaśniła. 
Socjaliści dobrotliwie wytłumaczyli pana 
Hauke, że lepiej będzie, jeśli poprze 10. 
Złośliwość pepecsowców niema granic,. 
bo p. Hauke jest sprzymierzeńcem, któ­
rego zazdrościć w żaden sposób nic można.

Napad w lesle.
(ć) Onegcaj wieczorem na StaolśTa- 

wa Stachowicza, jadącego furmanką z 
cjcent i siostrą naoadło w lesie Okra- 
dziencwskiiii 3-ch bandytów, z których 
ieJen uzbrojony oył w rewolwer. Ban- 
dyci zrabował 37 zł- botki i chleb. ...

Na złodtieju czapka gore.
(ć) Wczoraj pop. posterunkowy 3ta- 

nislaw N cira, pełniąc służbę na drodze 
między Łjśniein i Ząbkowicami zauwa­
żył dwóch podejrzanych osobników. Gdy 
zawezwał ich do zatrzymania się oby-, 
dwaj zaczęli uciebzć Posleruuaowy ■ 
strz .l ł i zrani! w rękę jednego z ucieki­
nierów. Jest to niejaki Stefan Malasie- 
wicz, zam. w Dąbrowic. Jego towarzysz, 
niejaki Adam Waligóra, /dola’’ zb’edz. 
Obaj są zoatii jako zawodowi złodzieje, 
Wczoraj szli oni do Ząbk wic z tośnla, 
gdzie śkradll niejakiej P-kwniakowe 10 
złotych.

Szczęście.
Każdy Człowiek winien wystawić na 

próbę swoie szczęście, które z pewnością 
posiada. Ni>t nie może drugiemu ofia­
rować szczęścia. Każdy winien sam po 
nie sięgnąć. W każdej rodzinie znajdzie 
się esoba. posiadająca szczęście. Len, 
kto uwa^a, że jest losem upośledzony 
winien wypróbować swe szczęście na 
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej, w 
któtej co drugi los wygrywa. Główne 
wygrane: 1—350 tys. zł.. 2 po 150 tys. 
zł., 2 po 100 tys. zł., 2 po 50 tys. zł., 2 
po 30 tys. zł o 3 po 25 tys. zł., 2 r:o 20 
tys. zł., 8 po lu tys. zt. i wiele innych 
większych wygranych. Cena całego ioj>u 
32 zt, pót 16 /i, jedna czwarta 8 zł 
Najszczęśliwsze losy jeszcze w niewiel­
kiej fiości do nabycia w kolekturze |5ze- 
fa ł Iławskiego ui. 3 maja 23 tel. 2-24.

5 5-ł$)16 
Wyjaśnienie

Do Redakcji „Iskry*. W spra­
wie notatti zamieszczonej w- „Sm ze" 
pod tytułem „Awantura w Zaciszu*, 
uprzejmie wyjaśniamy, że awantura 
la iiuaia miejsce na ulicy Sadowej, a 
nie w lokalu Restauracji „Zacisze". 
Kelner M. me pracuje'w „£aciszu“, 
iecz w Cukierni Warszawskiej. Z po­
ważaniem Baszkowskj.



■3 rrrzri T"x-n i*

Wyjaśnienia.
Szanowny Panie Redaktorze’.

W czasopiśmie .Iskra* z dnia 3 
kwietnia b.r. w art. .Przyjacielska po 
gawędka z dziesiątką*, oraz .Klęska 
N. P. R.“ zostały podane fakty doty­
czące mojej osoby, niezgodne z praw­
dą lub nieścisłe, uwłaczające mojej czci 
i podrywające zaufanie do mojej oso 
by. Z tych względów proszę W. Pa­
na Redaktora o Umieszczenie w naj 
bliższym numerze .Iskry*, następują­
cego sprostowania:

„Nieprawdą jest, że .wskutek czy 
to jego (Laszczyńskiego) lekzomyśl 
nośei, czy też z innych względów 
w ciągu prawie dwóch lat nie można 
było od p. L. wydobyć deklaracji 

zrzeczenia się mandatu*. natomiast ( 
prawdą jest, ze w czerwcu 1*520 ro­
ku zgłosiłem się w czasie ofensywy 
bolszewickiej do czynnej służby woj 
skówej, którą pełniłem najpierw w o 
bronie Warszawy, następnie w VI A 
aa Ukrainie, prawdą jest, że tak oso 
biście, jak i Żitżą ł rbiasta w począt­
kach 1921 roku czynił Starania o 2wol 
cienie mnie z czynnej Służby w woj­
sku, czemu jednak DtwO V! A od- 
mawalo. prawdą iest, że w pierw­
szych miesiącach 1921 roku zachoro­
wałem i musiałem się podda*- Opera­
cji w szpitalu wojskowym we Lwo­
wie, a kiedy przedwcześnie wyjecha­
łem, celem zgłoszenia się do macie­
rzystego pułku i zwolnienia zachoro. 
wałem b. ciężko na zapalenie płuc i 
przebyłem kilka miesięcy w szpttahi 
w Warszawie i wreszcie uzyskawszy 

w czasie choroby zwolnienie, szpital 
opuściłem lecząc się dalej prywatnie- 
Prawdą jest, że było to wiadomem 
b. Prezydentowi miast'-, jak i niektó­
rym członkom Rady Miejkiej. Prawdą 
jest, że wyjeżdżając z Sosnowca man 
dat swój ławnika odlałem do dyspo­
zycji Klubowi, z którego ramienia 
mandat ten otrzymałem, jak i to, że 
na pierwsze zapytanie sie dra Zahor­
skiego b. Pr. R M., mandat ten zło­
żyłem. N eprawdą jest, źe „dzięki 
nieobecności p. Laszczyń^kiego Za­
rząd miasta przez 2 lata był zdekom­
pletowany* natomiast prawdą jest, że 
prócz mnie, było pięciu innyih człon­
ków Zarządu miasta, których decyzje 
były prawi mocne Nieprawdą jest jako 
bvtn „po wy.ściu z wojska ulotnił się 
z 2arządu nraeta, tak że trzeba go 
(Łastczyńskiego) było dwa lata szu­

kać po świecie*, "atomiast piawdą 
jest, że w cz sic '■•tojej stużbr woj­
skowe; korespon lóWaicm z o. Frez 
p. Nltrs. ć adreśy swoje mu podawa- 
reni i dn tej obwili Znajduje się one 
w aktach Ttagist atu

Łączę wyraiy poważania

Maciej ŁaszczyAski.

(ć) L.śt p. ŁisżcZiuSkicgo prócz 
pewnych wyjiś-ueń, kt-tre nazwaliśmy 
.innemi względami" nic właściwie me 
prostuje bnlił-m iest, ze p. I.nszctyń- 
ski w ciągu dwóch itt nieobecności 
mandatu ławnika nie złożył. Autor li­
stu me SA.crdz^ tego że służba w 
wojtku i choroba trwały cały ten o- 
kres czasu.

Slleit Kolontainc-Ssaży wej?

Fr. SOKOŁA

i
---------—__ Na święta! —----------
Poleca mieszkańcom Sielca i okobc, następujące 
towary ko’im;sbio-.?oożvwcze w wielkim wyborze 
jako to: świeże ma:-ia śmietankowe, O'Oce 

herbaty i inne spec.alne dęli, atesj’.
Po cenach końzurencytnych.

UWAGA: Obsługa szybka i soi.dna.
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Baczność! k:: ?.*□ n: Baczność!

B utaili sio nna lii 
w Sosnowcu

został zaopafrzdny na sezon w osenny w duży wyrób obu­
wia róhiych fasonów. — Polecamy s ę Sz.’Publiczność

Z poważaniem }. I^izuiski i J. Grz^aa.
UWAGA ! Sk'.cn mól ćrty ul. NuwoDoeońskie! nr. 23. Dosia 

da tówuież da Składne najnowsze faśons obuwia 
1851-1 |. MZ N ,KI.
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Handel Win i Wódek
Hale targowe w .Rozwoju*.

na nadchodzące święta wszelkie gatunki win i wódek. 
. raiprz/nniejsłych firm, po cenach przystępnych 

UWAGA: Piwo Tychowskie na zamówion e 
Z poważaniem 

Szlachta, Zencik ewicz.2255-3

Elektrownia Okręgowa 
w Zagiębiu Dąhrawskiem S. A. 

w Sosnowca.
podaję do wiadomości odbiorców energii elektryczne*, 
że na mocy orzeczenia komisu roziemczei z dnia 31 
grudnia 1923 r., ceny energii i opłaty za liczniki w> 
noszą za mc marzec r. b.

zł. 0.44 za kilowat godzinę do światła 
„ 0 21 „ „ „ motorów
„ 0.80 do 3 30 miesięcznie opłata za licznik 

do urządzeń o mocy 1/2 *W do 10 kW.
Ceny te obowiązuią przy płaceniu rachunków 

w ciągu miesiąca kwietnia r. b.

MASZYNISTA 
ran 

utrto!ntonv w swoim tacu 

potrzebny 
na siała kundycie 
li jstóju Z?Mto firsEuijta 

na wyjazd.
Oferty z podaniem warunków 
pud „S W." do A 'mimstracii 

nimetszeeo ms na

Stnigusówki,
P e r f ii m y,

i

POLECA
PO CENACH EaBRYCZ YCH 

„Universal 
S saawiss. ai»rszaw»<a 18.

(dum Bimlera. s- w r-« twór m-|
UjSl8 Ij.ltlw I !! JIM

®SK»«sr« KS®

, Najlaii

źród o żaku u i;

HI
31

II 
I! 
II 
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ii
ti 
M
II
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ŁW
1 “ KiEtlE SZILE
iijill KHlisłłi. I BOZtrfi LISY.

i Fracaw ia
Sjaltów mroźnym i SKórz. Galait.

FE! KS A JANSONA 
noMiiec. ai WarttimKa l. iu.

tu e ud roku 1905.
ubv, torebki damskie, oortfete, 

net, maszcie gtmuwe, towary 
•twe
ARKOWANE.

8. CEGŁOWSKI. >K will 

3 go Maja II. ■ •(>. 7’

POLECI A i as* «. 
Bieliznę Itffi I Ml 
Bluzki «MW5t-a MII. 
Sweirr. W Uli.
krawaty ffiiMtU ww; 
Kawiu^tt, .fis. ft«t 
traki tu 
kosmetykę 
Perfumerię iMHSr.j

S«as:-B Jeiizuy i csiorow rtzieemarch 
oi i PtaMwmuij 

imi rnowe 8Ki8»v) w sosnowcu.
Ss Puoi czności w wielkim wyborze:
e.inną, oraz fartuszki batystowe, a i pa- 
emifc. tiompłeine wy prawni dla niemo 
skr. mniejszy cit do wykwintny cb„

zamówień na obstalunek.
•779

OGŁOSZENIE.
Sekwestrator przy Urzędzie SKatbuwsm podatków i opłat 

skarbowych w Sosnowcu podaję do wiadomości publicznej, żt 
w ceiu ściągnięcia zaległości skarbowych z niżej wym.eniuiiycli od 
Dęd2ie się licytacja puiiczna dnia 7-go awietnu 1'425 r. oa godz 
II rano przy ul cy targowej 8 ti rma Brandes) ula sprzedaż rn- 
cnomości należących do ij M^rnusa tłamourgiera 2) l.ejl bs a 
bzenmera i 3) Piotra Kubackiego, a składających s-ez p ninu, njsH 
cumowych, skrzyptec i kowania stalowego, oszacowanycn na ogoliłą 
sumę 625 ztotych.

Sekwestratoi F. Wspaniały.

MmnMńO
iKJt .MU«K ItrWliMAi tót”.

JCdnoeitśnic ufiy wia n a p c > v t, 
uz.hactua organ zm, pow.ększa 
wagę eia.a, usuwa nporczywy ka­

stet chorobliwe potv.
Używać m puraaą leurz-4. 2t.6

Mtewi : ?etaza. ftro za Grtlhh ł
> i. p.. iii-md whwtir latiurpii! 1’HJiJifi J
- ...\ Ser. czysr - Bylliilli, •
POL ca końcówki do świdrów irn;;zvch ze stali 
“ styOKu spławnej, „Rapid* po cenie zł. 2.10 szt

-----------------W ' . O N Y W A: ------------------------
Naprawę samochodów, buduje koroserji, wszetzie roboty ko- 
ttatsKie, spawanie t nadlewanie zużytych części maszyu (paleniskć
— kohów parowych) żelaznych i również barwnych metali. —
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Najniższe ceny! O UH!

SKŁAD WIN. WÓDEK i LIKIERÓW

FR. SZEWCZYKA
SOSNOWIEC, Nowapojańsia Nr. 28.
Poleca mant ze

LIKIERY I WÓDKI ’
firm: 

.Zagłębie', 
Warszawskiej Rektyfikacji,

Byczewskiego, 
Siuirnuwa, 
Winkelhausena, 
Bok*, 
Gaedego, 
Fraenkla, 
.Wyskok*.

swej dobroci:

WINA ZAOR.
Francuskie, 
Węgierskie, 
Wł< skie, 
Ausn jacliie, 
Hiszpański* 
i krajowe.

KONIAK! ZAC-R.
Francuski* 
i Włoskie.

Magazyn galanteryjny u
M. KozłowskaSosnowiec, Warszawska 10 
został zaopatrzony na nad­
chodzący sezon w duży wy­
bór kapeluszy i czapek mę­
skich i dziecinnych pier­

wszorzędnych firm. 2190

BBBBBBIBBBBBE
® llelHih staja! Miii Hi!

Ponrmo podniesienia się cen żywca, mam zaszczyt

■
 zawiadomić Sz. Klijentelę, że w dalszym ciągu ceny 

w moim składzie pozostają BEZ ZMIANY,

□
B

Najniższe cenv!

SKŁAD FUTER

Firma B. F1SZELSOSNOWIEC, ul Dęblińska Nr 5. Dom własny. — Telefon Nr. 5-47 
Pierwsza mira los w Zagl?3iB. isliimi aj ni r.

POLECA NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE :

Specjalność: Etole z francuskich fok, kr etów I bi- 
benetów. Lisy białe, niebieskie, Krzyżowe, alaska i in 

ROBOTA WYKWINTNA. — CENY PRZYSTĘPNE. 
Uwaga: Dla inteligencji specjalna ułga w spłacie.

Zakład mazbanlciny
1 wytworna riwerow
K. BARAN

SOSNOWIEC,
ni Kośc elna 6, tel. 7-82poleca na sezon • letni
rowery własnej konstrukcji i różnych firm zagranicznych od zl 150. 

Sprzedaż w sklepie przy ni. Kościelnej vis a ris kina .Zagłoby*. 
Oraz prsyimj e się rowery i motocykle do reoarac|i i odnjwie- 
nia, ,sk lównież wszelkie emaliowania 1 tuki waoh z gwa­

ranta w powitsirm »-kia.is.e po cenach przrsteonych.

KINO-APARATY
TEATRALNE, SZKOLNE i PODRÓŻNE POLBCAt 

Z. KALINOWSKI WARSZAWA, Chmielna Nr. 48.
II i n|—-i ■■ ■ ■■ s im •

Galaatery nr Stanisław Dusza j 
Sosnowiec, lolrzoiowsta 30, telet. Kr. 5-35 dom Kozwo,o i

Poleca w dużym wyborze *Bieliznę męską, damską, bluzki, swetry poń | Iczocny, skarpety, krawaty., rękawiczki, oraz różną galanterję i nowości sezonowe 
| Stlat cerat, dvwaoow, chodników i linoleum. |

Ceny nader przystępne. '

iii Ważne dla mieszmców Pogoni i ofcolicy lii
Handel towarów kolonjalno - spożywczych

J. PLEBAŃSKI
--------- *1. Nowopogońaka Nr. fi, don p. Janusza------------- 

Poleca na nadchodzące święta: następujące towary po cenach 
konkurencymych, a mian wciezmąka luwsusowa gwarantowanej 
JoDruci, migoały, rudiynki wszeisich gatunków, wanilję, owoce, 

eże i auaiuoe Masła: deserowe i zwyczajne. również kawy 
w najlepsi!ch gatuskach, ma.atony w.oscie i wiele innych 

tuwarow. Drożdże gwarantowane codiienni* świeże.
U W A O A: Obsługa szybka i solidna, dostawa zakupionych 

towaiów do domu, a czem poleca się Ss. Kiijeateb 
2187 2 Z poważaniem |. PLEBAŃSKI.

WP MJim-spożmzY

E. ZIElEIlEt
Scsnnwinc. Hale nozwom T. i-łl 
poleca po cenach konkurencyjny ch 
KAWĘ własnego SARDYNKI

palenia
HERBATĘ w o 

pakowaniu i n: 
wagę.

KAKAO 
CZEKI LADĘ 
CyKlERKl 
OWOCE suszone
OL1UĘ nicejska 
Grzyby

MARYNA IY
KOMPO1Y
RYŻ
KASZĘ
•MĄ Ę krajową 
|i amerykań­

ską
LEGO MINY 
MUSZTARDĘ

WYROBY TYTONIOWE

Kto kupi u mme 3 kg. skóry do po- 
deszw, najlepszego gatunku, nieprze­
makalnej, najlepiej chroniące przed 
wilgocią, wytrzymaiel za cenę zł. 21 
otrzyma do każdycn kupionych 3 kg. 
bezpłatnie szwajcarski niklowy sega- 
re« z łańcuszkiem. Niebywała ta do­
tąd okazja pozwala każdemu skorzy­
stać z nadarzajacei się sposobności 

Do nabycia w firmie:

E. Era-des. handel skór 
w KiaKGWie, Oieiltwsxa nr. 73 
Zamie;s.owym wysyia się za zaliczką 
po przesłaniu zamówienia :—: 2208

jeszcze na święta! 
Kto chce oszczędzić pieniędzy mech 
się ud* do firmy, która przefano- 
nowuje i farouje kapelusze dam­
skie i męskie, słomkowe i filcowe 
na najnowsze modele zupełnie jak 
nowe po cenach niskich Przyjdźcie 

i przekonajcie się. 2231

i. M&i tan.Warszawska 2V j o. w pod" wórzu, obok kina „Sfinks"

i;s]może się każdy ubrać w firmie 
Im M 

SOSNOWIEC, 
ul. Warszawska 12.
WIELKI WYBÓR: ubrań 
męskich, chłopięcych, ucz­
niowskich, sportowych, palt 
wiosennych gabardynowych, 
gumowych i t. p. ze znanei 
jakości materiałów bielskich.

Ceny koiuurencyjne!

jj1

□

D
□

a mianowicie:
koszto­
wało 
klg.

obecne 
koszmje 

klg

Słonina 2 20 1.80
Kiełbasa krakowska 3.00 2.60
Serdelki 3.00 260
Kiełbasa serdelowa 3.00 2.60
Kiszka pasztetowa 3.00 2.60
Kiełbasa zwyczajna 2.00 2.20
Parówki 3.40 3.00
Szynka 4.20 3.40
Rozmaitości 3.00 3.20
Boczek wędzony 3.20 2.80
Szmalec krajowy 2.80 2.40
jak również poleca sle duży wvOor izyntk.

F rma moja znana jest w Zagłębiu od lat szeregu 
z tego, że sprzedaje wyroby tylko pierwszej jakości. 

2185 Z poważaniem

J. K O S SSosnowiec, Warszawska 14.
BBBBBBBBBBBBK

Baczność!!! Znaczna zniżka cen!!!
Z powodu stagnacji, sprzedają różne towary galanteryjne, 

wyrobów zagranicznych 1 krajowych na najdogodniejszych 

wa runkach Hurtowa sprzedaż 
F. OSTRY 

i»7s i SOSNCW EC, Tanowa 4 w otltnlo.

i

■3
Napisałem książkę, któ- B WKsT

ra ma na celu miljonom
osób cierp ących wskazać / —4 -i
jedyną m tliwą drogę do 
uzdrowienia •

Ten przewodnik nie kosztuje ani grosza I jest wysy­
łany bezpłatnie Każdemu, kto się czuje chorym, cierp.ącyin sła 
bym lub przygnębionym

Moj* książką, będąc* owocem 50 letnich rozmyślań 
i studjów, zawiera całokształt cennych, praktycznych do­
świadczeń, oraz wiele dowodów wybitnych ludzi nauki.

Kto pragnie sio ratować,
ten się stosuje do moich wskazówek, które pomogły już wie­
lu tysiącom osób. Bez względu na to, czy choroba powstała 
wskutek troski, zmartwienia, przemęczenia, czy też dane 
$V1*2 lekkomyślności 1 nleumlarkowania — 
wszystkim przygnębionym, niezdilnym do pracy i z osła­
bioną wolą luiziom, B»t|lpa.B9 drnfla do pozby ia się cier- 
wsk.zuję naukową i OaiUraina BrOt|8 p,eń nerkowych, 
bezsenności, niechęci do pracy, osłabienia fizycznego i psy­
chicznego, bólów suwów, bólów głowy, zaburzeń w trawle- 
niu, oraz wi< lu innych d< legliwości.
Należy niezwłocznie jeszcze dzisiaj napi- Ortnartnih
sać kartę i zażądać przesłani* gratis i liaueo "•HJZJI rllcIliUIlIł.

Upr. t amy zaadresować kartę: 2219 2

Ł MSTEMltt, linii, «itliaeltirtli|ilalz 13, inizlil l]5.

B^TI BW,

Fabryka kapeluszy 
jeszcze na świętą przyjmuje do od­
świeżania. pran.a, farbowania i fa- 
sonowanta ka.ielujze dams- e, mę- 
sk e, dziecinne, słomkowe i filcowe 
wedtug ostatn ch wymagań mody.

ul. Modrzejowslra nr. 15 wejście 
przez Targową 1|. w podwórzu, k 
UWAGA: Wielki wybór modeli,

£■

n~ta

Przedsiębiorstwo budowlane 
poleea się bzan. P.T. Publiczności do wykonania wszelkiego ro­
dzaju tanich budowl, oraz sporządzenia projektów, planów 

i kosztorysów.
|ako ssprzysłężoay rzecsusuawca przeprowadza rówałeż osza­

cowania budynków w celach pożyczkowych 1 sądowych.
Dostarczam również bardzo dobrą cegłę maszynową. 
Polecaiąc się łaskawym względom, kreślę się s poważaniem 

ALOJZY OOLASOWSKI, Architekt i Budowniczy, 
właścicioi cegielni parowejMysłowic*, aL Krakowska u. Taiałoa Nr. 44.2720
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Sprzedaż
PAPIERU, TOREBEK
i przyborów szkolnych.
A. Plackówna

Główny Targ Tow. „Rozwój" 
wejście z ul. Kościelnej.

a i: u » :: u :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: ::

BUBEL WIR, WIDEK, TCWAROW KOLONJALNTCH 1 DELIKATESÓW

R. WOLSKI, Sosnowiec, ul. Modrzejowska 1. TeL 5-57.
POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA W WIELKIM WYBORZE, PO CENACH PRZYSTĘPNYCH:

li Koniaki i likiery krajowe i zagran.czne [
Sardynki francuskie, Marynaty, Kawior, Łosoż, Sery różna. Salami węgierskie w GATUNKACH NAJPRZEDNIEJSZYCH. 

UWAGA: Na żądanie dostswa do domu. :—: : 2050 X s UWAGA: Na żądanie dostawa do domu.

r :: a u « :: u :: u :::::: K :: a a :: a :: :: a a

' 1
4 „H YGIEN A“

PIERWSZORZĘDNA PRALNIA BIELIZNY

A. MACUGOWEJ
SOSNOWIEC, PIŁSUDSKI GO ”0. TEL. 7-10.

"i
»>
►I

3
ta
3
a
o
ta..........................................................................................
-fS wybór najnowszych krakowskich wędlin, jako to: szynek, 
“ — kiełbas, polędwic i Ł p. po cenach przystępnych. —

Poleca się Szanownej Klijenteli
2189 z poważaniem D Grabowski.

„WARSZAWIANKA11
ol. Nowooo.ioiisKa Nr. 24. Tel. 6-34

o

o

6
c
8
<v

aa

Poleca na nadchodzące święta: Babki, placki, mazurki, 
herbatniki, czekolady, cukierki, owoce, sery oraz duży

MAGAZYN n f HFI FNA“ 
GALANTERYJNY P« „llLLŁnA

Sosnowiec, ul. Warszawska 16.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz KHientelę, 

iź na sezon wiosenny magazyn został bogato zaopatrzony 
w nowości krajowych i zagranicznych firm w dz<ale bie­
lizny, krawatów, kapeluszy męskich oraz pończoch, rękawi­
czek i parasolek damskich.

2i9t Z poważaniem Helena Brzosko.

E.K.PEUCKERA 
Sosnowiec. Mndrzejowsica 1, tel 39

Z licznych wyrobów firmy
B. Kasprowicz w Gnieźnie 

SOPLICA
Z U P A N

vikraty uyrcby 7agraniczne z największym
i powodzeniem.

SKLEP MASARSKO-GASTRONOMICZNY 
STANISŁAWA PIASECKIEGO 
Tel. 6-42. -------------- SsSKOWIEG, WARSZaW.'KA 12 -------------- Tel. 6-4Ł

Wędliny w dużym wyborze bezkonkurencyjnej dobroci. 1 
N a nadchodzące Szynk! gwarantowane, najświeższy transport sardynek 

óBiiata nnłnea- krajowe i zagranic ne. Masła: śmietankowe osełkowe oraz
1 aWit.1 ouintd. ooakaroacKie. miód naturalny, heroaty a. w różnych

gatunkach najprzedniejszych itd. — — — — —
UWAGA: Obsługa szybka, uprzejma 1 rzetelna. Zamówione towary odsalam do domu. '

CENY KONKURENCYJNE: 2192 CENY KONKURENCYJNE 1

CUKIERNIA

POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA 
W WIELKIM WYBORZE PIERWSZO­
RZĘDNYCH FIRM WARSZAWSKICH: 

Baranki cukrowe czekola- 
DO WE JAJKA, ZAlĄCZKl. BOMBO 
MERY ORAZ WSZELKIEGO RO 
DZAIU CIASTA jak: SĘsACZE

TORTY, MAZURKI, BABKI

Magazyn galanteryjny j
Paweł Kucharski

| SOSNOWIEC, UL. WARSZAWSKA Nr. 14 tel 4-72. I

B

Magazyn galanteryjny

Poleca na święta: 2048 1
w wielkim wyborze bieliznę, trykotaże, krawaty w 
najnowszych deseniach, rękawiczki, parasolki, poń­
czochy, szelki, pantofle, kapelusze wiedeńskie i t p.

— Ceny konkurencyjne. —

Galanteryjny HALINA URBAŃSKA
, Główny larg, ol. Małachowskiego 24, i. Tow. .Rozwar

poleca.się na sezon ^wiąteczay:
J bieliznę damską, męską,, pończochy, skarpetki, krawaty i Ł p.

CENY KONKURENCYINE. 2053

xxxxxxxxxxxxX
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PRZESIEB ORSTWO

Biacharsko-fleKarskie

Sosnowiec, Sienkiewicza i\r.1 
2246 obok teatru.

Wykonywuje wszelkie roboty 
dachowe, posiada na składzie: 

WANNY’, WANIENKI, NA 
S1ADOWK1 w wielkim wy 
borze za gotówkę i na raty.

Spółdzielnia „ELEKTRu-lNWALlDA" ZAP. z ogk. udp.
BIURO TECHNICZNE 1 WARSZTATY REPARACYJNE 

Katowree, wl. Plebiscytowa nr. 27,
Opracowanie projentow na popęd mechaniczny dia warsztatów 

aaźdego rzemiosła
Fachowe wykonanie wszelkich urządzeń elektrycznych, wodo- 

c.ągów . Kanalizacji oraz dostawa materjałów dla tychże 
Warsztaty reparacyjne wykonują wszelkie reparacje przy mo­

torach elektr, i Benzynowych, oraz transmisji i maszyn 
każdego rodzaju.

Oddział specjalny naprawy maszyn biurowych. 
Fachowa porada i kosztorysy bezpłatnie. 2136

Pobito OjT^iolliiaziioratoMwii
Największy i najstarszy w Polsce
ZAKŁAD UBEZPIECZENIOWY

UBEZPIECZENIA od ognia Sudvnków zwykłych i 
nAdbr^cz ysn oraz wszekiegu rodzaju fugDohlsci.

UBEZPIECZENIA plonów od gradobicia.

UBEZPIECZENIA żywetjo Inwentarza w autono­

miczny cn KOikacn nmmn>cn.

ODDZIAŁ SOSNOWIECKI, 
ul. Maiacnowskiego 9, tel. 51.

II
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PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO

Spółka Akcyjna

r.A iwrWi.rhw.trtSFmWn-
war”

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY
ODDZIAŁ w SOSNOWCU.
= BANK DEWIZOWY

ODDZIAŁY:
Borysław, Dąbrowa Górnicza, Drohobycz, 
Gdańs*, lasio, Kraków, nrosno, Łódź. tJo- 
z..an, Rzeszów, Sanok, Stryj, Warszawa.

K to P. K. O. Nr 6C275. R k w B ku P. Nr. 619.

Zakład Główny we Lwowie Adres telegraficzny: „1NDUSTRIA*, 
Sosnowiec. Telefony 147,245

ME

t
Przyjmuje wkładki oszczędnościowe na książeczki, kupuje i sprzedaje waluty 

i dewizy Załatwia wszelkie tranzakc;e w zakres bankowości wchodzące.

FABriYKI CYAOHJ1 W KŁOMN.CaCB-

P Sosnowiec, ulica Tarjiwa Nr. 7. Telefon Nr. 5-14
przhbuwicielstwo kioikickiej ot ot

'•w;reg?*' | S

I aggKSSSSS I I aKS8KgESS5

Dostarcza hurtowo ;g ml MuM 
mąkę amerykańską, krajową, ryż, 
kasze, różnycń gatunków, groch, fasolę,

* herbatę, kakao, mydio, 
mydlą toaletowe i t. p.

IISPlRYTUSij
skazo y (do palenia) !l
HUK 10*O DETALICZNIE || 

poleca rozlewnia {{ 

SMdhłl, ii. iiusii H. II

Ie47 i ||

Cukiernia P. PALUCH
Ul. Orla I og Brackiej Nr 2. 

Poleca na święta: 
wyroby cukiernicze 1 wszel­
kie obstdluoKi po cenach 

przHte^nych.

n
Od dnia 13 kwietnia 
codziennie od goaz. 
b ej uo 11 ej koncen muzyki..

2AKŁAJ btOMBSKl

R. Erbiński
Będzin, ul. ZaoleK nr. 5.

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres bednarstwa 

wchodzące. 2os<

CHRZEŚCIJAŃSKI SKLEP

„KRYSZTAŁ"
Sosnowiec,Targ Tow. .Rozwój* 

POLECA: w wielkim wyborze 
szkło, porcelanę, fajanse i naczynia 

: alumiajowe i emaljowane : 
PO N I SKIC H CENACH.

:ss:

Sklep żelazny 
i naczjn kncuennyM 

w halach „Rozwoju* 
P. RAMUSA. 

Zakład blacharski wykonywa 
roboty budowlane.
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Nic niewarta damska nóżka, 
(Mówię szczerze, nie jak wróżka) 
Kiedy bucik jest niekształtny. 
Źle skrojony lub podarty.

| Chcesz obuwie piękne, modne,
j Słowem — szyk, no i wygodna,
! Kupuj w firmie Wrześniewskiego, 
| U polaka — Swój do swego!

raiaiEiii mmi i misii unii j 
mu mimmm | 

SOSNOWIEC, do n Tow. „Rozwój" « 
Tel. 4 26. Tel. 4 26. g

Pracownia własna, prowadzona pod kierunkiem zna- II 
nego fachowca, p. SE MARKA. 2249 ||

SSGSaSSSSSCSSSSSS bs s=====ss^s==::

UWAGA! CUKIERNIA UWAGA!
ROMANA NEY’A

w Sosnowcu, ul. Kościelna 1, tel. 5.10 
Poleca znane ze swej dooruci wyroby cukiernicze wiasnej 

wytwórni. Na nadchodzące SMiĘiA WIELKANOCNE przyjmuje 
zamówienia na sękacze, torty, mazurki, baDKt, placki i t. p.

Posiada duży wybór cukierków, czekolady, herbatników, jaj 
i baranków ozdobnych. 225u

I3S1

i KTO SPROBÓWAfc-fej 
= TEN PRZEKONAWjFB* 

ŻE NAJLEPSZA 
.PASTAfidOBUWIA 
'jest MARY -

^ĄDAŁ^WSZąDZ^Jg

UWAGA!!!
W ctlath oszczędności- 
wych fabryk* wypościła 
na rynek paś-.ę „MARY" 
w dużych puszkach.zn. 
ną 'V handlu pod nr. 4 

„MARY“ nr. zawiera , 
puszek małych i kosztuje

■ 80 groszy, w sprzedaży 
detal cznrj OOt

•.□BEEBEE □□0EQGJ03G.E]EiBa0aQQQaaE
DRUKARNIA I 1NTROUGATORNIA

h Józef PALUCHIEW1CZ i S-ka Ę
w OabrowlB-UOrniczeJ, ul. fatn6zna 12.

jJ Wykonywa szjbko i gustownie wszelkie roboty [•
---------wchodzące w zakres drukarstwa. — — E

CENY KONkURENCYlNE. 2062-2

i

NA SI ONA warzyw,!e' sastewne. 
. . . . . . . . . . . . . . , ' kwiatowe i traw -

poleca istniejący od 1889 r.

SKŁAD APTECZKI i NASION 

STEFANA RETMANA (taili L
BĘDZIN, ul. Kołłątaja nr 1, tel 1-92.

Zsfeki)
1621 5

>1’

Nalstarsza Cukiernia w Zagłębiu
O. W U E S T E H U B E‘G O

Tel. 5-31. Sosnowiec, ul Piłsudskiego 30. lel^S-31.

Poleca na nadchodzące święta Wielkanocne znane ze swej dobroci: 
babki, placki mazurki, torty, bankucheny, herbatniki 
i wszelkie wyroby w zakres cukiernictwa wchodzące.

Uprasza się Sz. Klijentelę o wcześniejsze zamówienia. 
2020-1

1 
I

■|>

PHZETflUI] OFERTOWY.
Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego niniejszym ogła­

sza konkurs na wykonanie budowy lii go odcinka drogi gminnei 
Zagórze Będzin, długości 1,410 kim. na następujących warunkach:

1) Po podpisaniu umowy należy złożyć do kasy Urzędu 
Gminy Zagórze kaucję w wysokości 5 pruć, ogólnej 6umy 
kosztorysowej.

2) inwentarz drogowy wraz z walem parowym winien być 
dostawiony przez firmę.

Uwzględnione będą tylko poważne Firmy, które okaźą się 
dowodami z przeprowadzonych już budów dróg bitych.

Firmy, reflektujące na budowę drogi, mogą otrzymać ślepy 
kosztorys ola wypełnienia cen jednostkowych robocizny i dostaw 
materjałów za opłatą 5 złotych.

Projekt drogi i szczegóły warunków są do obejrzenia 
w biurze Działu Drogowo-Budowlanego w Będzinie, ulica Są 
czewsca dom Sejmiku,' lokal poczty.

Termin złożenia ofert do dnia 20 kwietnia 1925 roku do 
godziny 12-ej w południe.

Of.-ią nteuwzględnione pozostaną bec odpowiedzi. iot6 1

CDKtERNlA „SIELANKA" 
w Diorowli liln. ol 3-ja Maja, tai 80>z''\ 
poleca na nadcho lżące świ eta Wici xa;1,,.-nf 
mazurki połsfr e, migdałowa, 
orzechowe, kaprysy, franco /
akie babki, placki, sary *
wiedeńskie, banmku V
cheny, ciasto- 
drzew, baran* V .
kł, wyrdb^Z^A -

wl-

Duży 
wybór sto­

lików ze świę 
cenie n marceoano-

wem dla dzieci, tortów 
różntch gatunków, orahn, 

karmelków, czekolady, hl.itliłfi. 

Wyrób, niczem nie ustępujący 
przedwojennej jakości.

teny przystępne.

Cprzedam stance ekscentryczna, wad. 
„Iskra* Sosnowiec 2243

T)° sorzedania stoły rozsuwane I 
zwYCzame. łóżka dęb >wc. sosnj- 

w:ec, szczodra or. 5, róg \V'eis.-.,ei, 
Ki czkowski- 2244
7 Ouwodu zmiany interesu odstąpię 
" sklep spożywczy z toware n urzą­
dzeniem i miesz.ka.uem Cena przy­
stępna. Sosnowic. Wysika or. i.

Sypialnie jasno deoową potrzebując 
galówki sprzedam za &A)ił„uraz 

meble. Towarowa 9. m. 8 2236
Pesek rasy w Iczei 2 miesięczny 

do sprzedania, Wiad. ul. Konrada 
I m. 7 li piętru. 223u
Nainowsze fasony pasów nadające 

ksztadom pięknałmie.Razy leczni­
cze jak: przed i pooperacyjne, pasv 
do ci. ty i różne fasony napierśników 
po cenach znacznie *n tuuycn. poleca 
prac, gorsetów _Rozalja“, Dęblińska 
II. 2247-2

Sw ece: kościelne i do komunii, wy­
bór wieki, ceny niskie. Sklep P. 

Kułtona w .sosnowcu, Kościelaa 4 
2252-6

KTasiona świeże nadesziy. oosao- 
A ’ wiec, ut. 3-go Maja 23 Kwiactaf- 

,a .Flora* 2261

w Dąbrowie ul. 3-go Maja 16
M ZIOMKA

3 szrouze ta wyraz. |

Poważne Przeosieamratwo

Został zaouatrzoay na natoilzagy se- 
zen wioseny w wielki wybór towa­
rów tanich i plerwszorzęinycn jakości.

L
Jedyny uciski skład dodatków krswiecklcii.

Ceny konkurencyjne, 
obsiugAzj bka i staranna.

IHS
na uruchomienie tkalni

iZgI8§9
Łaskawe oferty proszę nadsyłać do Adm nlstracji .Iskry* 

pod B. Kaczkowski.

LOTERjA DOBROCZYNNA.
Jak urzędowo stwierdzono, została z ogólaej Ilość1 wy- 

,puszczonych losów loterji dobroczynnej rozprzedana dotychczas 
jedna czwarta część.

Naznaczone na dzień 8-9 marca r. b. ciągnienie nte mo­
gło się odbyć z przyczyn powyższych, wskute* czego postarano 
się u odnośnych wtacz o przesunięcie teimiau ciągnięcia do po 
iowy czerwca r. b.

HRMIN TEK JŁST HIEOBWOUIST.
W razie niCTOzprzeaaźy do tego terminu wszystkich losów 

wygrane zostaną odpowiednio zredukowane do wysokości rozlo 
kowanych lusiw loterji dobroczynnej

Zwracamy się węc nłnietszeir. do Sz. Społeczeństwa 
o liczne i szybkie nabywane losów loterji dooroczynnei, aby 
w ten sposob choć odrobinę dopumódz naszej poszkodowanej 
Dracl inwalidzkiej.

Losy po 2 zł. można nabyć w
Biurze Ogłoszeń; ,H'awski'*, Sosnowiec, ul. 3-go Maja Nr. 23 
składzie Galanterjt i Konfekcji w Będzinie, Kępiński, uL Koł-ątaja 26 
Składzie konf-kcji, B. Rudzki, Dąbrowa, ul. 3-go Maja Nr. 22 
Sklepie spożywczym: „Społem“w Ząbkowicach Banku Przemysłów 

cow, Zawiercie ul. Kolejowa.
Spółka „inwalida* 

Wlelkie-Katowlce, Warszawska 26. 
2133-1 Oddział loteryjny.

| uroime ogłoszenia. |
Kupno i sprzeoaż.

8 groszy za wyraz.________ |

Do sprzedania tokarnia. Wiadomość 
w adm. .iskry*. 2212-2 

Cpraedam sypialni ę jasną, lampy 
b urkuwe, żyrandole, wannę. So­

snowiec, koh nja .Fitzner i Gamper* 
kasynu, pokój 27. 21v4-t
\lajtaniej! bielizna męska, damska, 

krawaty,wielki wybór bluzesdam­
skich. przyoory du >rawieczyzny ir.af- 
tu. Zabawki. A. Holewińska 3 go 
Maja a. 1898-4;
tĄ/ózkl dzleoinne, drezynki, rowerki 

oraz ubicia i koni etne odna­
wianie takowych. Wykonacie solid­
no, ceny tabryczne, Er, Korpak, jw

Kupno i sprzeaaż.
8 groszy za wyraz.

r\o sprzedania 2 powoziki lednokon- 
ne na botach gumowych, sosno­

wiec, ul. oienkiewiuza i 2102-2 
piekarnia do odstąpienia z calem u- 
* rządzeniem. Konstantynów, ulica 
Ka mienna Nr. 10. W lauumuśc na m ej- 
scu oo gooz. 3 ej uo 6-ej. 2194-1
Cprzednm plac w śródmieściu 8o- 

snuwca. Wiadomość: ousuuwiec, 
Aleja 25, |ócei Czechowski. 2214-1 
Du sprzedania meble: szafy, bieliż- 

niarki, stoły rozsuwane, me sta, 
biurka, materace, otum oy, kreuensy, 
ża gutowsę i na raty, óoaouwiec- 
Pogoń, Nuwopogońsk* 17, Bracia 
Antczak. 2220-18
Sprzedam maszynę do szycia i haft 

kryty najnuws*C| kun^trurcji z po­
wodu wy.azdu tamo. ooMiuW.ec-oie- 
lec, oielecaa *7, piętro. 2167 
4ąj anny, nasiadówci i won enki 
•“ dziecinne w uużym wyburzę po- 

isaua na sa.adzie. Ceny oardzu przy­
stępu*. ouauuwies-rugufl, areduia 17 
MmiAm „.MA­

Posauy i prace. |
Zaofiarowane 8 ero«v ca wyraz, j

Cn.opiec miejscowy iat lt>— is po­
trzebny uo zajęć w kancelarii ko­

mornika. rfędein. Ma.acbuwaaiego 36. 
ł rekomendacjami 2263

maturzysta, lat 25. oo- 
:» biurowej. Referen- 

Z;-ł >szeuia pud „Dili- 
2119-1

*, gomoślązak, lat 24. stanu 
go. ooszuk-j-e posady od i 

maia. Ł .s«awe zgios*eo>a uprasza się 
pod .Lutownik* do adm mstr. gazety 
.Iskra* w bomuwcu. 2177-2 
Dwie inteligentne panienki poszu- 

«uią posad, mogą pracować lako 
k^sierki, ekspe ijenzi, Dony lub fre- 
b!in«i. Łaskawe «g«>szenta do .iskry*. 
Dzbiowa puu .Energia* 2z37 t 
Kandydat ozkoiy Budownictwa, 

rachmistrz, kaace.izti pussuzuie 
pusajy. NalcnętUKM w prMdsię- 
bioistwe buduwlanetn. Łaskawe agio- 
szema do tilji .iskry*, D^o. owa. pod 
.Kandydat Budów.* 2239

Rożne.
a groszy za wyraz.

Korepetycje z uiaiemaiyki w waszej, 
anal za (różniczki; całki), algebra 

i cnemia wytuaoa stuueot politecnoi- 
ki najnuwszym systemem. Dąbrowa. 
Wiadomość .Iskra*. 2126-3
pRZEPIsYWArtiE MASZTOWE, 
* tłumaczenia, podania sądowe i 
>nne, korespondencie różne, ogłosze­
nia, reklamy prasowe, księgowanie, 
prowadzenie meluuaków i t d. ,Styi‘, ‘ 
biuro redakcy,no-informaeyjiie Zy. 
ąmunta Graneckiego, -Hwmowiec, 
Sienkiewiczu, tdzwmei Poinal 6, m. 4.

2168 7 
pracownia kołder przyjmuie kołdry 
' z wiasnych lub powierzonycn ma­
teriałów,, ce.iy Konkurencyjne, wata na 
m eiscu, stare przerabiam. Sosnowice 
Pogoń, Wodna 8, |aguszew»»*. 

22U4-I 
*7akład fryzjerski oddam w dzłer- 

zawę cnr*escijamnowl nz trzy oni 
u, 10 i 11.1V Niwka, azełtel.

!łl»4-l 
phcesz wiedzieć eparakter zdolności 

zalety, wady? Potrzebne: pismo 
swoje, lub zainuresowaaei osoby, 
data urodzenia. DoiączyC 2 ziote. Gra­
folog Kościelniak, Dąbrowa Górnicza, 
Dębniki 65. -238
Zkapita.em kilku tysięcy przystą­

pię do spółki do korzystnego inte­
resu ew. udzielę potyczek. Oferty 
.iskra*. Dąbrowa pod „Gwarancja*. 

2241
Drzybłąkał się pies wilk, odebrać 
1 można Sosnowiec. Rudna 6 ni 1. 

zzoz-j

Zakład Zegvmistrzows<o- Gaiwani- 
zacyiny Bt Karasiewicza w Olku­

szu, ul. sławkowska. Plateru e •. od- 
nawii nakrycia stołowe i winę orzed- 
mioty. 2260-4
Szkoła Pisania na Maszyaic i biuro ■ 

Hfóśb H Lewzuwicza, Będzin, są- 
czewsua 2a. tei. 3—47, uczy pisać na 
maszynie systemem amerykańskim. 
Wydaie świadectwa. 2264-5

I Zguoione aoKutneniy. | 
a gtuszy za wyiaz.

Jan Uupiai, zamieszany w myszsu­
wie Starym, zgubił tymczasowe 

zaświadczenie demobilizacji, wydane 
przez II p. p. w Będzinie 2211-2 
Kazimierz Głowacz zgubii kuntra- 

tnarkę, wyd. przez kup. ,Hr. Re- 
uard*. 2z28
Skora Rozalia zgubiła dowód oso- 

oisty, wyd. przez gm. Łuouicę 
pow, ptupnica.ego zzdu ćr
Cokołowi Aleksandrowi s»raAi!Ono 

lugijjtnację wyu. przez u»w opo- 
au ni. iu w Kaliszu, praepustzę na 
awuoudny przesad w ceiu aaut^e- 

ąpc- mUmmic* um i •*««• **,'

Zguoione dokumenty. 
« gruszy za wyra*.


